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Radziecko-polska załoga „Sojuza-30” 
Piotr KIM i Mirosław Hermaszewski 
lecą na spotkanie z Kowalonokiem i Iwanczenkowem 
Przykład dalszego rozwoju przyjaźni 
i współpracy między ZSRR i Polską

Moskwa (PAP). Dnia 27 czerwca 1978 roku 

o godzinie 18.27 czasu moskiewskiego w 

Związku Radzieckim wystrzelono statek 

kosmiczny „Sojuz-30”.

Radziecki statek kosmiczny jest piloto

wany przez międzynarodową załogę w skła

dzie: dowódca statku, dwukrotny Bohater 

Związku Radzieckiego lotnik-kosmonauta 

ZSRR Piotr Klimuk oraz kosmonauta-badacz, 

obywatel PRL Mirosław Hermaszewski.
Poprzez wystrzelenie statku „Sojuz-30" kontynuo

wane sq badania przestrzeni kosmicznej w celach 
pokojowych, prowadzone zgodnie z programem 

współpracy „Interkosmos" przez Ludową Republikę 

Bułgarii, Czechosłowacką Republikę Socjalistyczną, 
Republikę Kuby, Mongolską Republikę Ludową, 
Niemiecką Republikę Demokratyczną, Polską Rzecz
pospolitą Ludową, Socjalistyczną Republikę Rumu
nii, Węgierską Republikę Ludową i Związek Socjali- 

nano międzynarodowego lotu z udziałem obywate
la CSRS. Nowym wkładem w realizację tego progra
mu jest start w kosmos przedstawiciela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Lot statku „Sojuz-30" przewiduje połączenie z 

orbitalnym kompleksem naukowym „Salut-6" — 

„Sojuz-29" i przeprowadzenie na jego pokładzie 
wspólnych badań i eksperymentów z kosmonautami 
Władimirem Kowalonokiem i Aleksandrem Iwan
czenkowem, którzy pracują w kosmosie od 15 

czerwca 1978 roku.

Urządzenia pokładowe statku „Sojuz-30" funk
cjonują normalnie. Samopoczucie kosmonautów jest 
dobre.

Piotr Klimuk i Mirosław Hermaszewski przystąpili 
do realizacji programu lotu.

Drugi polski kosmonauta ppłk Zenon Jankowski 
pełni funkcję konsultanta kierownika lotu w Cen
trum Sterowania Lotami.

Lot kosmonautów radzieckiego i polskiego na ra
dzieckim statku kosmicznym, odbywający się w 
przeddzień obchodów święta Odrodzenia Polski jest 
jeszcze jednym przykładem dalszego rozwoju przy-

Major Mirosław Hermaszewski pierwszy pokki kosmonauta

Wysoko szybuje 
polski orzeł

stycznych Republik Radzieckich.

Zgodnie z tym programem w marcu 1978 roku 
na pokładzie radzieckiego kompleksu naukowo-ba
dawczego „Salut-6" — „Sojuz-28" pomyślnie doko-

jaźni i ścisłej współpracy między ZSRR i PRL. Rów
nocześnie to nowe osiągnięcie socjalistycznej nauki 
i techniki dobitnie odzwierciedla jedność interesów 

i celów narodów całej wspólnoty socjalistycznej.

Wysoko wzniósł się pol
ski orzeł. Godło nasze po 
raz pierwszy na kombi
nezonie kosmicznym pol
skiego pilota-kosmonauty 
majora Mirosława Herma

szewskiego krąży w prze
stworzach wokół naszej 
planety. Orzeł polski i herb 
Związku Socjalistycznych 
Republik Rad wspólnie 
patronują lotowi „Soju-

za-30“ z dzielnymi przed
stawicielami bratnich na
rodów polskiego i radzie
ckiego. Piotr Klimuk i Mi
rosław Hermaszewski wpi
sują się na historyczną li
stę wiecznej przyjaźni, 
braterstwa i współpracy 
swoich ojczyzn. Ich wspól
na praca w kosmosie i 
współdziałanie na Ziemi 
dziesiątków setek specja
listów Związku Radzie
ckiego, Polski i krajów 
naszej wspólnoty dobitnie 
świadczy o ogromnych 
możliwościach systemu so
cjalistycznego.

Załoga „Sojuza-30”: Piotr Klimuk (ZSRR) i Mirosław Hjrmaszewski (Polska) Załoga „Sojuza-29”: Władimir Kowalonok i Aleksander Iwanczenkow (ZSRR)

CIĄG DALSZY
NA STR.

W NUMERZE: 
12 stron 

Życiorysy 

kosmonautów 

„Życie i Nowoczesność"
— wydanie 
specjalne



a srać NR 151, 28 CZERWCA 1978 R

Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie * Polak w Kosmosie

Wysoko szybuje
polski orzeł

CIĄG DALSZY 
ZE STR.

Codzienną pracą robot
ników, rolników, inteli
gencji naszych krajów, 
dzięki przodującym roz
wiązaniom naukowców, in
żynierów i techników u- 
zyskaliśmy wielkie możli
wości tworzenia postępu 
na Ziemi i sięgania po no
we perspektywy rozwoju, 
dzięki wykorzystaniu ta
jemnic kosmosu.

Dzięki dalekowzrocznym 
programom i słusznej po
lityce naszych partii — 
Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej, Komuni
stycznej Partii Związku 
Radzieckiego i partii kra
jów wspólnoty socjali
stycznej, nasze narody 
mogą w pokojowym świę
cie zaspokajać ambitne a- 
spiracje w czołówce po
stępu światowego.

Obecne wydarzenia w 
kosmosie są praktycznym 
potwierdzeniem wskazań 
przyjętych podczas ostat
niej wizyty polskiej dele
gacji party jno-rządo we j 
w Związku Radzieckim a 
zawartym we wspólnym 
dokumencie mówiącym, o 
nowym, wyższym etapie 
rozwoju współpracy poi- 
sko-radzicckiej. Przypom
nieć trzeba także wyniki 
rozmów Leonida Breżnie
wa i Edwarda Gierka, 
podczas niedawnego spot
kania obu naszych przy
wódców

Udział pierwszego Pola
ka w locie kosmicznym 
jest kolejnym przykładem 
twórczego współdziałania 
w programie „Interkos- 
mos“, realizowanym przez 
całą wspólnotę socjalistycz
ną. Na szczególne pod
kreślenie zasługuje przy 
tym fakt, iż decydujący 
udział w kosztach tego 
przedsięwzięcia wzboga
cającego pokojowy doro
bek ogólnoludzki, ponosi 
Związek Radziecki, ojczyz* 
na pierwszego sputnika i 
pierwszego kosmonauty 
Jurija Gagarina.

Mocny uścisk dłoni 
dwóch wybitnych ludzi 
naszych czasów — Piotra 
Klimuka i Mirosława Her
maszewskiego — to uścisk 
dłoni braci, zespolonych 
wraz ze swymi narodami 
na Ziemi i w walce o 
zdobycie kosmosu dla 
ludzkości.

Inny dziś czas, inna e- 
poka, inne pola działania, 
ale jedność interesów i 
współpracy polsko-radzie
ckiej źródła swe czerpie 
ze wspólnych klasowych 
bojów o sprawiedliwy, i 
przyjazny ludziom system I 
ustrojowy, czerpie z bia- ■ 
terstwa broni i zwycię- , 
stwa nad faszyzmem, ze ' 
wspólnej walki o pokoju- ; 
wy świat i budownictwo 
socjalistyczne.

Dziś jest ten dzień, w 
którym możemy raz jesz- i 
cze powiedzieć: nie poszło 1 
na marne młode życie ! 
tych, którzy w mundu- ! 
rach polskich polegli na j 
wielkim szlaku' od Lenino ' 
do Berlina, młode życie ! 
tych, którzy w mundu- j 
rach Armii Radzieckiej na 1 
zawsze pozostali na ziemi 
polskiej. Wspólny lot kos
miczny przedstawicieli na
stępnego pokolenia, to 
także splata tego długu 
wobec tych, którzy ramię 
przy ramieniu walczyli o i 
pokojowy byt naszych na- | 
rodów.

Polska z radością i du
mą przyjmuje wspaniałą 
wiadomość. Nieukrywana 
satysfakcja całego narodu 
i tych Polaków rozsianych 
po świecie, którzy z czcią ' 
wymawiają słowo Ojczyz- 
na, towarzyszy Mirosławo
wi Hermaszewskiemu i je
go dowódcy na pokładzie

Sojuza-30 — Piotrowi Kli- 
mukowi. Chłopcy, jesteś
my z Wami! Pomyślnego 
lotu! Czekamy na Was na 
Ziemi!

Chwała Wam, ludziom 
epoki socjalizmu!

Nasz udział w pokojo
wym wykorzystaniu kos
mosu jest koniecznością 
bez alternatywy, dyktowa
ną dobrze rozumianymi 
interesami polskiej nauki 
i kultury, polityki i gospo
darki, interesami naszej 
Ojczyzny.

Kosmos dyktuje tempo 
rozwoju. Rozwoju wie
lu dziedzin nauki i gospo
darki.

Wkroczyliśmy w epokę 
lotów kosmicznych zasob
ni w doświadczenia i wy
niki prac, które można by
ło zrealizować dzięki przy
należności do wielkiej ro
dziny krajów wspólnoty 
socjalistycznej, dzięki mą
dremu programowi naszej 
partii.

Od 12 lat uczestniczymy 
wraz z innymi krajami 
RWPG w programie „In- 
terkosmos”. Dzięki te
mu mamy możność badań 
w zakresie fizyki prze
strzeni kosmicznej, łącz
ności satelitarnej, meteo
rologii, biologii i medycy
ny kosmicznej. Tak szero
ki program badań kos
micznych jest jeszcze jed
nym przykładem brater
stwa z Krajem Rad, jest 
dowodem internacjonali- 
stycznej polityki KPZR, 
bowiem Związek Radzie
cki bezinteresownie udo
stępnia krajom wspólnoty 
rakiety i statki kosmiczne, 
systemy łączności i stero
wania.

W tym historycznym 
dniu cały naród polski 
jest sercem ze swoim kos
monautą, wychowankiem 
Ludowego Wojska Polskie
go, wzorowym oficerem o 
najwyższych kwalifika
cjach, dużej wiedzy i nie
złomnej postawie, wier
nym synem ludowej Oj
czyzny. Jesteśmy też myś
lami z rodziną i najbliż
szymi kosmonauty Her
maszewskiego dzieląc rów
nież ich radość.

Major Mirosław Herma
szewski wyrósł w socjali
stycznej Polsce. Jest jed
nym z nas, ludzi, którzy 
swój rozwój i awans za
wdzięczają ludowej Oj
czyźnie. Lot kosmiczny 
pierwszego Polaka ma też 
znaczenie symboliczne. 
Jest dowodem postępu, 
świadectwem drogi, którą 
przeszedł nasz naród od 
zacofania do postępu nau
kowego i technicznego, do 
zdobywania kosmosu. Ta 
podróż kosmiczna jest wi
zytówką nowoczesności 
Polski i na pewno będzie 
miała ogromne znaczenie 
dla dalszego rozwoju cy
wilizacyjnego naszego kra
ju.

Związek Radziecki, oj
czyzna pierwszego w świe
cie kosmonauty — Jurija 
Gagarina, jako pierwszy 
kraj wysyła w przestrzeń 
załogi międzynarodowe, a 
to świadczy najlepiej o 
intencjach ZSRR wobec 
współpracy pokojowej w 
kosmosie i przyszłości 
ludzkości. Możliwości ta
kiej współpracy są, jak 
wiadomo, nie tylko ogrom
ne, ale i najzupełniej 
realne.

Trudny i odpowiedzial
ny jest program, który ma 
wykonać radziecko-pol
ska załoga: Piotr Klimuk 
i Mirosław Hermaszewski. 
Jesteśmy myślami z boha
terami kosmosu. Cały 
kraj, jak długi i szeroki, z 
napiętą uwagą śledzi lot 
pierwszego Polaka-kosmo- 
nauty.

Wysoko wzniósł się pol
ski orzeł, M

Polski start w Kosmos

(P) Piotr Klimuk i Mirosław Hermaszewski (z prawej) meldują o gotowości do startu.
CA.F — Zagoździński

BAJKONUR (PAP). Rok 1978. 21 rok ery kosmicznej,
17 rok lotów załogowych, 9 rok od utworzenia pierwszej 
stacji orbitalnej. 27 czerwca o godz. 17.27 czasu warszawskiego 
wystartował w przestrzeń okołoziemską, jako pierwszy polski 
kosmonauta, członek międzynarodowej załogi statku „Sojuz— 
—30” mjr Mirosław Hermaszewski. Jego dowódcą — pilotem 
pojazdu kosmicznego jest radziecki kosmonauta, płk Piotr 
Klimuk, a konsultantem kierownika lotn w Centrum .Sterowa
nia Lotami — drugi kosmonauta polski — ppłk Zenon Jankow
ski.

Specjalny wysłannik PAP, 
red. Jerzy Korejwo, przekazu
je z kosmodromu:

Kosmodrom Bajkonur. Ten 
punkt na mapie azjatyckiej 
części Kraju Rad stal się w 
ciągu ostatnich lat bardziej 
znany światu niż milionowe 
metropolie. Tu. w sercu pól- 
pustynnego kazachskiego stepu, 
rozpoczął człowiek wielką po
dróż poza własna planetę. Stąd 
w 1957 r. wystrzelony został 
pierwszy sztuczny satelita Zie
mi. stąd w 1961 r. wystartował 
w kosmos do pierwszego lotu 
załogowego Jurij Gagarin.

Dookoła step pokryty rzadką 
roślinnością; korzenie wysą-

czają z piasku każda kronle 
wody, srebrzyste łodygi łamią 
się pry dotknięciu. Błękitne

Oświadczenie dowódcy 
statkuSojuz-30” 

Piotra Klimuka

kosmonauty badacza 
statku „Sojuz-30” 

Mirosława 
Hermaszewskiego 

przed startem
Drodzy Towarzysze i Przy

jaciele!
Mnie, obywatelowi Pols

kiej Rzeczypospolitej Ludo
wej przypadl w udziale 
wielki zaszczyt dokonania lo
tu kosmicznego na radziec
kim statku „Sojuz-33” i sta
cji orbitalnej „Salut-6”.

Jestem szczęśliwy i dum
ny z tego, że mój kraj bie- 
rze aktywny udział razem z 
innymi bratnimi krajami so
cjalistycznymi w załogowych 
lotach zgodnie z programem 
„Interkosmos”. Obecnie, w 
tym uroczystym momencie 
przed startem, pragnę wy
razić jeszcze raz głęboką 
wdzięczność Komitetowi
Centralnemu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej i 
rządowi Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej. Komiteto
wi Centralnemu Komunisty
cznej Partii 
dzieckiego 
dzieckiemu 
mnie tak 
niem.

Melduję: 
na statku 
juz-30”

Związku Ra- 
i rządowi ra
sa obdarzenie 
wielkim zaufa-

Gotowy do lotu 
kosmicznym „So- 

w składzie załogi 
międzynarodowej, zaufania, 
którym mnie obdarzono, nie 
zawiodę. (P)

I

przed startem
Drodzy Towarzysze i Przy

jaciele!
Za kilka minut na statku 

„Sojuz-3ft” my, obywatele 
dwóch bratnich krajów — 
Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich i Polskiej 
Rzeczypospolitej 
wystartujemy do 
mieznego.

Nasz lot stanowi 
w realizacji programu współ, 
pracy., krąjó.w . soejallstycs- 
nych w dziedzinie badania 
przestrzeni kosmicznej, prze
widującego loty kosmonau. 
tów krajów socjalistycznych 
— uczestników programu 
„Interkosmos” na radzieckich 
statkach kosmicznych i stac
jach orbitalnych.

Badania kosmiczne, wyko
nywane przez kosmonautów 
z krajów socjalistycznych 
na pokładzie radzieckiej rta- 
cji orbitalnej „Salut-6” sta
nowią dobitne potwierdzenie 
nieustannie rozwijającreh się 
kontaktów naukowo-technicz. 
nych między krajami wspól
noty socjalistycznej.

W imieniu załogi statku 
„Sojuz-30” melduję: Gotowi 
do lotu kosmicznego, poświę
cimy wszystkie nasze siły i 
wiedzę dla wykonania po
wierzonego nam odnowie- 
dzialnego zadania.

kowych poszczególnych czło
nów, jest biała — pokryta szro
nem. Sprawi! to jeden ze skład
ników paliwa — ciekły tlen. 
On także powoduje, że rakieta 
jakby dymi — spowita obłokiem 
parujących gazów. Trwaią 
ostatnie przygotowania do 
startu...

Piotr Klimuk i Mirosław 
Hermaszewski wstali tego dnia 
o godz. 10.00 miejscowego cza
su — tj. 7 czasu warszawskiego 
— po zdrowym, mocnym. 12- 
gedzinnym śnie. Po porannej 
gimnastyce i śniadaniu wy
jątkowo nie mieli oni zajęć 
szkoleniowych i treningów, a 
wolny czas poświęcili m. in. 
na obejrzenie ulubionego filmu 
załóg pojazdów kosmicznych 
„Białe słońce pustyni”. Po obia
dzie opuścili swój pokój w ho
telu kosmonautów, zgodnie z 
tradycją składając na jego 
drzwiach opatrzone datą auto
grafy i w towarzystwie grupy 
współtowarzyszy, w skład której 
wchodzi ppłk Zenon Jankow
ski, udali się na miejsce star
tu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Depesza przywódców polskich 
do przywódców radzieckich 

Towarzysz Leonid BREŻNIEW 
sekretarz generalny KC KPZR
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 

Towarzysz Aleksiej KOSzGiN 
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR

MOSKWA
wielkie wydarzenia W najnow
szej historii narodu polskiego 
wiążą się nierozerwalnie z prze
łomowym dla całej ludzkości 
dziełem Rewolucji Październi
kowej, wiążą się z ideami wiel
kiego Lenina.

Obecny wspólny lot kosmicz
ny majora pilota Mirosława 
Hermaszewskiego z radzieckimi 
kosmonautami Piotrem Klimu- 
kiem, Władimirem Kowalono- 
kiem, Aleksandrem Iwancżenko- 
wem to nowy symbol polsko- 
-radzieckiego braterstwa, które 
scementowała wspólna walka 
Ludowego Wojska Polskiego i 
wyzwoleńczej Armii Radzieckiej 
przeciwko hitlerowskim najeź
dźcom, braterstwa, które zbudo
wały nasze partie — PZPR i 
KPZR, odzwierciedlającego wza
jemne uczucia przyjaźni i ży
wotne interesy obu naszych na
rodów.

Jest to równocześnie ponow
ne dobitne potwierdzenie socja
listycznego internacjonalizmu, 
łączącego wspólnotę państw so
cjalistycznych, wyrażającego się 
ich jednością, wszechstronną 
współpracą i współdziałaniem. 
Program „Interkosmos” i jego 
realizacja — to szczególnie wy
mowny wyraz nowego, zbudo
wanego przez socjalizm typu 
stosunków między narodami.

Pragniemy przekazać nasze 
głębokie uznanie dla wszystkich 
radzieckich naukowców, kon
struktorów, specjalistów I ro
botników, radzieckich kosmona
utów, którzy lot ten przygoto
wali i czuwają nad jego spraw
nym przebiegiem.

Proszę przyjąć, szanowni i 
drodzy towarzysze, oraz prze
kazać wszystkim komunistom i 
całemu bratniemu narodowi ra- 
dziecktomu gorące życzenia no
wych sukcesów w realizacji u- 
chwał XXV Zjazdu KPZR — w 
budowie komunizmu i wciela
niu w życie programu poKoju, 
który wyraża najgłębsze prag
nienia naszych narodów ! całej 
ludzkości.

Szanowni i drodzy towarzysze!
W imieniu Komitetu Central

nego Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej, Rady Państwa 
i Rady Ministrów Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, w imie
niu narodu polskiego ślemy 
Wam, drodzy towarzysze, Ko
mitetowi Centralnemu KPZR, 
Radzie Najwyższej i Radzie Mi
nistrów ZSRR, bratniemu na
rodowi radzieckiemu najgorętsze 
gratulacje i najserdeczniejsze 
pozdrowienia w związku z do
niosłym lotem kosmicznym stat
ku „Sojuz-30” i zespołu orbital
nego „SalUt-6” — „Sojuz-29”.

Nasza partia i cały naród 
przyjęły wiadomość o tym mię
dzynarodowym locie kosmicz
nym ze szczególną, najgłębszą 
radością. Eędąc nowym Kro
kiem naprzód w opanowywaniu 
przez przodującą naukę radzie
cką przestrzeni kosmicznej dla 
dobra ludzkości i ważnym eta
pem realizacji programu „Inter- 
kosmos” lot ten jest wielkim 
wydarzeniem dla naszego naro
du, dla socjalistycznej Polski. 
Bierze w nim udział pierwszy 
polski kosmonauta — major pi
lot Mirosław Hermaszewski. 
Sprawia to wielką satysfakcją 
ludziom pracy naszego kraju, na
pawa dumą wszystkich Pola
ków.

W ich imieniu, wyrażamy za 
to serdeczną wdzięczność Komi
tetowi Centralnemu KPZR. Ra
dzie Najwyższej i rządowi 
ZSRR, komunistom i całemu na
rodowi radzieckiemu. Słowa 
szczególnej wdzięczności kieru
jemy do Was, szanowny 1 drogi 
towarzyszu Leonidzie Breżniew.

Udział Polaka w obecnym 
międzynarodowym eksperymen
cie kosmicznym witamy z tym 
większą radością, że lot ten od
bywa się w przeddzień 34 rocz
nicy powstania Polski Ludowej, 
w roku 35-lecia utworzenia na 
ziemi radzieckiej Ludowego 
Wojska Polskiego, w roku 6Ó- 
-lecia odzyskania przez nasz na
ród niepodległości. Wszystkie te

Edward GIEREK 
I sekretarz KC PZPR 

Henryk JABŁOŃSKI 
przewodniczący Rady Państwa PR.L

Piotr JAROSZEWICZ 
prezes Rady Ministrów PRL

WARSZAWA, dnia 27 czerwca 1978 r.

Ludowej 
lotu kos-

nowy krok

niebo rzadko przesłaniają 
obłoku a w południe tempe
ratura dochodzi do 50 st. Jesz
cze bardziej chyba nagrzewa 
się beton wyrastającej spośród 
traw pozycji startowej 
tężnej konstrukcji, 
której tkwi objęta 
rzar.ym systemem 
obsługi, przewodów
i paliwowych — rakieta. Na jej 
szczycie, na wysokości ok. 15 
pięter, znajduje się ukryty w 
płaszczu osłony aerodynamicz
nej statek kosmiczny — „So
juz-30”. Rakietą — wczoraj je
szcze barwy stalowoszarej, 
podzielonej pomarańczowymi 
pierścieniami oddziałów silni

Mie poleciWm ponownie i razem
Mjr Włodzimierz Remek o polskim kosmonaucie
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Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 27 czerwca
Na wiadomość o wystrzeleniu „Sojuza-30*’, na pokładzie któ

rego kontynuuje lot ku stacji orbitalnej „Salut-6’*, druga mię
dzynarodowa załoga, której uczestnikiem je3t Polak mjr Mi
rosław Hermaszewski, nasz praski korespondent red. Leszek 
Wyrwicz zwrócił się do pierwszego uczestnika międzynarodo
wej wyprawy kosmicznej Czecho=łowaka, pilota kosmonauty 
mjr. Włodzimierza Remka z prośbą o udzielenie odpowiedzi na 
kilka pytań.

po
cę centrum 
skompliko- 

pomostów 
kontrolnych

I sekretarz KC PZPR przekazał 
kwiaty i gratulacje 
dla matek polskich kosmonautów

(P) W związku z historycz
nym lotem polskiego kosmo
nauty I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przekazał na 
ręce Kamili Hermaszewskiej i 
Stanisławy Jankowskiej — ma
tek polskich kosmonautów — 
wiązanki kwiatów i listy z 
gratulacjami.

W liście do Kamili Herma
szewskiej Edward Gierek pi- 
sze: pragnę w dniu, który na 
zawsze utkwi w naszej pamię
ci, przekazać Pani, matce pierw
szego polskiego lotnika-kosmo- 
nauty najserdeczniejsze pozdro
wienia. Kosmiczny lot syna — 
majora pilota Mirosława Her
maszewskiego wespół z radziec
kimi kosmonautami sprawia 
nam wszystkim, całemu naro
dowi polskiemu szczególną sa
tysfakcję. Przebywa on w tej 
chwili daleko, lecz towarzyszą 
mu serdeczne uczucia wszyst
kich Polaków. Razem śledzimy 
jego lot, razem będziemy po o- 
czekiwać i witać z radością na 
Ziemi, w ojczyźnie. Pani, matce 
pierwszego kosmonauty — Po

laka, a takie jego braciom — 
również pilotom Ludowego Woj
ska Polskiego gorąco gratuluję 
tego wielkiego wyróżnienia sy
na, dziękuję z całego serca za 
wychowanie go tak, że stał się 
tego wyróżnienia godnym.

List I sekretarza KC PZPR 
do Stanisławy Jankowskiej głosi: 
proszę przyjąć moje serdeczne 
gratulacje w związku z udzia
łem Pani syna, podpułkownika 
pilota Zenona Jankowskiego w 
programie radziecko-polskiego 
lotu kosmicznego. Pełniąc odpo
wiedzialną funkcję konsultanta 
kierownika lotu, aktywnie u- 
czestniczy on w tym ważnym i 
radosnym dla wszystkich Pola
ków wydarzeniu. Zasłużył so
bie na to swą patriotyczną, żoł
nierską służbą, cechami swego 
charakteru, ofiarnością w rea
lizowanym wspólnie z majorem 
pilotem Mirosławem Herma
szewskim kosmicznym progra
mie szkoleniowym.

Dziękuję Pani za wychowa
nie syna na dzielnego i pra
wego obywatela naszej socjali
stycznej ojczyzny. (PAP)

— Przez ponad półtora —oku 
przygotowywaliście się '^.lZ z 
polskimi kandydatami ,» kos
monautów do pierwszych mię
dzynarodowych lotów kosmicz
nych. Co może Pan dziś powie
dzieć czytelnikom „Życia War
szawy" o swym koledze mjr. 
Mirosławie Hermaszewskim?

— Mirek jest nie tylko moim 
kolegą ale przede wszystkim 
bardzo serdecznym, bliskim 
przyjacielem podobnie zresztą 
jak i Petr Ilicz. Spotkałem się 
z nim po raz pierwszy w listo
padzie 1976 r. podczas ostatnich 
kontrolnych badań grupy kan
dydatów i od razu przypadliś- 
my sobie do serca. Wtedy gnę
bił nas jeszcze niepokój, czy 
wybór padzie właśnie na nas. 
Kiedy więc zobaczyliśmy się 
ponownie, już na pierwszych 
zajęciach 6 grudnia i kiedy o- 
ficjalnie nas przedstawiono, od 
razu padliśmy sobie w objęcia 
radując się z tego, że szczęście 
się do nas uśmiechnęło. Prze
żyliśmy wspólnie z Mirkiem i 
drugim Waszym kandydatem 
ppłk. Zenonem Jankowskim a 
także z kolegami z NRD w 
trakcie trwania przygotowań, 
najpiękniejszy okres swego ży
cia. Między nami wszystkimi i 
naszymi radzieckimi kolegami 
nawiązała się szczególnie serde
czna przyjaźń.

Szczerze podziwiam Mirosła
wa, jego niezwykłą pracowi
tość. upór w dążeniu do celu, 
serdeczny, przyjacielski stosu
nek do ludzi. Każde powierzo
ne mu zadanie stara się zawsze 
wykonywać jak najlepiej Kie
dy poznaliśmy się, uczył się je
szcze języka rosyjskiego, a był 
przy tym tak pracowity, że ni- 

nie miał żadnych proble- 
językowych. Hermaszew

ski ma syna, i małą córeczkę 
Milanę. To są wspaniałe dzieci. 
Z małym Mirkiem mieliśmy

zreszta jedna wspólna pasję — 
hodowlę rybek w akwarium. 
Muszę powiedzieć, że chłopiec 
przejął ją ode mnie. Razem ku
powaliśmy też jego pierwsze w 
życiu akwarium, a przez cały 
czas pobytu odgrywałem rolę 
eksnerta. Najwięcej kłopotów 
mieliśmy przy tym z mełą Mi
janą — ta wciąż usiłowała wy- 
bie-ać rybki z akwarium i ba
wić się nimi.

Wspólne chwile spędzone z 
rodzina Hermaszewskich i Jan
kowskich w czasie pobytu w 
Gwiezdnym Miasteczku wspo
minam jak najserdeczniej i 
chciałbym im dzisiai gorąco po
dziękować za rodzinne ciepło, 
serdeczność i życzliwość, jakiej 
od nich doznałem.

— Chclalbym Pana spytać te
raz o to, czy załogą „Sojuza 30“ 
będzie kontynuować jakieś 
wspólne badania, których np. 
program jest wspólnym dzie
łem naukowców obu naszych 
krajów, a które były zapocząt
kowane przez Wasza załogę?

— Jestem pewien, że Piotr 
Uicz Klimuk i Mirosław Her
maszewski kontynuować będą 
rozpoczęte przez nas ekspery
menty i badania według ścis
łego programu, który przygoto-

wali uczeni ze Zwiążku Ra
dzieckiego. Polski, Czechosło
wacji i NRD.

— A czy pozostawiliście. coś 
swym następcom w „Salucie 6”?

— Wiele. Przede wszystkim 
znakomite przyrządy i spraw
nie pracującą aparaturę, no a 
na pamiątkę jak każę trady
cja kosmicznego domu swe au
tografy 
księdze

— Za 
Juz-30” 
lutem”, 
dzic pierwszy 
trudnej operacji Piotra Bicza i 
Mirosława w kosmicznym do
mu?

— Nie wiem, trudno mi zgad
nąć, bo każdy z nas reaguje 
do napięciu i wysiłku zupełnie 
inaczej. Kuchnia jest na Sa
lucie bardzo urozmaicona. My
ślę iednak, że podobnie jak my 
z Aleksie jem tak 1 oni zaraz po 
przejściu do ,-Saluta”' poproszą 
na kawę z dodatkiem mleka z 
tuby.

— I ostatnie już pytanie. Co 
chciałbv Pan przekazać od sie
bie drugiej międzynarodowej 
załodze kosmicznej?

— Powiedziałbym Im to, co 
naprawdę czuję. Kochani, z 
wielkim zainteresowaniem o- 
czekiwalem na Wasz start. Je
stem szczęśliwy, że wejście na 
orbitę okołoziemską przebiegło 
pomyślnie. Wierzę, że Wasze po
łączenie z „SaIutem-6” będzie 
także w pełni pomyślne 1 że wy
konacie wszystkie postawione 
przed Wami zadania. Wielka 
szkoda przyjaciele, że w tej 
chwili nie jestem z Wami, gdy
by to było możliwe chciałbym 
polecieć ponownie i razem...

ną burcie i wpisy w 
pokładowej.
kilkanaście godzin „So- 
będzie łączył się z „Sa- 
Jak Pan sądzi jaki bę- 

posiłck po tej

Podczas rozmowy z naszym korespondentem major 
Włodzimierz Remek przekazał gratulacje dla załogi „So- 
juza-30“:

/tjet

Drodzy przyjaciele — Piotrze Iliczu i Mirosławie
gratuluje Wam z całego serca pomyślnego przeprowadzenia 

startu i wejścia na orbitę wokołoziemską. Życzę Wam za po
średnictwem dziennika „Życie Warszawy" pełnego powodzenia 
w realizacji programu i miękkiego lądowania.

Praga
Pilot-kosmonauta CSRR 
mjr inż, Włodzimierz REMEK
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Mjr dypl. pilot Mirosław Hermaszewski
Ten, kto lubi przestrzeń, powietrzny żywioł i ceni lotniczy zawód, zawsze nosi 

w sobie gdzieś ukrytą iskierkę nadziei, że pewnego dnia poleci jeszcze wyżej, jesz
cze szybciej, jeszcze dalej.

Pierwszy polski kosmonauta Mirosław Hermaszewski jest trzydziestosiedmiotct- 
nim pilotem wojskowego lotnictwa myśliwskiego. Posiada na swym koncie 1480 
godzin nalotu, z tego 1250 na samolotach odrzutowych i naddźwiękowych. Jego 
stalowy mundur zdobi odznaka przedstawiająca orla z rozpostartymi do lotu 
skrzydłami, trzymającego w szponach laurowy wieniec z cyferką ,J“ w środku
— odznaka pilota najwyższej klasy. Symbolika tej odznaki jest wielce wy
mowna, bowiem piloci wojskowi to niby orły pilnujące swego ojczystego gniazda
— kraju. Jest w tym czuwaniu coś z pasjonującego romantyzmu, jest w nim 
zawarty również ogromny ładunek twardej, realistycznej odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo powietrznych granic.

Hermaszewski poznał już z 
autopsji grozę wojennej pożogi, 
jego dziecięce oczy widziały już 
krew i pogorzeliska. Urodził się 
18 września 1941 roku, jako siód
me z kolei dziecko Romana i Ka
mili Hermaszewskich, pracują
cych na trzyhektarowym gospo
darstwie w Lipnikach, położonym 
na skraju rozległych borów, na
leżących przed wojną do ordy
nacji Radziwiłłów. Mieszkało tu 
około stu rodzin, po części wy
wodzących się stąd, po części 
przybyłych z Polski centralnej.

Mirek miał dwa lata, gdy je- 
sienią 1943 roku jego ojciec zo
stał zamordowany przez faszy
stów. Po zakończeniu działań 
wojennych matka wraz z licz
nym rodzeństwem osiedliła się 
wiosną 1946 roku w Wołowie w 
województwie wrocławskim,

W dwa lata później siedmiolet
ni Mirek rozpoczął swą szkolną 
edukację.

— Do dziś pamiętam szkołę 
podstawową w Wołowie — 
wspomina — i moment gdy po 
raz pierwszy zasiadłem w szkol
nej ławce. Na pierwszej lekcji 
nasza nauczycielka, pani Winni- 
czuk narysowała samolot, aby 
pokazać dzieciom, że będziemy 
się uczyć rysować. Zapamięta
łem ten obraz z tablicy, ów sa
molot i słowa: — a może któryś 
z was zostanie lotnikiem? Póź
niej nieraz karciły mnie nauczy
cielki za porysowane książki 
i zeszyty. Po prostu opanowała 
mnie mania rysowania samolo
tów na każdym wolnym skraw
ku papieru...

I tak od wczesnej młodości, od 
siódmego roku życia, rozpoczęło 
się interesowanie latawcami, 
modelami samolotów, a później 
i lekturą lotniczą. Nie bez 
wpływu był i przykład starsze
go brata, Władka. Gdy Mirek 
zaczynał szkolną edukację, dum
ny z nowego tornistra, z zeszy
tów 1 książek, jego najstarszy 
brat, 20-letni Władysław, stanął 
na progu dojrzałej lotniczej ka
riery, został przyjęty do Oficer
skiej Szkoły Lotniczej w Dębli
nie.

Jakże zazdrościł bratu, widząc 
?;o w pięknym mundurze, gdy 
en przyjechał *ha sv?ój pierw-’ 

szy'podchorążacki urlop. Z wy
piekami na twarzy chłonął każ
de słowo wypowiadanych prze
zeń wrażeń i przeżyć lotniczych, 
oglądał po kilka razy przywie
zione przez brata czasopisma 
„Skrzydła i Motor” oraz „Skrzy
dlata Polska”.

Jak dorosnę, to też zostanę pi
lotem — oświadczył — jak ty!

Może 1 zostaniesz — pdrzekl z 
uśmiechem brat — ale najpierw 
musisz ukończyć szkołę podsta
wową a potem średnią. No i być 
sprawnym fizycznie, bo zawód 
pilota wojskowego nie należy do 
łatwych.

Potwierdzenie wyboru
Zapamiętał te słowa; przy

świecały mu w zgłębianiu wia
domości z matematyki i fizyki, 
geografii 1 historii ojczystego 
kraju. Uczęszczał już do 6 klasy, 
gdy w pobliskim Brzegu Dolnym 
zaczęła działać modelarnia lot
nicza dla młodzieży, prowadzo
na przez Ligę Przyjaciół Żołnie
rza. Zaczął tam jeździć kilka ra
zy w tygodniu, by pomajsterko- 
wać.

Mirek od małego dziecka pa
sjonował się lotnictwem — zwie
rza się matka kosmonauty, pani 
Kamila. — Całymi popołudnia
mi potrafił budować modele sa
molotów. W jego pokoiku na 
poddaszu nieraz do późnych go
dzin nocnych paliło się światło. 
Gdy wchodziłam — zastawałam 
go nad lekturą. Mówiłam: — 
Synku, późno już, kiedy twój 
organizm wypocznie? Odkładał 
wtedy książkę i gasił lampę... 
Cdy Władek, wówczas już pilot, 
przelatywał czasami nad naszym 
demem, to Mirek wdrapywał się 
na strych i fotografował jego 
samolot. Lubił też wieczorem 
długo wpatrywać się w gwiaz
dy... Synowie nigdy nie zrobili 
mi przykrości, rozumieli, że ży
cie miałam niełatwe. Byli dla 
mnie bardzo serdeczni I opiekuń
czy, toteż dumna jestem z moich 
synów...

Szkołę podstawową ukończył 
Mirek na samych piątkach 1 zdał 
pomyślnie egzamin do liceum 
ogólnokształcącego. Tu szybko 
nawiązał serdeczne kontakty z 
nowymi kolegami. Zdolny, żywy, 
czuł się doskonale właśnie w 
działaniu, a pokonywanie trud
ności i przeszkód sprawiało mu 
zawsze zadowolenie i swoistą 
satysfakcję. Nawykły do znacz
nego wysiłku fizycznego, po go
dzinach spędzonych w szkolnej 
ławce, musiał Mirek jakoś wyła
dować swoją energię. I czynił to 
przeważnie na boisku piłkar
skim, bądź okolicznych łąkach, 
po których ścigali się w biegu — 
kto pierwszy...

Umiał dzielić umiejętnie czas 
na naukę i rozrywkę, jaką był 
dla niego sport. Im bardziej, w 
miarę czasu, skomplikowane za
dania z matematyki czy fizyki 
przychodziło mu wykonywać, 
tym większą odczuwał satysfak
cję i radość z pomyślnego i sa
modzielnego ich rozwtązanla. Z 
zapałem też, coraz większym, 
studiował czasopisma i książki 
traktujące o lotnictwie. Pasja ta 
sprzyjała jednocześnie rozwija

niu horyzontów myślowych 
i ugruntowywaniu wiedzy tech
nicznej.

Jeszcze jako uczeń dziesiątej 
klasy, często bywał na lotnisku 
Aeroklubu Wrocławskiego. Tam 
w 1960 roku przeszedł podstawo
we przeszkolenie szybowcowe, a 
wakacje spędził na obozie lot
niczym w Oleśnicy i w Jeżowie 
Sudeckim. ABC szybownictwa 
poznawał pod okiem znanego je
szcze sprzed wojny lotnika Pio
tra Mynarskiego. Wszystko, t 
czym się tu zetknął było inte
resujące, porywające — ba — 
wręcz pasjonujące. To był 
sprawdzian odwagi 1 posiada
nych predyspozycji psychofi
zycznych, konfrontacja roman
tycznych marzeń z realiami ży
cia, jakie chciał wybrać.

W miarę zdobywania nowej 
wiedzy lotniczej, zaliczania ko
lejnych sprawdzianów praktycz
nych kursant Hermaszewski co
raz bardziej wciągał się w wir 
nauki i pracy, coraz bardziej 
utwierdzał się w przekonaniu, że 
wybrał zawód w pełni odpowia
dający jego zamiłowaniom.

...Szybowiec zniża lot, po chwi
li dotyka ziemi. Wysiada zeń 
szczupły, wysoki chłopak o wło
sach blond i idzie w kierunku 
grupy kolegów, takich samych 
jak i on zapaleńców i entuzja
stów lotnictwa, kandydatów do 
kolejnej zmiany obrońców po
wietrznych granic Rzeczypospo
litej. Witają go przyjazne uśmie
chy.

— Brawo Mirek. Coraz lepiej 
szybujesz w powietrzu — 
oświadcza instruktor — masz 
refleks, będzie z ciebie tęgi pi
lot. Trochę zanadto brawuru
jesz, ale...

Pochwała z ust takiego speca 
jak Mynarski urasta do wyda
rzenia wielkiej rangi i niejako 
uskrzydla. Jeszcze pilniej uczył 
się na kursie, po ukończeniu 
którego otrzymał swój pierwszy 
dokument lotniczy, książeczkę 
pilota szybowcowego.

Radość działania
Równolegle z lotniczą pasją 

Mirosław Hermaszewski zawsze 
wyróżniał się aktywnością w 
działalności społecznej. Przez 
wszystkie lata pobytu w liceum 
należał do Związku Harcerstwa 
Polskiego, brał udział w biwa
kach, wędrówkach turystyczno- 
-krajoznawczych i manewrach 
techniczno-obronnych. Działał 
aktywnie też w Związku Mło

Gdy Jurij Gagarin 12 kwietnia 1961 roku otwierał drogą ludzkości w kosmos, Mirek Herma
szewski przygotowywał się do matury...
dzieży Polskiej, a następnie w 
Związku Młodzieży Socjalistycz
nej, w szeregach których rozwi
jał się i dojrzewał ideowo.

Działalność w młodzieżowych 
organizacjach sprzyja zdobywa
niu wiedzy polityczno-społecz
nej i nawyków organizacyjnych, 
kształtuje jego ideowe postawy. 
Jako uczeń ostatniej klasy li
ceum, młody aktywista wybrany 
został do władz tej organizacji 
i pełnił już funkcję członka ko
misji rewizyjnej Zarządu Po
wiatowego ZMS. Wakacje spę
dza jednak na lotniskach.

Gdy major Jurij Gagarin 
otwierał 12 kwietnia 1961 roku 
swym pierwszym lotem drogę 
ludzkości w kosmos, Mirek Her
maszewski przygotowywał się do 
egzaminów maturalnych. Konie
czność skupienia uwagi nad 
wzorami z fizyki i chemii nie 
pozwalała mu na dłuższe prze
bywanie myślami wśród gwiazd, 
tam, ska.d powrócił pierwszy ko
smonauta. Ale przeczytane 
wcześniej lektury lotnicze i do
znane w czasie pierwszych lo
tów szybowcowych wrażenia po
budzały jego lotniczą wyobraź
nię. Oczywiście, nie marzył wte
dy o locie w kosmos, pragnął 
być dobrym pilotem.

Świadectwo dojrzałości było 
jego drugim dokumentem obok 
licencji pilota szybowcowego, 
otwierającym drogę do realiza
cji życiowych marzeń. Wycho
wany na literaturze lotniczej, na 
tradycjach polskich skrzydeł, 
chce dorównać braciom, bowiem 
po Władysławie, średni brat — 
Bogusław również podjął zawo
dową służbę w lotnictwie. Orle 
gniazdo. Jakże mógłby nie chcieć 
dorównać starszym braciom? 
Składa podanie do Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej w Dęblinie. 
Egzamin konkursowy zdaje po
myślnie. Komisja lotniczo-lekar
ska kwalifikuje go jako zdolnego 
do służby w lotnictwie wojsko
wym. Lato spędza w Lisich Ką
tach koło Grudziądza na obozie 
szkoleniowym Lotniczego Przy
sposobienia Wojskowego II 
stopnia. Programowe skoki spa
dochronowe, loty szybowcami 
1 pierwsze loty na samolocie tło
kowym zalicza na przysłowiowy 
medal.

Gdy 13 listopada 1961 roku 
wkłada podchorążacki mundur, 
ma już 57 godzin nalotu na szy
bowcach i 27 godzin na samo
locie PO-2. Okres w jakim tra
fił do Dęblina charakteryzował 
się wprowadzeniem w naszym 
lotnictwie nowych typów samo
lotów odrzutowych. Od przy
szłego pilota wojskowego wyma
gano bardzo wiele. Nie tylko 
teoretycznej wiedzy i praktycz
nych umiejętności latania na co
raz to doskonalszych maszynach, 
ale 1 predyspozycji psychofizy
cznych najwyższej klasy.

Hermaszewski był jednak wy
bitnie uzdolniony, zdrów jak ry
ba i chciał latać coraz wyżej, 
dalej i szybciej. W szkole od 
pierwszych dni nauki wyróżnia 
się w służbie i szkoleniu lotni
czym. Łatwo przyswaja sobie 
wiedzę teoretyczną i zasady za
chowania się pilota w powie
trzu. Ba, pomaga innym kole
gom, a swą wzorową postawą 
stanowi wzór do naśladowania, 
nie tylko w przyswajaniu lotni
czego kunsztu a także i w pra
cy społecznej. Aktywnie działa 
w podchorążackim Kole Mło
dzieży 'Wojskowej, organizacji 
dobrze zasłużonej w kształtowa
niu ideowych postaw młodego 
pokolenia w mundurach w wier
nej i rzetelnej służbie swojej 
ojczyźnie i narodowi.

— Mirek Hermaszewski — 
wspomina o nim po latach kapi
tan pilot Jan Wiktorko, który 
razem z nim dzielił wspólnie 

podchorążackie dole i niedole 
przez całe trzy lata — należał 
do kolegów, którzy uważali, że 
prawdziwa radość jest następ
stwem twórczego działania. Ra
dował się więc zdobywaniem 
wiedzy, nowych umiejętności, 
opanowywaniem tajników sztuki 
latania. Był zawsze prawy i rze
telny, odważny aż do przesady, 
koleżeński i uczynny, najlepszy 
z nas...

Pasja iycia
Jak przystało na aktywistę 

młodzieżowego, a niebawem kan
dydata i członka Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, któ
rym został w 1962 roku. Nie była 
to przecież formalna przynależ
ność, lecz aktywna, pełna pasji 
działalność ideowa i organiza
cyjna wypływająca z racji prze
konań politycznych, które doku
mentował postawą w służbie 
i społecznym działaniem. Po
twierdzeniem tej pasji w partyj
nej robocie, zaangażowaniu bez 
reszty w sprawy ideowo-wycho- 
wawcze są sformułowania i oce
ny w kolejnych opiniach służ
bowych. W każdej z nich prze
łożeni stwierdzają: ....bierze ak
tywny udział w życiu organiza

cji partyjnej”, „...zalicza się do 
grona najaktywniejszych działa
czy partyjnych pułku", „tkwi w 
głównym nurcie partyjnego 
działania...”

Stopień podporucznika i tytuł 
pilota wojskowego Mirosław 
Hermaszewski otrzymał w listo
padzie 1964 roku, kończąc tę za
służoną uczelnię polskiego lot
nictwa jako prymus. Wraz z 
grupą wyróżniających się pod
chorążych odbył uprzednio loty 
dodatkowe, pozaprogramowe na 
„Mig-15” i zdobył 3 klasę kwa
lifikacyjną pilota wojskowego. 
W OSL zastosowano to po raz 
pierwszy. Wówczas obowiązy
wała zasada nadawania klas do
piero po odbyciu szkolenia lot
niczego w jednostce bojowej.

Z zachowanego w dokumen
tach arkusza ocen wynika, iż 
podchorąży Hermaszewski na 18 
przedmiotów ogólnych i facho
wych, z których zdawał egzami
ny w ciągu trzech lat nauki, 
otrzymał 15 ocen bardzo dob
rych i 3 dobre. Natomiast koń
cowy egzamin państwowy obej
mował 8 przedmiotów, z któ
rych Mirek otrzymał same bar
dzo dobre oceny.

Absolwenci OSL im. J. Krasi
ckiego, która rodziła się przy 
huku dział na linii Wisły, a w 
1968 roku otrzymała status wyż
szej uczelni, pełnią dziś wyso
kie i odpowiedzialne stanowiska 
w ludowym lotnictwie. Pro
gram nauczania, modernizowany 
i unowocześniany z roku na rok 
obejmuje obecnie przedmioty 
społeczno-polityczne, ogólno
kształcące. techniczne, ogólno- 
wojskowe i specjalistyczno-lot- 
nicze, między innymi mechani
kę lotu, nawigację, budowę 
1 eksploatację silników samolo
towych.

Młody oficer zostaje przydzie
lony do jednostki lotnictwa my
śliwskiego WOPK. Zaczyna się 
nowy etap szkolenia i wykony
wania lotniczych zadań bojo
wych. Loty w parach dyżur
nych, loty indywidualne i gru
powe, strzelania lotnicze do ce
lów powietrznych i naziemnych. 
Każdy lot trudniejszy od po
przedniego, coraz bardziej 
skomplikowane zadania powie
trzne.

Po prostu obowiqzek
Płynęły dni. Wypełniała je po- 

.rucznikowi Hermaszewskiemu 
służba, pełniona z pasją i rze
telnie, ofiarnie i efektywnie. W 
salach wykładowych i na trena
żerach, w powietrzu, w pracy 
partyjnej i społecznej. Słowem 
był wszędzie tam, gdzie jako 
oficer — pilot i członek PZPR 
udokumentowywać musiał czy
nem swoją partyjną i patrioty
czną postawę. Wykorzystał szan
sę, jaką dawała .mu i jego ró
wieśnikom partia i władza lu
dowa.

Podnosi wciąż swe umiejęt
ności zawodowe. W ciągu dwóch 
lat, doskonaląc kunszt lotniczy 
porucznik Hermaszewski zdoby
wa drugą, a później pierwszą 
klasę kwalifikacyjną pilota. Jest 
młody, ale cechuje go wysokie 
poczucie obowiązku i odpowie

dzialności w służbie, przy wy
konywaniu różnorakich zadań 
rygorystycznie przestrzega za
sad pilotażu. Przełożeni i kole
dzy mówią o Mirku, że jest „od
ważny do szaleństwa, ale zara
zem i rozważny”. Stawia go to 
wkrótce w rzędzie najlepszych 
pilotów i dlatego coraz częściej 
otrzymuje do realizacji szcze
gólnie ważne zadania. Solidność 
w pracy i służbie przynosi 
pierwszy lotniczy awans — zo
staje mianowany starszym pilo
tem eskadry. Szkoli młodszych 
pilotów, osiągając znakomite 
wyniki. Po dodatkowym prze
szkoleniu na nowych maszynach 
naddźwiękowych, w grudniu 1966 
roku obejmuje dowodzenie klu
czem.

Oto fragment opinii służbowej, 
jaką 25 listopada 1967 r. wysta
wił Hermaszewskiemu dowódca 
eskadry, kapitan pilot Janusz 
Kaczyński: ....posiada duży za
sób wiedzy wojskowej i umie
jętność jej wykorzystania w 
służbie, jak również umiejętność 
przekazywania zdobytych wia
domości i doświadczeń innym”.

Zapytany kiedyś o motywację 
swojej aktywności w służbie, 
Hermaszewski oświadczył X 
przekonaniem:

Milką i synem Mirkiem.Major Mirosław Hermaszewski
— Przecież to takie proste. Je

stem oficerem i realizuję zada
nia, które dobrowolnie zgodzi
łem się wypełniać; jestem pilo
tem, a ten zawód staje się pasją 
wciągającą człowieka w przygo
dę osiągania coraz większych 
prędkości i ogromnych wysoko
ści, wymaga to wciąż nowej 
wiedzy i wyższych kwalifikacji; 
jestem Polakiem, z tego faktu 
wynika powinność dobrej robo
ty i poświęceń, przede wszyst
kim zaś najlepszego wykonania 
obowiązków; jestem wreszcie 
członkiem partii — a to zobo
wiązuje w dwójnasób do naj
solidniejszej służby i pracy... Dla 
nas, ludzi, którzy poświęcili się 
służbie wojskowej, patriotyzm 
jest najcenniejszym źródłem mo
tywacji dla trudów żołnierskiej 
służby...

Trudnej i bardzo odpowie
dzialnej. Latanie na odrzuto
wych maszynach, zwłaszcza tych 
najnowszych — naddżwięko- 
wych, jest szalenie skompliko
wane, trudne, wymagające mi
strzowskiego zaiste kunsztu 
i refleksu. MiG, Lim czy SU-7 
w stosunku do poprzednich ty
pów samolotów odrzutowych po
siadają cechy szczególne, a prze
de wszystkim szybkość! Orga
nizm pilota podlega znacznym 
przeciążeniom w każdym locie 
krzywoliniowym, przeciążeniom 
tym większym, im większa jest 
prędkość lotu. Toteż niezbędny 
jest przy nich specjalny kom
binezon wysokowościowo-kom- 
pensacyjny, a każdy manewr 
wymaga nieprawdopodobnego 
wyczucia i refleksu. I to jest 
właśnie ów kunszt bojowy. Start, 
naprowadzanie... przechwycenie 
celu... odpalenie rakiet czy po
rażenie go ogniem broni pokła
dowej. Szybko, skutecznie, cel
nie! Jak przystało na podnieb
nych orłów.

Kolejne doświadczenia
Mirosław Hermaszewski wie

lokrotnie uczestniczył w takich 
podniebnych pojedynkach, dając 
dowody swych wysokich umie
jętności pilotażu. I doskonale po
trafił uczyć tej sztuki innych.

Wspaniałe wyniki szkolenio
wo-wychowawcze zaowocowały 
kolejnymi awansami, powierza
no mu coraz wyższe stanowiska 
służbowe. W 1968 roku Herma
szewski został skierowany na 
studia stacjonarne do Akademii 
Sztabu Generalnego WP na fa
kultet lotniczy. Młody oficer pa
sjonował się bowiem nie tylko 
lotnictwem, ale również sztuką 
operacyjną, zasadami dowodze
nia, historią II wojny światowej. 
Swą biblioteczkę lotniczą wzbo
gacał wciąż nowymi publikacja
mi i pamiętnikami wybitnych 
dowódców, autorów najwięk
szych kampanii bitewnych z hit
lerowskim najeźdźcą. Czytał 
wiele, studiował sztukę wojen
ną i wzbogacał swą wiedzę o 
doświadczeniach innych.

W uczelni, przez wszystkie la
ta studiów wyróżnia się pilno
ścią, solidnym przygotowywa
niem do zajęć, wiele czasu spę
dza w bibliotece i w czytelni 
akademickiej. "Wolne chwile 
przeznacza na sport, pływa, bie
ga, uprawia gimnastykę.

I znowu w służbowej opinii 
wystawionej przez komendanta 
ASG można odczytać stwierdze
nia jednoznacznie oceniające wa
lory osobowe Hermaszewskiego 
— słuchacza akademii: „...roz
ległe horyzonty, szerokie zainte
resowania wiedzą ogólną 1 woj
skową, bardzo wysoka spraw
ność umysłowa... niezwykle 
szybko przyswaja sobie nowe 
dziedziny wiedzy”.

Pracę dyplomową o użyciu lot
nictwa myśliwskiego w walce 
powietrznej przygotował solid
nie, bogato dokumentując anali
tyczną stronę sformułowań, cen
ną nowymi, twórczymi wnioska
mi. Egzaminy końcowe zdał z 
wyróżnieniem. W dniu promocji 
akademickiej w lipcu 1971 roku 
otrzymuje awans do stopnia ka
pitana

Z rombem ASG na prawej 
kieszeni munduru i tytułem ofi
cera dyplomowanego wraca do 
macierzystej jednostki, obejmu
jąc odpowiedzialne stanowisko 
nawigatora pułku. Przełożeni są 
bardzo zadowoleni z jego pracy, 
podwładni — uwielbiają, jest 
dla nich bowiem wzorem do na
śladowania pod każdym wzglę
dem. W powietrzu wzorowy pi
lot, pracowity, sumienny i zdy
scyplinowany żołnierz, doskona
ły wychowawca ceniony pow
szechnie przez podwładnych. W 
domu — dobry mąż, troskliwy 
ojciec — takim jest na co dzień 
kapitan dyplomowany pilot Mi
rosław Hermaszewski.

Mqdra miłość
Małżonka pierwszego polskie

go kosmonauty ma na imię Emi
lia, Urodziła się w Wołowie w 

z żoną Emilią, córeczką
woj. wrocławskim — nomen 
omen — w dniu Święta Lotni
ctwa, 23 sierpnia... Ślub ich, w 
przepięknej oprawie wojskowe
go ceremoniału, odbył się w 1965 
roku w poznańskim ratuszu, 
uwieczniony też wpisaniem się 
przez młodą parę do księgi ho
norowej miasta. Gospodarze 
grodu Przemysława na-wet nie 
mogli przypuszczać, wówczas, 
przed trzynastu laty, że podpis 
młodego podporucznika lotni
ctwa jest autografem złożonym 
przez człowieka, który jako 
pierwszy Polak poleci w kos
mos.

W 1966 roku urodził się mu 
pierworodny syn, który imię do
stał po ojcu — Mirosław, zaś w 
dziewięć lat później przyszła na 
świat córeczka, otrzymując imię 
po mamie — Emilka. W wolne 
od służby, pogodne popołudnia 
brał tata synka i sztedł na spa
cer. Opowiadał mu o miastecz
ku, o regionie, o kraju, o lataniu 
na odrzutowcach. A w domu 
wznosili budowle z klocków, 
uruchamiali elektryczną kolejkę, 
kleili wspólnie latawce i mode
le samolotów. Umiał się również 
bawić z malutką Milką.

— Dobrali się Hermaszewscy 
jak w korcu maku — taka opi
nia panuje w kręgu najbliższych 
im osób. A mają bardzo wielu 
serdecznych przyjaciół. Chociaż
by major Henryk Hałka, major 
Andrzej Bugała i ich małżonki.

Odwiedzali przynajmniej raz 
w tygodniu klub garnizonowy. 
Oboje bardzo lubili tańczyć, 
oboje byli „duszą” towarzyskich 
spotkań, dowcipni, weseli, 
szczęśliwi, choć niejednokrotnie 
miłość ich poddawana była pró
bie rozłąki.

— Zaliczyliśmy dotychczas już 
osiem garnizonów — wspomina 
pani Emilia Hermaszewska, pra
cownik PLL „LOT” — ale naj
milej utrwalił mi się w pamię
ci pobyt w stolicy, gdzie Mirek 
studiował przez trzy lata w 
ASG, oraz wrocławskie lata, 
gdzie w mieście nad Odrą uro
dziłam Mirka i Milkę. Jaki 
jest mój mąż? Czuły, kochający, 
troskliwy. Co lubi? Teatr, książ
ki, muzykę. Lubi też i umie do
skonale tańczyć. Jego pasją jest 
lotnictwo 1 czytanie literatury. 
Jako żona oficera lotnictwa 
zdaję sobie sprawę, że okresy 
rozłąki powodowane przeniesie
niem męża do innego garnizonu, 
są wynikiem powierzanych mu 
kolejnych, coraz zaszczytniej- 
szych choć 1 pracochłonnych za
razem w pełnieniu stanowisk 
służbowych. Jestem więc dum
na z tego, i tym bardziej cieszę 
się, gdy możemy być razem...

Po kilku zaledwie miesiącach 
pracy na stanowisku nawigato
ra pułku kapitan dyplomowany 
pilot Mirosław Hermaszewski 
zostaje przeniesiony do jednost
ki lotnictwa myśliwskiego 
WOPK na Wybrzeżu. Tu po
wierzono mu stanowisko dowód
cy eskadry.

Już poznał eskadrę, zaprzyjaź
nił się z wieloma pilotami, 
układał plany dalszego doskona
lenia ich w sztuce latania, ba — 
potrafił osiągnąć znaczne suk
cesy w umacnianiu gotowości 
bojowej... Zaskoczony więc zo
stał wiadomością, że ma objąć 
nowe stanowisko w innej jed
nostce. Zabiera więc znowu 
swoją lotniczą biblioteczkę pod
ręczną, żonę z Mirkiem — ju
niorem zawozi do Wołowa do 
babci Kamili, będącej już na 
emeryturze, a sam melduje się 
w nowym lotniczym garnizonie, 
obejmując stanowisko zastępcy 
dowódcy jednostki. Jest to rok 
1972.

Wszystko wskazuje na to, że 
może w tym garnizonie zadomo
wić się na dłużej, otrzymuje 
mieszkanie, przywozi rodzinę. 
Półtora roku tkwi w samym gą
szczu złożonych problemów 
związanych z realizacją trud
nych zadań szkoleniowo-lotni- 
czych i wychowawczych. Kolej
ne sukcesy, i... znów zmiana gar
nizonu. Taki jest los oficera, że 
musi być zawsze tam, gdzie naj
pełniej, najlepiej można wyko
rzystać jego kwalifikacje, zgod
nie z ustalonymi w wojsku prog
nozami kadrowymi.

Wyniki osiągane w pracy 
1 wzorowej służbie, na różnych 
coraz bardziej odpowiedzial
nych stanowiskach, wykazywa
ny przez młodego oficera talent 
lotniczo-dowódczy 1 organiza
cyjny, ideowosć. doskonały stan 
zdrowia, rozległa wiedza i okre
ślone predyspozycje psychofizy
czne pozwoliły przełożonym za
liczyć Mirosława Hermaszew
skiego w poczet „funduszu przy
śpieszonego rozwoju kadrowe

go”, grupy najlepszych 1 naj
zdolniejszych oficerów lotni
ctwa.

Zaszczytne wyróżnienie
6 stycznia 1975 roku zostaje 

awansowany na stopień majora. 
W trzy miesiące później obej
muje dowodzenie pułkiem. Ka
riera? Tak. w pełni zapracowa
na talentem i wiedza, zasłużona 
po trzykroć ofiarnością i efek
tami służby.

Jego ówczesny przełożony, ge
nerał brygady pilot Tadeusz 
Gębicki pisał w opinii służbo
wej o majorze dyplomowanym, 
pilocie I klasy, przodującym do
wódcy pułku lotniczego: „...ofi
cer bardzo energiczny, wyjątko
wo utalentowany i zdolny, po
siadający duże perspektywy 
rozwoju w siłach zbrojnych. La
ta na samolotach naddźwięko
wych. wykazując mistrzowskie 
opanowanie techniki pilotażu... 
Wymagający w stosunku do sie
bie i podwładnych. Decyzje po
dejmuje przemyślane i trafne...”.

Decyzie te realizowali skutecz
nie podlegli mu piloci myśliw
scy, klucze i eskadry podnieb
nych orłów. Kiede yzzlatują na 
wysokość dwudziestu tysięcy 
metrów, oglądają niebo inten
sywnie niebieskie. To już próg 
kosmosu. Zamknięci hermetycz
nie w kabinach, podwyższają 
granice Polski do stratesfery. 
Tam w pustce bezkresnego nie
ba pełnią codzienną służbę. 
Bez względu na warunki at
mosferyczne. Są puklerzem na
szej Ojczyzny w przestworzach. 
Oni czuwają, by cały kraj mógł 
tętnić pracą—_

Wymownym dowodem war
tości osobistych, wysokich pre
dyspozycji intelektualnych i po
litycznego zaangażowania oraz 
talentu dowódczego było wyróż
nienie dowodzonego przezeń 
pułku za całokształt osiąg
nięć szkoleniowo-wychowaw
czych przez ministra obrony 
narodowej gen. armii Wojcie
cha Jaruzelskiego i nadanie 
jednostce w 1976 r. medalu „Za 
osiągnięcia w Służbie Wojsko
wej”.

Szansa na kosmos
Ten rozkaz go zaskoczył. 

Przed rokiem zaczął dowodzić 
pułkiem lotnictwa myśliwskiego, 
zgrał go w jeden zwarty, ofiar
ny kolektyw wykonujący do
skonale każde, najtrudniejsze 
nawet zadanie. I naraz: — prze
kazać dowodzenie i zgłosić się 
u komendanta Wojskowego In
stytutu Medycyny Lotniczej.

— Dlaczego właśnie do WIML?
— zastanawiał się jeszcze dłu
go w nocy major Hermaszewski, 
nie mogąc zasnąć — wyniki ba
dań okresowych mam dobre, bez 
żadnych zastrzeżeń...

Nazajutrz rano, przekraczał 
bramę instytutu, mieszczącego 
się w Warszawie przy ulicy Kra
sińskiego 54. Oficer dyżurny 
WIML poinformował eo krótko;
— Proszę najpierw udać się do 
naszego hotelu, rozgościć się w 
pokoju, bo może zajdzie potrze
ba dłuższego pobytu w stolicy.

WIML-owskl hotel to dla wie
lu pilotów wojskowych — dru
gi dom. Spotkał tu Mirosław kil
kudziesięciu lotników, starszych 
i młodszych od siebie, niektó
rych z nich znał doskonale od 
lat, osobiście. I oni zostali we
zwani telefonogramem. Po śnia
daniu zaproszono wszystkich do 
sali konferencyjnej.

Pułkownik profesor doktor 
Stanisław Barański, komendant 
WIML powitał zebranych i przy
stąpił, po wojskowemu, do sed
na sprawy.

— Oficerowie! Wiadomo wam 
zapewne, że Polska jest człon
kiem Klubu „Interkosmos”. Na
deszła właśnie chwila rozpoczę
cia wstępnych przygotowań i dla 
naszych kandydatów na kosmo
nautów, którzy specjalistyczne 
przeszkolenie przejdą w Związ
ku Radzieckim—

Stężały ich mięśnie, wszyscy, 
jakby na komendę pochylili się 
nieco do przodu, a na ogorza
łych twarzach objawiło się wi
doczne wzruszenie.

— Drgnąłem i ja, słuchając tej 
Informacji — wspomni później 
major Hermaszewski. — A więc 
jest szansa również i dla nas, 
polskich pilotów, a pierwszym 
kosmonautą — Polakiem będzie 
jeden z... nas!

Umożliwienie przedstawicie
lom Polski udziału w międzyna
rodowym programie badania 
kosmosu stało się wydarzeniem, 
które dziś trudno jest jeszcze 
pojąć w konwencjach historycz
nych. Niewątpliwie ten gest

DOKOŃCZENIE 
NA JTR.
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Ppłk dypl. pilot Zenon Jankowski
Jest czterdziestolatkiem, pilotem lotnictwa wojskowego 1 klasy, absolwentem 

Oficerskiej Szkoły Lotniczej i Akademii Sztabu Generalnego WP. Członek Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Żonaty, ma 13-letnią córkę. Wylatał ponad 2000 
godzin na samolotach bojowych. W 1976 r. po badaniach specjalistycznych zakwa
lifikowany został do grona kandydatów na kosmonautów, a następnie odbył szko
lenie w Ośrodku Przygotowań do Lotów Kosmicznych ZSRR w Gwiezdnym Mia
steczku pod Moskwą.

Kiedy narodził się w jego gło
wie zamysł zostania pilotem? — 
trudno doprawdy dociec. Może 
pod wpływem lotniczej lektury, 
bo zaczytywał się od najmłod
szych lat w książkach o tematy
ce lotniczej. Znał niemal na pa
mięć całe stronice ze „Szkoły 
Orląt” Meissnera, fascynował się 
losami bohaterów i innych jego 
książek: „L — jak Lucy” czy 
„2ądła Genowefy” a także napi
sanej przez Borysa Polewoja 
„Opowieści o prawdziwym czło
wieku”. Pasjonował się tematy
ką „Skrzydlatej Polski”, „Skrzy
deł i Motoru” oraz artykułami z 
innych tygodników' i gazet po
dejmujących problematyką lot
niczą. A może decydującym 
czynnikiem — jak sam sprecy
zuje po latach — były okupacyj
ne przeżycia, które wywarły 
niezatarty do dziś ślad w men
talności młodziutkiego chłopca, i 
chęć oddania wszystkich sił lu
dowej obronności...?

Rodzinie Jankowskich udało 
się szczęśliwie przeżyć lata ter
roru i grozy, a ojciec Zenka, ro- 
botnik-metalowiec z zawodu, był 
jednym z dwóch tysięcy pozna
niaków, ochotników’, którzy 
wsparli szturm stolicy Wielko
polski, przyspieszając wyzwole
nie, by później wraz z innymi 
przystąpić do odbudowy miasta 
ze zniszczeń wojennych.

Dcm rodzinny, o robociar- 
skich, patriotycznych trady
cjach, był pierwszym miejscem, 
gdzie miody Zenek uczył się du
my z narodowych dziejów, sza
cunku dla trudu walki i pracy 
na przykładzie postępowania 
własnych rodziców, cenionych 
pracowników. Na ich stosunku 
do pracy, sumienności, obowiąz
kowości, uczciwości, skromno
ści...

Po ukończeniu szkoły podsta
wowej, kontynuował naukę w 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
M. Kasprzaka w Poznaniu. Po
stać patrona szkoły, wybitnego 
działacza rewolucyjnego ruchu 
robotniczego była dla młodziana 
kolejnym wzorcem do naśladow
nictwa — jak żyć i kochać swój 
kraj, a wszystkie siły oddać 
sprawie ludu pracującego.

Pierwsze loty
Uczył się pilnie, dobrze opa

nował materiał przewidziany 
programem, chociaż ■wiele go
dzin poświęcał i na sport, pasjo
nując się szczególnie szermierką 
i lekkoatletyką. Doskonałe wy
niki sprawiły, iż lylljjlyrotrue re
prezentował barwy szkoły w 
spartakiadach i zawodach spor
towych. A równolegle pasjono
wał się literaturą lotniczą. 
Sprzyjało to jednoczesnemu roz
wijaniu horyzontów myślowych 
Jankowskiego i ugruntowywaniu 
wiedzy technicznej. Marzył prze
cież, by zostać pilotem, toteż z 
uporem zgłębiał wiedzę i rozwi
jał swą tężyznę fizyczną.

Jako uczeń dziesiątej klasy 
często bywał na lotnisku Aero

klubu Poznańskiego. Tam prze
szedł wstępne przeszkolenie szy
bowcowe. Wszystko, z czym się 
tu zetknął, było interesujące, po
rywające, ba — wręcz pasjonu
jące. To był sprawdzian odwagi 
i posiadanych predyspozycji 
psychofizycznych, konfrontacja 
romantycznych marzeń z realia
mi życia, jakie chciał wybrać. 
Po uzyskaniu matury w 1956 ro
ku, odbył szkolenie z zakresu 
Lotniczego Przysposobienia
Wojskowego I i II stopnia wraz 
z grupą kolegów, takich samych 
jak i on zapaleńców i entuzja
stów lotnictwa, kandydatów do 
kolejnej zmiany obrońców po
wietrznych granic Rzeczypospo
litej. Programowe skoki spado
chronowe, loty szybowcami 
i pierwsze loty na samolocie tło
kowym zaliczył na bardzo dobrą 
ocene, i jesienią 1956 roku roz
począł naukę w Oficerskiej 
Szkole Lotniczej w Radomiu.

Po lotach na PO-2 przesiedli 
się na „Jaki”. Przybywało lot
niczego doświadczenia zwłaszcza 
w lotach do strefy. Były one do
skonałą próbą sił fizycznych i 
psychicznych, stanowiąc jak 
gdyby lotniczą arenę, gdzie każ
dy z nich mógł dać upust swojej 
energii, wykazać stopień opano
wania pilotażu na bojowych ma
szynach. Potem przyszły loty po 
trasie, dostarczające nie tylko 
wrażeń widokowych, ale także 
nie znanych dotąd elementów 
romantyzmu i ryzyka. Wymaga
ły jeszcze większego skupienia, 
uwagi i umiejętności. To już by
ła lotnicza precyzja w całym te
go słowa znaczeniu.

Posiadł Jankowski tę umiejęt
ność, ową precyzję, miał wszak 
nie byle jakiego instruktora — 
słynna z lotniczych akrobacji 
por. pil. Zofię Andrychowską.

Nic więc dziwnego, że mając 
tak doskonałych nauczycieli i 
wychowawców, zdobył Jankow
ski — będąc jeszcze podchorą
żym— sam kwalifikacje instruk
tora, a także III klasę pilota. O- 
panował świetnie sztukę latania 
na samolotach odrzutowych 
..MIG—15”, „LIM—1”, i „LIM-2”. 
W parze ze zdobywaniem lotni
czej smykalkl szło i rosnące za
angażowanie społeczne. Rósł 
i dojrzewał ideowo, działając w 
Kole Młodzieży Wojskowej, or
ganizacji dobrze zasłużonej w 
kształtowaniu ideowych postaw 
młodego pokolenia w mundu
rach, w wiernej i rzetelnej służ
bie swojej ojczyźnie i narodowi. 
Aktywnie działał i na sportowej 
niwie. Wybitnie uzdolniony, od
znaczający się fenomenalnym 
wprost refleksem i umiejętno
ścią przyswajania wiedzy, stano
wił wzór dla innych. Potwierdzi
ły to i egzaminy końcowe, pod
czas których otrzymał same ce
lujące oceny.

Nowy rozdziel
15 marca 1960 roku, po trzech 

latach wytężonej nauki i wzoro

wej służby, nadszedł wreszcie 
tak oczekiwany przez Zenka 
dzień promocji.

— W imieniu Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej mianuję was podporuczni
kiem Wojska Polskiego — usły
szał i jednocześnie poczuł dotyk 
szabli.

— Ku chwale Ojczyzny, oby
watelu generale — odpowiedział 
jak w transie.

Jako jeden z najlepszych — 
uzyskał lokatę w pierwszej dzie
siątce — otrzymał przydział do 
jednostki bojowej na stanowisko 
instruktora. Bardzo odpowie
dzialna to funkcja — uczyć in
nych. Instruktorzy stanowili 
wtedy grupę reprezentującą dwa 
pokolenia lotników — frontow
cy i młodzi, ci najzdolniejsi. Od 
starszych kolegów i drogą samo
kształcenia doskonalił swe u- 
miejętncści, przekazując tę wie
dzę młodym pilotom, rówieśni
kom.

Jednocześnie, jak przystało 
na aktywistę młodzieżowego, a 
niebawem i członka PZPR 
brał żywy udział w działalności 
społecznej, przykładem swego 
zaangażowania aktywizując in
nych. Nie ogranicza się więc wy
łącznie do swoich programo
wych obowiązków. Koleżeński, 
uczynny, lubi pracować społecz
nie.

Podnosi wciąż swe umiejętno
ści zawodowe, wykorzystując w 
pełni szansę, jaką dawała mło
dym partia i władza ludowa.

Loty w parach dyżurnych, lo
ty indywidualne i grupowe, 
strzelania lotnicze do celów po
wietrznych i naziemnych... Każ
dy lot trudniejszy od poprzed
niego, coraz bardziej skompli
kowane zadania powietrzne re
alizuje znakomicie i on, i jego 
wychowankowie.

W ciągu dwóch lat, doskona
ląc kunszt lotniczy, podporucz
nik Jankowski zdobywa drugą, a 
później pierwszą klasę kwalifi
kowanego pilota. Mimo młodego 
wieku cechuje go wysokie po
czucie obowiązku i odpowie
dzialności w służbie. Stawia go 
to wkrótce w rzędzie najlep
szych pilotów 1 dlatego coraz 
częściej otrzymuje do wykony
wania szczególnie ważne zadania 
bojowe. Jako doświadczony pi
lot skierowanv został niebawem 
do jednostki bojowej lotnictwa 
myśliwsko-szturmowego. Prze
szedł przeszkolenie na „LIM-6" 
i innych samolotach naddźwię- 
kowych, i objął dowodzenie klu
czem. Rok 1963.

„2ywo interesuje się nowinka
mi technicznymi, wciąż wzboga
ca stwą wiedzę, szybko opano
wuje praktyczne umiejętności 
pilotowania najnowocześniej
szych typów samolotów...” — pi
sał przełożony w jego opinii 
służbowej.

Solidność w pracy i służbie, jak 
również umiejętności przekazy
wania wiedzy i doświadczeń in
nym, przynoszą Jankowskiemu 

kolejne wyrazy uznania przeło
żonych i szacunek podwładnych. 
W 1966 roku skierowano go na 
studia do Akademii Sztabu Ge
neralnego WP, na fakultet lot
niczy. W uczelni przez wszystkie 
lata studiów wyróżnia się pilno
ścią, solidnym przygotowaniem 
do każdych zajęć, wiele czasu 
spędza w bibliotece i w czytel
ni akademickiej. Wolne chwile 
przeznacza na sport, korzysta z 
basenów, bieżni, sal gimnastycz
nych.

Szybciej niż dźwięk
I znów w służbowej opinii 

wystawionej przez komendanta 
ASG można odczytać jedno
znaczną ocenę walorów osobo
wych Jankowskiego: „...rozległe 
horyzonty, szerokie zaintereso
wania wiedzą ogólną i specjali
styczną, bardzo wysoka spraw
ność umysłowa, niezwykle szyb
ko przyswaja sobie nowe dzie
dziny wiedzy”.

Po złożeniu w 1969 roku egza
minów końcowych otrzymał ty
tuł oficera dyplomowanego. Po 
powrocie do macierzystej jedno
stki został niebawem dowódcą 
eskadry. Pasmo kolejnych suk
cesów szkoleniowo-wychowaw
czych w trudnej i bardzo odpo
wiedzialnej służbie, kierowanie 
i współwykonywanie zadań bo
jowych na coraz doskonalszych 1 
szybkich maszynach.

— Gdy przesiedliśmy się na 
ponaddźwiękowe SU-7 — wspc-- 
mina kapitan Zenon Jankowski 
— maszyny dłuższe, cięższe, 
twardsze w pilotowaniu ze 
względu na ogromne przyspie
szenie i duże moce silnika — 
wydawało się nam, że żyjemy w 
podlimicie czasu. Tyle czynności 
do wykonania w tak krótkim o- 
kresie. Inaczej lecą sekundy. 
Jeśli jest jakaś skala porównaw
cza w odniesieniu do PO-2 i 
SU-7 to można by tę różnicę 
zmierzyć przede wszystkim cza
sem — pędzącymi sekundami. 
Tłokowce. na których kiedyś la
tałem, do naddźwiękowych od
rzutowców mają się tak jak nie 
przymierzając s'ocha do kombaj
nu. Prędkość wyznacza ten dy
stans, jaki dzieli lotnictwo 
współczesne od lotnictwa sprzed 
iluś tam lat, czy nawet ostatnich 
lat...

Wyniki osiągane w pracy 
i wzorowej służbie, na różnych, 
coraz bardziej odpowiedzialnych 
stanowiskach: dowódcy eskadry, 
nawigatora pułku myśliwsko- 
-szturmowego, zastępcy dowód
cy pułku... wykazywany przez 
Jankowskiego talent lotniczo- 
-dowódczy i organizacyjny, lde- 
owość, doskonały stan zdrowia, 
rozległa wiedza i określone pre
dyspozycje psychofizyczne poz
woliły przełożonym zaliczyć go 
w poczet najlepszych 1 najzdol
niejszych oficerów lotnictwa.

W 1976 roku awansował do 
stopnia podpułkownika. Latem 
tegoż roku uczestniczył w ćwi
czeniach „Tarcza-76”, dowodząc 
zespołem samolotów o zmiennej 
geometrii skrzydeł, gdzie mi
strzowsko wykonał wszystkie 
szkoleniowo-ćwiczebne zadania 
na polu współczesnej walki.

Ku gwiazdom
Ten rozkaz go zaskoczył. Zale

dwie zdążył powrócić z ćwiczeń,

Ppłk Zenon Jankowski z żoną i trzynastoletnią córką Kasią.
po zakończeniu których kierow
nictwo gratulowało mu tak 
wspaniałych sukcesów, a tu na
gle: — Przekazać obowiązki 
i zgłosić się u komendanta Woj
skowego Instytutu Medycyny 
Lotniczej!

Oczywiście pojechał, zastana
wiając się po drodze do Warsza
wy nad celem wezwania. Nie
dawno przeszedł przecież bada
nia okresowe, wyniki miał bez 
najmniejszych zastrzeżeń...

W instytucie spotkał się z kil
kudziesięcioma innymi pilotami, 
.niektórych znał nawet osobiście. 
I oni zostali wezwani telefcno- 
gramem. Po śniadaniu zaproszo
no wszystkich do sali konferen
cyjnej. Pułkownik profesor dok
tor habilitowany medycyny Sta
nisław Earański, komendant 
WIML, powitał zebranych 
1 przystąpił do sedna sprawy.

— Oficerowie! Wiadcmo wam 
zapewne, że Polska jest człon
kiem Klubu „Interkosmos”...

W grupie kandydatów do 
szkolenia kosmicznego, znaleźli 
się piloci w wieku od 27 do 38 
lat. Na początku różny był sto
pień wydolności Ich organizmów 
i reakcji na duży wysiłek fizycz
ny, jednak pod koniec obozu, w 
wyniku intensywnych ćwiczeń, 
poziom ten prawdę się wyrów
nał. Teraz z kolei rozpoczął się 
okres dalszych medycznych ba
dań, rozmowy, testy psycholo
giczne, kwestionariusze... Anali
zy wyników z „wirówki”, reak
cje organizmu w komorze ci
śnień, podczas pracy na symu
latorach, badania na cykloener- 
gometrze czy bieżni ruchomej 
pozwoliły komisji kwalifikacyj
nej wyselekcjonować kandyda
tów najsprawniejszych, najlep
szych.

Pod koniec października 1976 
roku do WIML przyjechała gru
pa radzieckich naukowców z 
Gwiezdnego Miasteczka. Zapoz
nali się z programem szkolenia 
i wynikami badań, jakie prowa
dzili specjaliści WIML. Jeszcze 
raz wspólnie przeprowadzone 
zostały niektóre sprawdziany. 
Chodziło głównie o to, żeby spo
śród dziesięciu wyselekcjonowa
nych kandydatów wybrać tych . 
dwóch, najlepszych.

Towarzysze radzieccy po zapo- I 
znaniu się z doskonałymi wyni- i 

kami, osiągniętymi przez posz
czególnych pilotów, sugerują, a- 
by na dalsze badania specjali
styczne do Centrum Przygoto
wania Kosmonautów wysłać 
czterech kandydatów. Pojechali 
do Gwiezdnego, tam zakwalifi
kowano całą czwórkę, jako speł
niającą wymagania. Dopiero po 
powrocie do kraju zapadła osta
teczna decyzja.

— Przed dwudziestu laty, w 
listopadzie 1956 roku — wspo
mniał wówczas ppłk Jankowski 
— założyłem podchorążacki 
mundur słuchacza Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej, stając na pro
gu trudnej, ale w naszym lotni
czym odczuciu szczególnie za
szczytnej kariery piiota wojsko
wego. I teraz, kiedy obchodzę 
jubileusz dwóch dziesiątków lat 
tego szczególnego w moim życiu 
wydarzenia, też w listopadzie — 
tylko że 1976 roku, spotkało 
mnie najwyższe dla lotnika wy
różnienie: zostałem zakwalifiko
wany do grupy kosmonautów’. 
Za kilka dni rozpocznę szkolenie 
specjalistyczne w Gwiezdnym 
Miasteczku pod Moskwą. Wtedy 
wchodziłem w greno tysięcy lot
ników’, teraz zaliczyć się mogę 
do pierwszej setki ludzi kosmo
su. Jakże przełomowe są dla 
mnie kalendarzowe lata z szóst
ką w końcówce: 1956 — początek 
kariery lotniczej, 1966 — skiero
wanie na studia w ASG, 1976 — 
Gwiezdne...

Spełnienie marzeń
Tysiące pilotów marzy o 

Gwiezdnym, bo to przecież — 
„przedsionek” kosmosu, mikro- 
średowisko stworzone przez kil
kudziesięciu kosmonautów.
Gwiezdne jest pięknie położone 
wśród lasów. Nowoczesne, wiel
kie ośmio- i dziesięciopiętrowe 
bloki mieszkalne toną w zieleni. 
Mieszkają tu nie tylko kosmo
nauci i ich rodziny, ale i ci, któ
rzy przygotowmją pionierów ko
smosu i ich statki do lotów or
bitalnych. prowadzą zajęcia i 
treningi, kierują. lotami z Ziemi. 
Stałymi gośćmi Gwiezdnego są u- 
czeni, twórcy 1 budowniczowie 
kosmicznych statków i rakiet. 
Na dużym placu, niedaleko od 
bramy wiodącej do miasteczka. 

stoi pomnik pierwszego obywa
tela kesmosu — Jurija Gagari
na. Jego imię no3i i Centrum 
Przygotowań Kosmonautów — 
specyficzna pod każdym wzglę
dem uczelnia. Ogrom zajęć dla 
wszystkich i każdego oddzielnie, 
przeważa szkolenie indywidual
ne lub w małych grupach.

Tam, w Gwiezdnym, wszyscy 
stanowią jedną wielką rodzinę. 
Serdecznymi przyjaciółmi pol
skich kosmonautów są generało
wie: Szatałow. Bleregowoj i Leo
nów, którzy troszczą się nie tyl
ko o nich, ale i o ich rodziny.

Trudno sobie byłoby wyobra
zić, żeby bez koleżeństwa, ser
decznej przyjaźni i związanej z 
nią codziennej pomocy można 
było w tak krótkim czasie po
znać rozległą wiedzę niezbędną 
kosmonaucie. Centrum Przygo
towań dysponuje wszechstronną 
naukowo-laboratoryjną i trenin
gową bazą, bardzo wysoko kwa
lifikowanymi kadrami naukow
ców, inżynierów, metodologów 1 
pilotów-instruktorów. Są tu kry
te i otwarte baseny, sale sporto
we i własne lotnisko, by kan
dydaci na kosmonautów mogli 
zdobywać i doskonalić wszech
stronne kwalifikacje,

Astrcnawigacja i astrofizyka, 
biologia i medycyna kosmiczna, 
geologia i meteorologia oraz nie
mal wszystkie dziedziny techniki 
to tylko część kosmicznego wy
kształcenia. Zanim zacznie się 
ćwiczenia na modelu „Sojuza” 
czy „Saluta” w symulowanych 
lotach kosmicznych, trzeba 
wcześniej zaliczyć egzaminy z 
ponad kilkudziesięciu przedmio
tów. Oddzielną dziedziną, którą 
również należy dokładnie poz
nać, są zasady konstrukcji i ob
sługi urządzeń kosmicznych.

Pracowity 1 bardzo wytężony 
był pobyt w Gwiezdnym Miaste
czku dla polskich kosmonautów. 
Obaj — podpułkownik Zenon 
Jankowski i major Mirosław 
Hermaszewski — poświęcili go 
całkowicie opanowaniu rozległej 
wiedzy o kosmosie i kosmonau- 
tyce. Dobrze przygotowali się do 
wielkiej, ■wspólnej radziecko- 
-polskiej wyprawy na orbitę o- 
kołoziemską.

DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

przyjaźni i głęboko polityczny w 
swej treści akt międzysojuszni
czej współpracy — kosmiczny lot 
z Polakiem na orbicie — odno
tują historycy. Jest to wydarze
nie dużej miary. Jest ono wyra
zem przyjaźni polsko-radzie
ckiej na współczesnym etapie 
naszego rozwoju. Ma ono znacze
nie wielkiego symbolu. Tak jak 
w latach minionej wojny Zwią
zek Radziecki i jego bohaterska 
Armia u boku której walczył 
żołnierz polski, przyniósł nasze
mu krajowi wolność — tak dzi
siaj umożliwia nam poznawanie 
tajników kosmosu.

Zadania dla śmiałków
Kosmos. Tajemnicza, groźna 

przestrzeń bez granic, nie wy
baczająca najmniejszego błędu 
śmiałkowi, który doń wkracza, 
stale trzymająca istotę ludzka w 
napięciu. Dlatego kandydat do 
lotu w kosmos musi być dosko
nale przygotowany nie tylko w 
zakresie złożonej techniki, ale — 
a może i przede wszystkim — 
do zaadaptowania swej psychi
ki do niezwykłych warunków. 
Tam. w nieważkości nie istnie
ją pojęcia: góra — dół, sufit — 
podłoga, żaden fizyczny punkt 
odniesienia, a fakty te, jak rów
nież pewne zmiany fizjologiczne 
organizmu nabierają w psychi
ce ludzkiej ogromnego znacze
nia.

Toteż z liczną grupą wstępnie 
wytypowanych kandydatów pro
wadzono rozmowy o możliwo
ściach lotu w kosmos, analizo
wano w WIML dokumentację 
lotniczo-lekarską każdego pilota. 
I znowu długie, uciążliwe bada
nia i rozmowy, testy psychologi
czne, dziesiątki prób na przy
rządach i urządzeniach, spraw
dzające pod każdym względem 
wydolność fizjologiczną 1 psy
chiczną.

— Już w czasie pierwszej 
■wstępnej rozmowy, a było ich 
potem kilkadziesiąt, moją uwagę 
zwrócił wysoki blondyn, major 
Hermaszewski — mówił płk. doc. 
dr hab. Romuald Błoszczyński, 
kierownik 2akladu Psychologii 
Lotniczej. Według moich ocen 
byl to pod każdym względem 
doskonały kandydat na kosmo
nautę. Wykazał szerokie zainte
resowania ogólne, doskonałą 
sprawność umysłową, wysoką 
sprawność operacyjną, duży 
stopień koordynacji wzrokowo- 
-ruchowej po wysiłku—

Państwo Hermaszewscy i Klimukowie na spacerze w Gwiezdnym
Po zakończeniu wstępnych ba

dań lotniczo-lekarskich i psy
chologicznych przystąpiono do 
realizacji drugiej części progra
mu selekcyjno-przygotowaw- 
czego, jakim był obóz kondycyj
ny.

— Siedemdziesięcioosobową 
grupą wyjechaliśmy do Woj
skowego Ośrodka Szkoleniowo- 
-Kondycyjnego w Mrągowie — 
mówi kpt. dr med. Krzysztof 
Klukowski. Powierzono mu 
funkcję kierownika grupy, a za
razem koordynatora realizacji 
programu lotniczo-medyczno- 
-kondycyjnego. Tam odnoto 
towałem kapitalny „skok” ma
jora Hermaszewskiego. Z ca
łej grupy po miesiącu zrobił naj
większe postępy. Pobił młod
szych wiekiem pilotów w wielu 
dziedzinach sportowych. A prze
cież przyszedł do nas ze stano
wiska dowódcy jednostki... Dru
gim asem był podpułkownik Ze
non Jankowski, też absolwent 
ASG, zastępca dowódcy lotnicze
go pułku, pilot pierwszej klasy, 
latający na maszynach nad-
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dżwiękowych o zmiennej geome
trii skrzydeł—

Kapitan doktor Klukow
ski wywozi dziesięciu wybrań
ców w góry, by w Groniku ko
ło Zakopanego, poddając ich no
wym sprawdzianom — kształto
wać żelazną kondycję psychofi
zyczną przyszłych kosmonau
tów.

— Oni nie wędrowali, oni po 
prostu biegali po górach — mó
wił bąca z Kościeliska do swego 
sąsiada, Karpiela — gdybym nie 
widział tego na własne oczy, nie 
uwierzyłbym...

— Wspinaczkę górską po tra
sie, na przebycie której zawodo
wi taternicy potrzebowali około 
sześciu godzin — -wspomni mjr 
Hermaszewski — myśmy poko
nywali w... trzy godziny!

Najlepsi z najlepszych
Towarzysze radzieccy po za

poznaniu się z doskonałymi wy
nikami osiągniętymi przez po

szczególnych pilotów, sugerują, 
aby na badania do Centrum 
Przygotowania Kosmonautów 
wysłać czterech kandydatów. 
Pojechali do Gwiezdnego, tam 
zakwalifikowano całą czwórkę 
jako spełniającą wymagania. 
Dopiero po powrocie do kraju 
zapadła ostateczna decyzja: ma
jor Hermaszewski i podpułkow
nik Jankowski.

Gdyby Mirosław Hermaszew
ski kandydował do grona ko
smonautów kilka lat wcześniej, 
niestety zostałby zdyskwalifiko
wany z powodu... wzrostu. Przyj
mowano tylko pilotów mierzą
cych do 170 cm. A tu wzrost 
182 cm i 76 kg wagi. Wiktor 
Błagow, obecny zastępca kie
rownika w Centrum Kierowania 
Lotami, także był przed laty 
stuprocentowym kandydatem na 
kosmonautę, ale wzrost 184 cm 
„zatrzymał” go na Ziemi. Naby
tą więc wiedzę wykorzystuje 
kierując lotami innych.

Centrum Przygotowań Kosmo
nautów — pełne zieleni miaste
czko nazwano „Gwiezdnym”. 
Tysiące pilotów’ marzy o Gwiezd
nym, bo to przecież „przedsio
nek” kosmosu, ale tylko dla 
wybrańców. Gwiezdne to nie 
tylko mikromiasteczko, to rów
nież mlkrośrodowisko stworzone 
przez kilkudziesięciu kosmonau
tów, tych, którzy już byli blisko 
gwiazd i tych, którzy tam będą. 
Centrum Przvgotowań Kosmo
nautów to specyficzna pod każ
dym względem uczelnia. Ogrom 
zajęć dla wszystkich i każdego 
oddzielnie, przeważa szkolenie 
indywidualne lub w małych 
grupach.

Jeszcze w czasie badań kwa
lifikacyjnych, od pierwszego 
właściwie dnia, przypadli sobie 
do gustu: major Mirosław Her
maszewski i podpułkownik ko
smonauta Piotr Klimuk, stali się 
serdecznymi przyjaciółmi.

Ileż mają wspólnych cech, 
wspólnych zainteresowań... A 
złączył ich i ten fakt, że oby
dwóch ciężko doświadczyły lata 
młodości. Mirosław Hermaszew
ski stracił ojca w 1943 roku. 
Piotr Klimuk — w 1944. Gdy je
go rodzinna wieś Komarówka 
pod Brześciem była już wolna — 
ojciec Pictl — Ilia Klimuk pro
sto z oddziału partyzanckiego 
wstąpił do Armii Czerwonej 
1 zginął w walce o wyzwolenie 
polskiej ziemi, na przyczółku 
Magr.uszewskim w grudniu 1944 
roku.

Wśród przyjaciół
Te związki uczuciowe i cechy 

charakteru zadecydowały mię
dzy innymi o tym, że po pierw
szym etapie szkolenia kosmo
nautów braterską pieczę nad 
Hermaszewskim powierzono 
właśnie kosmonaucie Piotrowi 
Klimukowi, dowódcy przyszłej 
załogi statku kosmicznego. 
Przypomnijmy, że Klimuk był 
już dwukrotnie w kosmosie: 
pierwszy raz w dniach 18—26 
grudnia 1973 roku 1 drugi raz 
w dniach od 24 maja do 26 lipca 
1975 roku, że bił rekord pobytu 
na staeji „Salut 4”, przebywając 
na orbicie 1511,20,godzin, to jest 
63 doby.

— Bardzo wiele dała ml wie
dza i doświadczenie Piotra Kli- 
muka — zwierza się szczerze 
Hermaszewski. To wybitnie uta
lentowany instruktor-kosmonau- 
ta. Przeczytałem też wszystkie 
dostępne mi książki w języku 
polskim i rosyjskim o tematyce 

kosmicznej. Po prostu pasjonuję 
się kosmosem...

Ale nie tylko z pułkownikiem 
Piotrem Klimukiem łączą ser
deczne przyjaźnie naszego ko
smonautę. Tam w Gwiezdnym, 
wszyscy stanowią jedną wielką 
rodziną. Wielkim przyjacielem 
jest generał Aleksiej Lecnow, 
który troszczy się nie tylko o 
Mirosława Hermaszewskiego — 
senicra, ale również o to, Jak 
Mirkowi — juniorowi idzie nau
ka w radzieckiej szkole, a tak
że jak się czuje mała Milecz- 
ka.„ •

Trudno sobie wyobrazić, żeby 
bez koleżeństwa, serdecznej 
przyjaźni i związanej z nią co
dziennej pomocy można było w 
tak krótkim czasie poznać wie
dzę niezbędną kosmonaucie. 
Centrum Przygotowań dysponu
je wszechstronną naukowo-la
boratoryjną i treningową bazą, 
bardzo wysoko kwalifikowany
mi kadrami naukowców, inży
nierów, metodologów i pilotów 
— instruktorów. Ma kryte 
i otwarte baseny, sale sportowe, 
stadiony i własne lotnisko, by 
kandydaci na kosmonautów 
mogli zdobywać i doskonalić 
wszechstionne kwalifikacje.

Astrofizyka 1 astronawigacja, 
medycyna kosmiczna i biologia, 
fizyka i geologia, chemia 1 me
teorologia, fotografia oraz nie
mal wszystkie dziedziny tech
niki to tylko część kosmicznego 
wykształcenia. Zanim zacznie się 
ćwiczenia symulowanych lotów 
kosmicznych na modelu „Soju
za” czy „Saluta” trzeba wcze
śniej zdać egzaminy z przeszło 40 
przedmiotów. Oddzielną dziedzi
ną, którą należy dokładnie po
znać, są zasady konstrukcji i ob
sługi urządzeń kosmicznych. 2o- 
stać kosmonautą — znaczy więc 
posiąść szczyty rozległej, ogól
nej i technicznej wiedzy, osiąg
nąć w toku wytężonego szkole
nia wszechstronną doskonałość 
fizyczną i psychiczną.

Stale wzrasta bowiem złożo
ność przygotowań do lotu. Ra
dziecki kosmonauta, Romanien- 
ko, tak powiedział: — Tworze
nie w kosmosie platformy dla 
postępu wielu dziedzin nauki 
i techniki wymaga wchłonięcia 
wielkiego zapasu wiadomości. 
Współczesne statki kosmiczne to 
bogato wyposażone laboratoria, 
gdyż kosmonauta musi wykony
wać wiele zadań z różnych dzie
dzin nauki.

Sprostać zadaniu
Z trzech podniebnych orłów, 

obrońców polskiego nieba, żoł

nierzy Wojsk Obrony Powie
trznej Kraju, braci Hermaszew
skich: Władysława, Bogusława 
i Mirosława — temu ostatnie
mu, najmłodszemu przypadło 
wznieść się najwyżej, wzlecieć 
najdalej, w kosmos. Poznaliśmy 
już jego biografią, warto cho
ciażby w skrócie wspomnieć i o 
dwóch pozostałych. 2asługują na 
to w całej pełni. Władysław 
Hermaszewski Jest absolwentem 
OSL i radzieckiej Akademii Szta
bu Generalnego, doktorem nauk 
wojskowych.

— Chciałbym — jeśli warun
ki mi pozwolą, pójść w ślady 
najstarszego brata Władka — 
mówi podobny do niego wyglą
dem jak dwie krople wody — 
Mirosław — i zrobić doktorat. 
Może z dziedziny kosmicznej po 
udanym locie. Podczas pobytu w 
•Gwiezdnym przestudiowałem 
wiele materiałów o tematyce ko
smicznej. To kapitalna tematy
ka—

Bogusław Hermaszewski jest 
szefem służby wysokościowo-ra- 
towniczej w’ pułku lotnictwa 
myśliwskiego, którym dowodził 
przed wyjazdem do Centrum 
Przygotowań Kosmonautów naj
młodszy z braci. Mirosław.

Pobyt w Gwiezdnym Miaste
czku pod Moskwą major Her
maszewski całkowicie poświęcił 
opanowaniu rozległej wiedzy o 
kosmosie i kosmonautvce. Sta
rał się nie zmarnować ani chwi
li < dobrze przygotować do wiel
kiej, wspólnej polsko-radzieckiej 
wyprawy na orbitę okołoziem- 
ską.

— Czy nie odczuwam lęku 
przed wielka niewiadomą? — Na 
to pytanie, zadane mu wiosną 
bieżącego roku, odpowiedział:

— Element ryzyka osobistego 
musi być wkomponowany w 
program poznawania kosmosu. 
Jestem wojskowym, wieloletnim 
pilotem i to głównie określa mój 
stosunek do tego problemu. Lot
nik — jeśli wybrał ten zawód 
— marzy o osiąganiu coraz 
większych wysokości i prędko
ści lotu, ale teraz już wiem, że 
loty na samolotach, nawet nad- 
dżwiękowych są przedszkolem, 
że nie powiem — żłobkiem, dla 
kosmicznych wypraw. Treningi 
i badania jakie dotychczas od
byłem wykazały, że powinienem 
sprostać powierzonemu mi zada
niu. Jest to przecież moja oby
watelska, patriotyczna i żołnier
ska powinność.

Teksty życiorysów:
EMIL BIL

WOJCIECH SKOLIMOWSKI
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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 
27 bni. zapoznało się z przebiegiem i rezultatami ofi
cjalnej wizyty w Polsce delegacji partyjno-rządowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej pod przewodnictwem 
I sekretarza KC WSPR Janosa Kadara.

Stwierdzono z satysfak
cją, iż wizyta ta potwier
dzając tradycyjną przyjaźń 
polsko-węgierską i nowe 
jej treści wniesione przez 
socjalizm, przyczyni się do 
dalszego wszechstronnego 
rozwoju braterskich sto
sunków pomiędzy PRL i 
WRL we wszystkich dzie
dzinach życia.

Przyjęte w rozmowach 
ustalenia przyniosą zwła
szcza rozszerzenie i wzbo
gacenie form współpracy 
ekonomicznej, służącej po
myślnemu rozwojowi obu 
krajów i stanowiącej 
wkład wT realizację progra
mu socjalistycznej integra
cji gospodarczej w ramach 
RWPG.

W rozmowach i doku
mentach wizyty oba kraje 
ponownie dały wyraz swej 
woli aktywnego współ-

1—6 lipca 
spis rolny

(P) W dniach 1—6 lipca br. 
odbędzie się we wszystkich go
spodarstwach rolnych w kraju 
spis rolny. Ok. 77 tys. rachmi
strzów spisowych zbierze infor
macje ' dotyczące użytkowania 
gruntów i powierzchni zasiewów 
oraz stanu pogłowia zwierząt 
gospodarskich. Bezpośrednio po 
zakończeniu spisu — w dniach 
7—8 lipca br. przeprowadzony 
będzie kontrolny spis zwierząt 
w Indywidualnych gospodarst
wach, w specjalnie wylosowa
nych obwodach spisowych.

(PAP) 

działania we wcielaniu w 
żyćie skoordynowanej li
nii wspólnoty państw so
cjalistycznych na konty
nuację i pogłębianie pro
cesu odprężenia, na zaha
mowanie wyścigu zbrojeń 
i otwarcie dróg do rozbro
jenia, na rozwój pokojowej 
współpracy między naro
dami.

Biuro Polityczne w peł
ni zaaprobowało wyniki 
wizyty i zaleciło instan
cjom partyjnym oraz or
ganom państwowym pełną 
realizację ustaleń przyję
tych z delegacją partyjno- 
rządową WRL.

Biuro Polityczne rozpa
trzyło stan realizacji pro
gramu rozwoju kom
pleksu produkcyjno-żyw
nościowego w wojewódz
twie olsztyńskim przyjęte
go w czerwcu 1974 r. Po
zytywnie oceniono postęp 
osiągnięty w intensyfiko
waniu produkcyjnych moż
liwości regionu, zwiększe
nie roli województwa w 
krajowej produkcji żyw
ności i jej uszlachetnianiu.

Biuro Polityczne wyso
ko oceniło inspiratorską i 
organizatorską działalność 
wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, władz admini
stracyjnych województwa, 
aktywu społecznego w rea
lizacji programu. Uznając 
aktualność założeń i kie
runków zawartych w pro
gramie, Biuro Polityczne 
zaleciło skoncentrowanie 

uwagi w szczególności na 
sprawach dalszego rozwo
ju hodowli, wzrostu pro
dukcji pasz oraz przetwór
stwa rolno-spożywczego.

W kolejnym punkcie po
rządku obrad Biuro Poli
tyczne zapoznało się z in
formacją o realizacji in
westycji energetycznych, 
przebiegu remontów elek
trowni i elektrociepłowni 
oraz prognozą bilansu mo
cy na najbliższe lata.

Podkreślano, że dla zbi
lansowania mocy i pro
dukcji krajowego systemu 
energetycznego niezbędne 
jest zapewnienie termino
wej realizacji zadań inwe
stycyjnych, a także zało
żonych planów remontów 
i prac modernizacyjnych. 
Mimo dalszych dużych 
przyrostów mocy z no
wych i modernizowanych 
elektrowni konieczne jest 
racjonalne i oszczędne u- 
żytkowanie energii elek
trycznej i cieplnej. Pod
kreślono, że szczególnie 
ważne znaczenie ma o- 
szczędność energii elek
trycznej w przedsiębior
stwach przemysłowych i 
budowlanych. Sprawy te 
powinny być przedmiotem 
codziennego zainteresowa
nia całej administracji 
gospodarczej i konferencji 
samorządu robotniczego 
we wszystkich zakładach 
produkcyjnych. Niezbędne 
jest stworzenie powszech
nego klimatu zrozumienia 
i„ poparcia dla przedsię
wzięć w dziedzinie racjo
nalizacji gospodarki ener
gią elektryczną w zakła
dach pracy. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 

Polski w Libii
(P) Przewodniczący Rady Pań

stwa Henryk Jabłoński przyjął 
ambasadora PRL w Libijskiej 
Arabskiej Dżamahiriji Ludowo- 
-Socjalistycznej Tadeusza Muli- 
ckiego. (PAP)

Przewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął ambasadora 

Kanady w Polsce
(P) Przewodniczący Rady Pań

stwa Henryk Jabłoński przyjął 
27 bm. na audiencji pożegnalnej 
ambasadora Kanady w Polsce 
H. Mortona Maddick'a. (PAP)

Po zgonie prof. Kiełdysza
Depesza kondolencyjna
Henryka Jabłońskiego

(P) W związku ze zgonem 
wybitnego uczonego i organiza
tora nauki radzieckiej, członka 
zagranicznego Polskiej Aka
demii Nauk prof. Mstlsława 
Wsie wołodowicza Kiełdysza, 
przewodniczący Rady Państwa 
prof. Henryk Jabłoński przesłał 
Prezydium Akademii Nauk 
ZSP.R telegram z serdecznymi 
kondolencjatr-i. (PAPj

Posiedzenie
Komitetu Organizacyjnego 
centralnych Dożynek

(P) 27 bm. obradował Komi
tet Organizacyjny tegorocznych 
centralnych Dożyr.ek. które od
będą się we wrześniu br. w Ol
sztynie.

Dokonano oceny zaawansowa
nia przygotowań do ogólnokra
jowego święta plonów, ze szcze
gólnym zwróceniem uwagi na 
tempo robót budowlanych przy 
nowo wznoszonych i remonto
wanych obiektach, prace po
rządkowe we wszystkich miej
scowościach regionu olsztyńskie
go oraz na aktywizacje społecz
no-gospodarczą województwa, 
zwłaszcza w środowisku wiej
skim.

Stwierdzono, że przygotowa
nia dożynkowe przebiegają zgo
dnie z ustalonym harmonogra
mem. a niektóre zadania reali
zowane są z wyprzedzeni—

(PAP)

Rozwój socjalistycznej integracji gospodarczej 

Obrady XXXII sesji RWPG w Bukareszcie 
z udziałem premierów krajów członkowskich 
Piotr Jaroszewicz na czele delegacji polskiej

BUKARESZT (PAP). Sprawozdawcy PAP piszą: We wtorek | 
27 bm. w stolicy Socjalistycznej Republiki Rumunii — Buką- j 
reszcie rozpoczęła się XXXII sesja Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Na czele delegacji krajów członkowskich RWPG | 
stoją premierzy rządów. Delegacji polskiej przewodniczy pre
zes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz.

W pracach XXXII sesji bie- 
rze udział delegacja Jugosła
wii. W charakterze obserwa- 
torów uczestniczą delegacje: 
Ludowej Republiki Angoli, 
Socjalistycznej Republiki Wiet
namu, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Lao- 
tańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz Socjali
stycznej Etiopii. Na posiedze
niu obecni są przedstawiciele 
szeregu międzynarodowych 
organizacji gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG.

Stan i perspektywy rokowań rozbrojeniowych 
Konferencja prasowa Cartera

WASZYNGTON (PAP). Kores
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński pisze:

Podczas poniedziałkowej kon
ferencji prasowej w Waszyng
tonie, prezydent Carter został 
zasypany pytaniami o wydarze
nia i procesy zachodzące na li
nii Waszyngton-Moskwa, o in
tencje administracji w tej dzie
dzinie, o stan i perspektywy ro
kowań rozbrojeniowych. W py
taniach amerykańskich dzienni
karzy wyraźnie przebijał nie
pokój. treska o przyszłość poli
tyki odprężeniowej i rokowań 
rozbrojeniowych.

Prezydent Carter kilkakrotnie 
zapewnia’. że intencją jego ad
ministracji jest utrzymanie 
przyjaźni ze Związkiem Radzie
ckim, osiągnięcie porozumienia 
w rokowaniach SALT i w in
nych negocjacjach rozbrojenio
wych, rozszerzanie handlu i in
nych form współpracy między 
oboma krajami.

„Jestem zresztą przekonany — 
powiedział w pewnym momen
cie Carter — że takie same są 
również intencje Leonida Breż
niewa i rządu radzieckiego”.

O godz. 10.00 w udekorowa
nej flagami narodowymi państw 
członkowskich RWPG sali gma
chu MSZ przy Piata-Victori roz
poczynają się obrady plenarne. 
Miejsca zajmują: przewodniczą
cy sesji, szef delegacji gospo
darzy, premier rządu SRR — 
Manea Manezcu i członkowie 
Komitetu Wykonawczego RWPG, 
Komitetu RWPG d ś Współpra
cy w Dziedzinie Planowania o- 
raz sekretarz generalny rady — 
Nikołaj Fandiejew. Na otwar
ciu obrad obecni są dziennika
rze, w tym wielu specjalnych

Odpowiadając na jedno z py
tań Carter zaprzeczył, jakoby 
jego administracja chciała wy
grywać przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu swoje kontakty z 
Chinami. Zaprzeczył również te
mu, jakoby administracja posta
nowiła uzależniać przebieg roz
mów i negocjacji rozbrojenio
wych od wydarzeń w Afryce 
lub w innych rejonach świata.

Kilkakrotnie powtarzane wy
powiedzi i oświadczenia prezy
denta na temat pokojowych i 
przyjacielskich pod adresem 
Związku Radzieckiego intencji 
jego administracji kolidowały 
jedn.-k i z kilkoma uwagami su
gerującymi, jakoby Związek 
radziecki pewnvmi posunięcia
mi miał ponosić przynajmniej 
część odpowiedzialności za na
pięcia, jakie w ostatnich tygod
niach wystąpiły na linii Wa
szyngton — Moskwa.

W sumie jednak nie ulega 
wątpliwości, że wypowiedzi Car
tera na konferencji prasowej 
miałv ponownie na celu roz
wianie obaw, jakie w USA wy
wołały elementy zimnowojennej 
taktyki w posunięciach admini
stracji w okresie maja i czerw
ca br. (P) 

wysłanników. ekipy radiowe, 
telewizyjne i filmowe.

Głos zabiera przewodniczący 
sesji rady Manea Manescu, któ
ry w imieniu kierownictwa RPK 
i państwa rumuńskiego, sekre
tarza generalnego RPK Nicolae 
Ceausescu i rządu SRR serdecz
nie wita wszystkie delegacje i 
ich przewodniczących. Pozdra
wia obserwatorów obrad — 
przedstawicieli krajów, których 
narody odniosły historyczne 
zwycięstwo w walce przeciwko 
imperializmowi i kolonializmo
wi. W powitalnym przemówie
niu wyraża przekonanie. że 
XXXII sesja przyczyni się do 
dalszego rozwoju wzajemnej 
współpracy, umacniania socja
lizmu. utrwalania pokoju.

Następnie uczestnicy obrad 
wysłuchali sprawozdania prze
wodniczącego Komitetu Wyko
nawczego RWPG — łona Pata- 
na na temat działalności rady 
między jej poprzednią a obec
ną sesją oraz sprawozdań 
przewodniczącego Komitetu 
RWPG d ś Współpracy w Dzie
dzinie Planowania — Nikołaja 
Bajbakowa i przewodniczącego 
Komitetu RWPG d.s. Współpracy 
Naukowo-Technicznej — Władi
mira Kfrillina na temat wyko
nania i praktycznych rezulta
tów realizacji ważniejszych 
przedsięwzięć integracyjnych 
krajów członkowskich RWPG u- 
Jętyćh w planach na lata 1976— 
—1980

Dynamiczny wzrost 
potencjału 

ekonomicznego
Ue sprawozdań tych wynika, 

że kraje członkowskie RWPG 
pomyślnie wypełniają komplek
sowy program współpracy i roz
woju socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Realizowany po 
raz pierwszy w obecnej 5-latce 
system koordynacji planów na
rodowych sprzyja szybkiemu 
rozwiązywaniu węzłowych prob
lemów decydujących o dalszym, 
trwałym rozwoju ekonomiki, 
nauki i techniki; wpływa ko
rzystnie na wzrost poziomu ży
cia socjalistycznych społeczeństw.

Syntetyczną ilustracją efek
tów współpracy jest m. in. to, 
że dochód narodowy krajów 
członkowskich rV/PG, w 1977 
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie ❖ Polak w Kosmosie

Polska delegacja na kosmodromie Bajkonur
Wypowiedź ministra W. Jaruzelskiego dla PAP i TASS

BAJKONUR (PAP). Przebywający z przyjacielską wizytą w 
ZSRR członek Biura Politycznego KC PZPR, minister obrony 
narodowej PRL, gen. armii Wojciech Jaruzelski przybył 27 bm. 
na teren radzieckiego kosmodromu Bajkonur. Na lotnisku goś
cia powitało kierownictwo kosmodromu, kosmonauci, prze
wodniczący Rady „Interkosmos'

Minister Wojciech Jaruzel
ski, któremu w wizycie na 
Bajkonurze towarzyszyli: se
kretarz KC PZPR, Andrzej 
Werblan i przewodniczący 
Komitetu Badań Kosmicznych 
Polskiej Akademii Nauk, prof, 
Jan Rychlewski — spotkał 
się z międzynarodową zało
gą statku „Śojuz-30” płk Pio
trem Klimukiem i mjr Miro
sławem Herma zewskim, a 
także z innymi kosmonauta
mi, w tym z ppłk Zenonem 
Jankowskim. Członkowie pol
skiej delegacji obserwowali 
następnie start „Sojuza-30” do 
lotu kosmicznego.

Po starcie i wejściu statku 
kosmicznego na orbitę .około- 
ziemską min. W. Jaruzelski 
połączył się z kosmodromu z 
I sekretarzom KC PZPR Ed
wardem Gierkiem i noin-

„Salut-6” oczekuje na kosmicznych gości
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

formował go o pomyślnym 
kocie międzynarodowej zało
gi, I sekretarz KC PZPR prze
prowadził także rozmowę ze 
znajdującym się na punkcie 
obserwacyjnym kosmodromu 
Bajkonur konsultantem kie
rownikiem lotu ppłk Zeno
nem Jankowskim.

Min. Wojciech Jaruzelski u- 
dzielił wypowiedzi znajdują
cym się na starcie specjal
nym wysłannikom PAP i ra
dzieckiej agencji TASS, Ni
kołajowi Zeleżnowowi i Je
rzemu Korejwo.

BAJKONUR (PAP). Prze
wodniczący nolskiej delegacii 
rartyjno-rządowej, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister obrony narodowe! 
Wojciech Jaruzelski udzielił 
wypowiedzi dla PAP i TASS 
na kosmod-omie Bajkonur w 
związku ze startem statku 
kosmicznego ,.Sojuz-30” z ra- 
dziecko-polską załogą na po
kładzie. Oto tekst wypowie
dzi:

Jesteśmy świadkami wielkie
go wydarzenia. Z tego słynnego 
miejsca, z kosmodromu Bajko
nur wystartowała przed chwi
lą na około-iemeka orbitę mię
dzynarodowa, pierwsza radzie- 

— prof. Borys Pietrow.
cko-pol.ska załoga. Niesie ona 
ze sobą nasze najlepsze myśli i 
serdeczne uczucia. Przypada jej 
zaszczytny udział we współ
kształtującym nowa epokę cy
wilizacji dziele badania i wy
korzystania przestrzeni kosmi
cznej. Jednocześnie reprezentu
je ona w tej misji socjalistycz
na część świata. Manifestuje 
pokojowe intencje, daje wzory 
działania dla dobra całej ludz
kości.

Ten wspólny lot podąża pio
nierską droga radzieckich uczo
nych i konstruktorów, organi
zatorów przemysłu i robotni
ków. radzieckich zdobywców 
kosmosu. Im wszystkim z tej 
okazji pragnę w imieniu Ko
mitetu Centralnego PZPR, w 
imieniu władz naczelnych PRL 
oraz osobiście tow. Edwarda 
Gierka przekazać szczere gra
tulacje i serdeczne podzięko
wania. Ich osiągnięcia potwier
dzają humanistyczne treści so

Konferencja prasowa dla korespondentów 
zagranicznych akredytowanych w Polsce

(P) Bezpośrednio po ogłosze
niu informacji o locie w kos
mos radziecko-polskiej załogi w 
klubie polskiej agencji „Inter
press” rozpoczęła się konferen
cja prasowa dla koresponden
tów zagranicznych akredytowa
nych w Polsce.

Uczestniczący w niej rzecznik 
prasowy rządu, wiceminister 
Włodzimierz Janiurek w swoim 
wystąpieniu podkreślił jak wiel
kim, historycznym wydarzeniem 
jest yzspólny lot załogowy kos
monauty polskiego i radzieckie
go. Był to lot od dawna ocze
kiwany. przez społeczeństwo pol
skie. Lot, który jest kolejnym 
przykładem braterskiej współ
pracy polsko-radzieckiej, a tak
że świadectwem osiągnięć naszej 
gospodarki i techniki, jej wkła
du w rozwój światowej nauki.

Kilkudziesięciu dziennikarzy 
reprezentujących największe 
światowe redakcje, agencie 1 
stacje radiowe oraz telewizyjne, 
z dużym zainteresowaniem wy
słuchało również Informacji o 

cjalizmu. są świadectwem nie
spożytej mocy, jaką daje zespo
lenie możliwości rozumu ludz
kiego z wartościami naszego 
ustroju, ideowego Dostępowego 
człowieka z nowoczesną przo
dującą techniką. Takim właś
nie celom służy coraz skutecz
niej współpraca państw socja
listycznych, wzbogacana rów
nież w ramach wspólnego pro
gramu „Interkosmos”. Widzi
my w niej współczesny, szcze
gólnie cenny wyraz internacjo
nalizmu. perspektywę przyspie
szenia rozwoju gospodarczo-te- 
chnicznego naszych krajów oraz 
zasobności naszych narodów.

Odczuwamy głęboko, z pa
triotyczną dumą, że pierwszy 
Polak, komunista, żołnierz — 
uczestnicząc w tym wielkim 
programie kosmicznym — wy
kona zadanie niezwykle odpo
wiedzialne. że stanie się to w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
Polski, w roku 35-lecia Wojs
ka Polskiego. Znajdujemy w 
tym piękny symbol przyjaźni 
polsko-radzieckiej, która rodzi
ła się i krzepła we wspólnej 
walce ..za wasza i naszą wol
ność”. a dzisiaj nadal i nieza
wodnie służy wspólnej sprawie 
pokoju i socjalizmu. (P) 

locie i jego programie nauko
wo - badawczym, udzielonych 
przez specjalistów z Polskiej 
Akademii Nauk, Centrum Badań 
Kosmicznych, Wojskowego In
stytutu Medycyny Lotniczej — 
prof. Tadeusza Orłowskiego, 
prof. Stanisława Grzędzielskie- 
go, doc. Zbigniewa Sarola oraz 
doe. Janusza Zielińskiego. Mó
wili oni m. in. o prowadzonych 
przez Polskę badaniach w ra
mach systemu „Interkosmos”, a 
także przedstawili program nie
których eksperymentów, które 
prowadzone będą przez polsko- 
radziecką załogę.

W czasie konferencji pokaza
no też wzory medali, które za
brał ze sobą polski kosmonauta. 
Tuż po jej zakończeniu nasi ek
sperci musieli odpowiedzieć na 
dziesiątki pytań oraz udzielili 
wielu wywiadów dla zagranicz
nych redakcji. (PAP).

Moskwa, 28 czerwca
(P) Ponad 10 tys km dzieliło 

w momencie startu załogę „So- 
juza 30” od orbitalnego kom
pleksu naukowo-badawczego, w 
którym od 12 dni przebywają 
Władimir Kowalonok i Aleksan
der Iwanczenkow. Przez ostat
nie dwa dni przygotowywali oni 
kosmiczny dom na przyjęcie o- 
czekiwanych gości z Ziemi — 
„Kaukazów” — Piotra Klimuka i 
Mirosława Hermaszewskiego. 
Uprzątali pomieszczenia, porząd
kowali dokumentację.

Wcześniej, a więc w pierw
szych dniach swego pobytu do
konali oni rozkonserwowania 
pomieszczenia śluzowego stacji 
„Sa]ut-6”. Specjaliści zwrócili 
uwagę na tę czynność, bowiem 
wskazywała ona na rychły start 
nowej wyprawy, która dołączy 
do kosmicznego laboratorium. 
Wiadomo było, że w składzie 
tej międzynarodowej ekipy znaj
dzie się pierwszy polski kosmo- 
nauta-badacz. Czekaliśmy tego 
dnia wszyscy.

I oto od kilku godzin jesteś
my świadkami doniosłego wyda
rzenia. które zapisze się na 
trwałe w historii braterskiej 
■współpracy polsko-radzieckie!, 
otwierając jej nowy, wspaniały 
rozdział.

Radio i telewizja radziecka 
przerywając normalny program 
przekazały wiadomość o po
myślnym starcie międzynarodo
wej załogi ..Sojuz 39” w spec
jalnych wydaniach dzienników. 
Tego wieczora wielokrotnie war
szawskie studio „Interkosmos" 
gościło na ekranach radzieckiej 
TV. Łączono się z kosmodro
mem i z Centrum Kierowania 
Lotami. Sprawozdania prowa
dzone były równocześnie w 
dwóch językach: polskim i ro
syjskim.

W chwilę no pomvślnvm star
cie „Sojuza-30” z kosmodromu 
Bajkonur — rozpoczął się 
montaż pierwszej orbity statku. 
Od tego momentu kierowanie 
lotem przejęło podmoskiewskie 
centrum.

Komentatorzy w Moskwie 
przypominają, że w drodze do 
zespołu naukowo-badawczego 
„Sałut-6” — „Sojuz-29”, czekają 
załogę cztery manewry zbliże
nia Dolegające na chwilowrm 
włączaniu silników korekcyj
nych statku.

Oczekując nowych wiadomości 
z kosmosu, które w ciągu dnia 
dzisiejszego i najbliższej nocy 
nieprzerwanie napływać będą 
za pośrednictwem naziemnych 
stacji obserwacyjnych i sput
nika łączności „Mołnia” do 
Centrum Kierowania Lotami pod 
Moskwą — mamy świadomość, 
że teraz każda sekunda o kil
ka kilometrów przybliża zało

gę „Sojuza-20” do celu. W kos
micznym domu czekają na nich 
koledzy, z którymi w Gwiezd
nym Miasteczku spędzili prze
cież razem niejedną godzinę 
przygotowując się do tego spot
kania o kilkaset kilometrów po
nad naszą planetą.

Interesujące dane o tym, jak 
urządzony jest teraz kosmiczny 
dom zamieszczają we wtorko
wej „Pfawdzie” kandydaci nauk 
technicznych L. Gorszkow i J. 
Siemionów. Po połączeniu z 
dwoma załogowymi siatkami 
transportowymi ogólna masa 
kompleksu orbitalnego wyniesie 
około 32 500 kg, a więc będzie 
prawie o 14 tys. kg większa od 
wagi „Saluta-6” w momencie 
startu.

Zdaniem obydwu specjalistów 
96-dobowy lot rekordzistów 
kosmosu Jurija Romanienki i 
Georgija Greczko w pełni po
twierdził, iż „Salut-6” znako
micie przygotowany jest do pro
wadzenia na jego pokładzie 
długotrwałych 1 bardzo różno
rodnych badań z udziałem wie
lu załóg. Wyposażenie stacji w 
specjalne urządzenia ogranicza
jące niekorzystny wpływ stanu 
nieważkości na organizm ludzki 
umożliwiają kosmonautom za
chowanie właściwej kondycji 
fizycznej i zapewniają im właś
ciwe warunki pracy i aktywne
go odpoczynku.

Przede wszystkim jednak „Sa
lut-6” różni się od poprzednich 
stacji orbitalnych tym, iż dzię
ki dwóm węzłom stykowym mo
żna w trakcie lotu dostarczać 
na jego pokład z Ziemi nie
zbędne uzupełnienia aparaturo
we, paliwo. wodę, zasobniki z 
tlenem, środki higieny osobis
tej i produkty żywnościowe. W 
ten sposób możliwe jest także 
bardziej precyzyjne dostosowa
nie wyposażenia badawczego do 
kolejnych etapów realizacji pro
gramu naukowego. Konstrukto
rzy mają zaś okazję — wyko
rzystując doświadczenia i opi
nie kolejnych ekip — dokony
wać niezbędnych ulepszeń w 
systemie pracy urządzeń pokła
dowych.

Sumując zdobyte doświadcze
nia specjaliści radzieccy wyra
żają opinię, że charakterysty
ka konstrukcyjna kompleksu 
orbitalnego, jego wyposażenie 
badawcze oraz optymalne wa
runki stworzone ludziom czy
nią z „Saluta-6” nowoczesną 
bazę dla długotrwałego prowa
dzenia bardzo różnorodnych ba
dań i eksperymentów w inte
resie nauki i gospodarki. W ta
kim właśnie laboratorium już 
wkrótce pracować będzie czte
roosobowa załoga z udziałem 
pierwszego polskiego kosmonau- 
ty-badacza.

Dodatek nadzwyczajny
„Żyda Warszawy”

H DODATEK NADZWYCZAJNY

(P) V/ iście kosmicznym tempie do kiosków „Ruchu'’ w stolicy 
m.in. na Dworcu Centralnym dotarł nadzwyczajny dodatek 
popularnego dziennika „Zycie Warszawy”. Dodatek ten, rela
cjonujący historyczne wydarzenie lotu pierwszego Polaka w 
kosmos już w 3 godziny po starcie „Sojuza-30” dotarł do od
biorców. Gazeta staje się z miejsca bestsellerem; „Polak w ko
smosie!” — to rozstrzelony przez colą kolumnę główny tytuł 
dodatku. Na 8 stronach nadzwyczajnego wydania znajdujemy 
fotografię i obszerny życiorys mjr. Mirosława Hermaszewskie
go, a także zdjęcia załóg: „Sojuza-30” i „Sojuza-29” oraz ży
ciorys konsultanta kierownika lotu — ppłk dypl. Zenona Jan
kowskiego. (PAP)

*

Od stałego korespondenta
Moskwa, 27 czerwca 1978 r.

W ostatnim dzienniku telewizji moskiewskiej poinformowa
no, że „Zycie Warszawy” wkrótce po rozpoczęciu lotu wydało 
dodatek nadzwyczajny poświęcony temu wydarzeniu. Cytowa
ny był komentarz redakcyjny. J. S.
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Obrady XXXII sesji RWPG w Bukareszcie Konstruktywne stanowisko państw socjalistycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5) 
roku wzrósł w poiównaniu do 
1975 roku o 12 proc. Najpręż
niej rozwijającym się dziełem 
gospodarki narodowej jest nadal 
przemysł. Dynamika rozwoju 
produkcji przemysłowej krajów 
członkowskich RWPG wyraźnie 
przewyższa tempo rozwoju pro
dukcji rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych. Jeśli tamtych 
krajach w ciągu ostatnich pię
ciu lat wielkość produkcji prze
mysłowej zwiększyła się jedynie 
o 7 proc., to w krajach człon
kowskich RWPG wzrosła o 32 
proc.

Pomnik ku czci ofiary 
hitlerowskiego sędziego 
Hansa Filbingera

EONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki pisze:

Członkowie związku metalow
ców Badenii-Wirtembergli po
stanowili wznieść z własnych 
funduszów pomnik ku czci ma
rynarza Waltera Groegera, któ
ry tuż przed zakończeniem II 
wojny światowej został skazany 
na śmierć przez ówczesnego sę
dziego sztabu hitlerowskiej ma
rynarki wojennej, obecnego 
premiera rządu krajowego 
Eadenii-Wirtembergii i wice
przewodniczącego CDU — 
Hansa Filbingera. Pomnik ten. 
który zostanie wzniesiony w 
stolicy Norwegii — Oslo — bę
dzie jednocześnie wyrazem hoł
du dla ponad 25 tys. żołnierzy 
niemieckich, skazanych na 
śmierć przez hitlerowski wymia- 
spraryiedliwości za odmowę u- 
dzialu w wojnie. (P)

50 śmiertelnych ofiar 
trzęsienia ziemi 
w Salonikach

ATENY (PAP). Jak informu
je radio ateńskie, pod gruza
mi 8-piętrowego budynku, zni
szczonego w czasie niedawnego 
trzęsienia ziemi w Salonikach 
znaleziono we wtorek zwłoki 
jeszcze jednej ofiary katakliz
mu. Liczba śmiertelnych ofiar 
wśród mieszkańców tego bu
dynku wzrosła więc do 38, a w 
całym mieście do 50 osób.

Zdaniem sejsmologów grec
kich i zagranicznych, miesz
kańcy Salonik mogą się nie o- 
bawiać w najbliższym czasie 
nowych wstrząsów i mogą wra
cać do domów. Jednakże domy 
te musza uprzednio być pod
dane oględzinom specjalistów 
dla potwierdzenia ich przydat
ności do zamieszkania. (P)

Rozwój przemysłu w krajach 
RWPG, jak też przedsięwzięcia 
integracyjne, wywarły istotny 
wpływ na dynamikę obrotów to
warowych. W 1977 roku (w po
równaniu do 1975 roku) global
ne obroty handlu zagranicznego 
krajów RWPG wzrosły o 24 
proc., a obroty towarowe mię
dzy poszczególnymi krajami 
członkoyzskimi — były już o 23 
proc, większe. Coraz większy 
wpływ na wielkość tych obro
tów ma specjalizacja i koopera
cja produkcji. Na koniec 1977 
roku realizowanych było w ra
mach RWPG około 630 wielo
stronnych i dwustronnych po
rozumień w tej dziedzinie. W 
okresie ostatnich 2 lat realizacji 
wieloletnich umów handlowych 
eksport produkcji specjalizowa
nej zwiększył się o 78 proc. Co
raz większy w nim udział ma
ją nowoczesne maszyny i urzą
dzenia. pozwalające w zasadni
czy spesób modernizować zakła
dy i całe gałęzie przemysłowe.

Wspólnymi siłami wykonano 
w 1977 roku 447 prac nauko
wych, skonstruowano szereg no
wych wzorów i typów maszyn, 
urządzeń, przyrządów, nowych 
rodzajów materiałów, opraco
wano wiele nowoczesnych pro
cesów technologicznych. Wdro
żenie ich do produkcji przynosi 
znaczne efekty gospodarcze 
wszystkim naszym krajom.

W rozbudowie i moaennizacji 
nowoczesnych gałęzi przemy
słu, rozwoju rolnictwa i gospo
darki żywnościowej, jak też 
wzajemnej wymiany towarów 
kraje RWPG pomagały sobie 
nawzajem również za . pośred
nictwem międzynarodowego 
banku współpracy gospodarczej, 
a także Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego, który 
tylko w 1977 roku udzielił kre
dytów na sumę 826.4 min rubli 
transferowych. Kredyty MBI 
pozwoliły w latach 1971—1977 
wybudować i przekazać do eks
ploatacji 30 obiektów gospodar
czych.

Wielkie wspólne 
przedsięwzięcia

W ciągu pierwszych dwóch 
lat obecnej 5-latki na wspólnie 
wznoszonych — zgodnie z u- 
zgodnionym planem wielo, 
stronnych przedsięwzięć inte
gracyjnych na latach 1976—1989 
— obiektach, wykonano już 
prace inwestycyjne wartości 
ponad 3 mld rubli.

Jeszcze w br. zakończona zo
stanie budowa kompleksu o- 
blektów gazociągu „Sojusz” 
(Orenburg — zachodnia grani
ca ZSRR). Da to możliwość sta. 
łego przesyłania gazu z ZSRR 
do Polski oraz LRB, WRL, 
NRD. SRR, CSRS. W 1978 roku 
zakończona też zostanie budo
wa pierwszej miedzvsystemo- 
wej energetycznej linii przesy
łowej o napięciu 750 kV Win

nica (USRR) — Albertirsza 
(WRL), co da początek równo
ległej pracy połączonych syste
mów energetycznych krajów 
członkowskich RWPG s jedno
litym systemem energetycznym 
ZSRR i pozwoli na zwiększenie 
wzajemnej wymiany energii 
elektrycznej, zapewniając
zwiększenie efektywności i nie
zawodności zaopatrzenia w tę 
energię wszystkich użytkowni
ków.

Rośnie tempo prac budowla
nych i montażowych w Kijem- 
bajewskim Kombinacie Azbe
stowym, w Ust-IIimskim Za
kładzie Celulozowym, na bu
dowach zakładów wzbogacania 
rud żelaza i produkcji żelazo- 
stropów i innych wspólnie two
rzonych obiektach.

Pomyślnie realizowana też 
były w minionych dwóch la
tach wspólne przedsięwzięcia 
w dziedzinie produkcji śród, 
ków elektronicznej techniki ob. 
liczeniowej w ramach jednoli
tego systemu ETO, środków 
ochrony roślin, środków konte
nerowego systemu transporto
wego, urządzeń dla elektrowni 
atomowych, produkcji łożysk 
tocznych, urządzeń dla wierceń 
i wydobycia ropy naftowej i 
gazu ziemnego, barwników syn
tetycznych.

Dalsze konkretne efekty 
przyniosła współpraca nauko
wo-techniczna m. in. w dziedzi
nie racjonalnego wykorzysta
nia zasobów paliwowo-energe. 
tycznych, ochrony metali przed 
korozją, kompleksowego wyko
rzystania drewna, produkcji 
białka.

Już tylko te wybrane przv. 
kłady dowodzą, że kraje wspól
noty socjalistycznej zdobyły 
już odpowiedni zasób prak
tycznych doświadczeń w reali
zacji programu integracyjnego 
i że są w stanie podejmować 
jeszcze poważniejsze tego typu 
przedsięwzięcia.

RWPG nie zamyka współ
pracy tylko w kręgu państw 
członkowskich. Zajmowano się 
koordynacją pomocy gosnodar. 
czej dla rozwijających się in
nych krajów socjalistycznych. 
W onarciu o specjalne porozu
mienia, RWPG kontynuowała 
też współpracę z Finlandia. 
Irakiem. Meksykiem. W 1977 
roku RWPG utrzymywała po
nadto regularne kontakty z 
ponad 39 międzynarodowymi 
organizacjami gospodarczymi i 
naukowo-technicznymi.

Konkretyzacja 
kierunkowych 

programów współpracy
W dalszym ciągu obrad ucze

stnicy XXXII sesji RWPG zapo
znani zostali z gotowymi już 
projektami wieloletnich, kie
runkowych programów współ
działania do 1990 roku w dzie- I 
dżinie rozwoju bazy energetycz- | 

nej i paliwowo-surowcowej, rol
nictwa i przemysłu spożywcze
go oraz przemysłu maszynowe
go. Zreferował je przewodni
czący Komitetu RWPG d/s 
Współpracy w dziedzinie Pla
nowania — Nikołaj Bajbakow.

Projekty tych programów są 
efektem wspólnie uzgodnionej 
strategii współpracy krajów 
członkowskich na dalszą per
spektywę, stanowią przykład 
konkretyzacji procesów integra
cyjnych. Opracowane zostały z 
myślą o wspólnym pomyślnym 
rozwiązywaniu najbardziej a- 
ktualnych, a zarazem najpo
ważniejszych problemów gospo
darczych naszych krajów. Pow
stały w sytuacji, kiedy rozwi
nął się znacznie nasz potencjał 
gospodarczy i kiedy rodzą się w 
związku z tym nowe potrzeby
— a zarazem musimy w więk
szym stopniu liczyć się z waha
niami koniunkturalnymi w go
spodarce światowej.

Opracowanie i realizację wie
loletnich kierunkowych progra
mów współpracy traktować 
trzeba również jako nowy etap 
współpracy krajów członkow
skich RWPG w dziedzinie pla
nowania, jako wyraźne świa
dectwo ofensywności w reali
zacji uchwał komitetów cen
tralnych bratnich partii zmie
rzających do dalszego szybkiego 
rozwoju społeczno-gospodarcze
go krajów wspólnoty socjali
stycznej.

Takie opinie wyrażali prze
wodniczący delegacji na sesję
— szefowie rządów państw 
członkowskich, którzy rozpo
częli dyskusję nad przedsta
wionymi przez organa robocze 
RWPG sprawozdaniami i pro
jektami. Jako pierwszy zabrał 
głos w dyskusji przewodniczący 
delegacji ZSRR — Aleksiej Ko
sygin.

W pierwszym dniu obrad wy
stąpił również przewodniczący 
delegacji polskiej — premier 
Piotr Jaroszewicz. Nawiązując 
do działalności RWPG w okre
sie od ostatniej sesji premier 
podkreślił, że w całokształcie 
współpracy gospodarczej i nau
kowo-technicznej naszych kra
jów osiągnięto w tym czasie 
dalszy postęp na drodze do rea
lizacji celów socjalistycznej in
tegracji gospodarczej. Premier 
Jaroszewicz ustosunkował się 
także do przedłożonych na se
sji do zatwierdzenia wielolet
nich kierunkowych programów 
współpracy, dotyczących wę
złowych zagadnień energetycz- 
no-paliwowych, surowcowych, 
rozwoju rolnictwa, przemysłu 
spożywczego i maszynowego. 
Ich realizacja będzie oznaczać 
kolejny, wyższy etap socjalisty
cznej integracji gospodarczej, 
ugruntowanie 1 dalsze rozsze
rzenie metod współdziałania, o- 
partych na łączeniu wysiłków 
poszczególnych krajów rady i 
całej naszej wspólnoty.

Dziennik „Prawda" o rozmowach wiedeńskich
MOSKWA (PAP). Piąty rok 

trwają w 'Wiedniu rozmowy w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej — pisze 27 bm., na 
łamach „Prawdy” Aleksiej Pie- 
trow w artykule zatytułowa
nym „Wyprowadzić rozmowy 
ze ślepego zaułka”.

Od początku tych rozmów 
Związek Radziecki wspólnie z 
innymi krajami socjalistyczny
mi dąży do opracowania poro
zumienia, możliwego do przy
jęcia przez wszystkich, aby o- 
słabić groźbę wojny w tym 
rejonie bez szkody dla bezpie
czeństwa któregokolwiek z kra
jów.

Cel ten — stwierdza autor — 
można osiągnąć przez zastoso
wanie zasady redukcji w jed
nakowym procencie i w jedna
kowej liczbie, pozwalającej o- 
kreślić dla każdego państwa — 
bezpośredniego uczestnika roz
mów — jednakowy zakres zo
bowiązań, zgodny z jego siłą 
militarną. Podstawę do porozu
mienia o redukcji wojsk stano
wi uznanie faktu, że w Euro
pie Środkowej ukształtowała 
się i istnieje już od wielu lat 
równowaga sił krajów NATO i 
Układu Warszawskiego. Po
twierdziły to dane liczbowe 
przytoczone podczas rozmow w 
roku 1976. Według tych danych, 
w Europie Środkowej 1 sty
cznia 1976 r. liczebność sił zbroj
nych krajów zachodnich (bez 
marynarki) wynosiła 981 tys. 
ludzi, krajów socjalistycznych 
zaś — 987,3 tys., przy czym dla 
wojsk lądowych liczby te wy
nosiły odpowiednio 791 tys. i 
805 tys.

Bez uznania tego stwierdze
nia nie można liczyć na zado
walające rozwiązanie zadań 
stojących przed uczestnikami 
rozmów wiedeńskich, nie można 
zapewnić faktycznie skutecznej 
i sprawiedliwej redukcji wojsk 
i zbrojeń — czytamy w arty
kule.

W dalszym ciągu artykułu 
A. Pletrow pisze, że prasa za
chodnia wiele pisała o propo
zycjach przedłożonych w Wie
dniu przez kraje NATO w 
kwietniu br., określając je ja
ko znaczny krok uczyniony w 
kierunku państw socjalistycz
nych. „Prawda” pisze, że jest 
to wprawdzie pewien krok, 
jednakże, niestety, bardzo nie
wielki. Zachodnioeuropejscy u- 
czestnicy rozmów odmawiali 
bowiem do niedawna przyjęcia 
na siebie konkretnych zobo
wiązań w sprawie redukcji 
swych sił zbrojnych.

Obecnie zgodni są oni co do 
tego, że zobowiązania w spra
wie redukcji sił zbrojnych kra

jów zachodnich — bezpośred
nich uczestników rozmów — 
powinny być przewidziane w 
pierwszym etapie redukcji 
wojsk i zbrojeń. Zgodzili się 
również z tym, że zostaną o- 
kreślone konkretne terminy 
zakończenia redukcji sił zbroj
nych w drugim etapie. Trzeba 
jednakże powiedzieć, że krok 
ten ma charakter ograniczony, 
ponieważ państwa zachodnioeu
ropejskie wyrażają gotowość 
redukcji swych wojsk, stano
wiących 75 proc, stanu osobo
wego ugrupowania NATO w 
Eurppie Środkowej, jedynie w 
ramach wspólnego dla krajów 
NATO zbiorowego poziomu sił 
zbrojnych. Tym samym powsta- 
je możliwość utrzymania, a na
wet zwiększenia liczebności sił 
zbrojnych jednych państw 
kosztem redukcji przeprowa
dzonej przez innych członków 
tego bloku. Jeśli zaś chodzi o 
wojska radzieckie, stanowiące 
podstawę systemu obronnego 
krajów Układu Warszawskiego, 
Zachód domaga się ich ograni
czenia do poziomu odrębnie dla 
nich ustanowionego.

Autor pisze dalej, że na prze
bieg rozmów nie może nie mieć 
ujemnego wpływu zwiększenie 
przez kraje NATO swych sił 
zbrojnych w Europie i przy
pomina, że na niedawnej sesji 
rady NATO w Waszyngtonie 
zatwierdzono plan przewidujący 
nieuzasadniony dla okresu po
kojowego wzrost budżetów woj
skowych, liczby i liczebności 
formacji bojowych oraz zakro
jonej na szeroką skalę moder
nizacji uzbrojenia. Tylko w ro
ku 1976 liczebność wojsk ame
rykańskich w Europie wzrosła 
o 18 tys. ludzi, a w br. planu
je się ją zwiększyć o co naj
mniej 8 tys. Dla uzasadnienia 
tej polityki szermuje się wymy
słem o wzroście zagrożenia ze 
strony ZSRR, chociaż — jak | 
stwierdził Leonid Breżniew — 1 
w odróżnieniu od krajów , 
NATO, ZSRR od dawna nie 
zwiększał i nie zamierza zwięk- • 
szać swych sił zbrojnych w 
Europie ani o jednego żołnie
rza, ani o jeden czołg.

Autor artykułu stwierdza, że 
ZSRR i inne państwa socjali
styczne niezmiennie zajmowały 
i zajmują konstruktywne sta
nowisko podczas rozmów wie
deńskich, a 8 czerwca br. de
legacje ZSRR, Polski, Czecho
słowacji i NRD przedłożyły w 
Wiedniu nowe propozycje, w 
których wyrażają gotowość u- 
stanowienia w wyniku dwóch 
etapów redukcji równego ogól
nego poziomu liczebności sił 
zbrojnych krajów NATO i U- 
kładu Warszawskiego w Euro
pie Środkowej — po 900 tys., w 

tym dla wojsk lądowych po 
700 tys. ludzi.

Ogólny poziom powinien obej
mować wojska wszystkich bez 
żadnych wyjątków bezpośred
nich uczestników rozmów.

Zapewni to wniesienie przez 
każdy kraj konkretnego, indy
widualnego wkładu do reduk
cji, odpowiedniego do jego po
tencjału militarnego.

Ważnym aspektem nowej ini
cjatywy krajów socjalistycz
nych jest ich gotowość ograni
czenia redukcji liczebności sił 
zbrojnych wojsk lądowych, przy 
równoczesnym ustanowieniu 
górnego poziomu liczebności sił 
lotniczych.

Zrobiono krok naprzód rów
nież w sprawie rozmiarów i 
struktury redukcji wojsk ZSRR 
i USA w pierwszym etapie — 
czytamy dalej. Cechą charakte
rystyczną tych propozycji jest 
wykluczenie możliwości wysu
wania przez kogokolwiek rosz
czeń do nierównoprawnej re
dukcji.

W zakończeniu artykułu autor 
stwierdza, że nowe propozycje 
krajów socjalistycznych stwa
rzają realną podstawą do opra
cowania porozumienia możliwe
go do przyjęcia przez wszyst
kich i przypomina słowa Leoni
da Breżniewa o tym, że osiąg
nięcie porozumienia w Wied
niu pozwoliłoby w przyszłości 
przejść do omówień również 
Innych konkretnych zagadnie:) 
odprężenia militarnego w Eu
ropie. interesujących strony. Od 
podejścia mocarstw zachodnich 
do konstruktywnych propozycji 
krajów socjalistycznych — pi
sze Pietrow — w dużrm stop
niu zależy czy uda się ruszyć 
z martwego punktu przeciąga
jącego bez żadnego uzasadnie
nia rozmowy w sprawie re
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
v,> Europie Środkowej. (P)

Wietnamsko-diinskie 

rozmowy w Hanoi
HANOI (PAP). W Hanoi opu

blikowano komunikat o prze
biegu rozmów przedstawiciela 
wydziału konsularnego MSZ 
SRW z przedstawicielem amba
sady ChRL w Hanoi w sprawio 
wyjazdu do Chin osób pocho
dzenia chińskiego, które zgłosi
ły chęć opuszczenia Wietnamu.

Po siedmiu spotkaniach 
przedstawicieli Chin 1 Wietna
mu problemu nie rozwiązano. 
Przedstawiciel wietnamskiego 
MSZ podkreśliły że strona chiń
ska wyraźnie stara się prze
ciągać rozmowy. (P)

Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie ♦ Polak w Kosmosie

Oczekiwaliśmy na to doniosłe wydarzenie
z niesłabnącym zainteresowaniem
Reporterzy PAP rozmawiają z rodzinami polskich kosmonautów

Polski start w Kosmos

(P) Natychmiast po ogłoszeniu komunikatu o locie w kosmos, 
w składzie radzlecko-polskiej załogi, pierwszego Polaka — ma
jora dypl. pilota Mirosława Hermaszewskiego i podjęciu odpo
wiedzialnych zadań przez konsultanta kierownika lotu — pod
pułkownika dyplomowanego pilota Zenona Jankowskiego, re
porterzy PAP przeprowadzili krótkie rozmowy z najbliższymi 
rodzinami polskich kosmonautów.

— Kamila Hermaszewska — 
matka kosmonauty powiedziała 
m.in.: jestem najgłębiej wzru- 
szona i dumna z syna O tak 
wielkim szczęściu nic mogłam 
nawet marzyć. Wszystko co Mi- 
roslaw osiągnął zaWzięcza Pol
sce Ludowej: dzięki niej mó^ł 
uzyskać odpowiednie yzykształ- 
cenie i z-szez’tny. odpowiedzial
ny zawód oficera Ludowego 
Wojska Polskiego. To. że właś- 
nie syn jest pierwszym polskim 
niloterr-kosmonauta jest swois
tym hołdem i wyróżnieniem dla 
wszystkich oilotórz ludowego 
lotnictwa nolskiero — bezgrani
cznie oddanych ojczyźnie, wy- 
kszta’convch, pracowitych i od- 
ważn~ch.

— W’?‘rsHw Hermaszewski 
— b-*t k?-m?r.-rty, generał

Dsiś w środę, 28 bm
••• godzinach 10—16

przyjmujemy pytania 
na tematy 

lotów kosmicznych. 
Odpowiedzi 
zamieścimy 

w naszej gazecie 
telefon 250-205 

godz. 10—16 

brygady pilot: Przeżyłem ja
ko pilot wiele „mocnych chwil”, 
ale uczucie jakie mnie ogarnę
ło na wiadomość, że Mirek wy
startował jest zupełnie wyjąt
kowe. O tym co czuję teraz, nie 
jestem w stanie tak na „gorą
co" po prostu opowiedzieć. Ko
rzystając z okazji chcę wrócić 
do przygotowań brata do star
tu w kosmos. Otóż jeszcze w o- 
kresie tzw. badań kwalifikacyj
nych. Mirek serdecznie zaprzy
jaźnił się z pułkownikiem kos
monautą Piotrem Klimukiem. 
Ileż mają wspólnych zaintereso
wań. Obydwu ciężko doświad
czyły lata młodości: myśmy 
stracili ojca w 1943 r.. Piotr — 
w 1944. Jego ojciec zginął jako 
żołnierz Armii Radzieckiej w 
walkach o wyzwolenie ziemi 
polskiej. Serdeczna, żołnierska 
przyjaźń polskiego i radzieckie
go pilota jest wymowną ilustra
cją braterstwa broni łączącego 
żołnierzy obu naszych armii. 
Braterstwa i przyjaźni, które 
cementowały się przed 35 laty 
pod Lenino, podczas majowych, 
zwycięskich dni w Berlinie 1945 
r. i obecnie, w służbie postępu 
i pokoju — szturmie kosmosu.

— Teresa Parkitna — siostra 
Mirosława Hermaszewskiego: 
lot brata jest dla całej naszej 
rodziny niezapomnianym prze
życiem. Oczekiwaliśmy na to 
doniosłe wydarzenie z niesłab
nącym zainteresowaniem. A kie
dy już wiadomość o starcie po
szła w świat — ja zwyczajnie 
się rozpłakałam, ze szczęścia.

— Alina Kawałko — najstar
sza z rodzeństwa Hermaszew
skich, nauczycielka zajęć tech
nicznych w szkole w rodzinnym 
Wołowie powiedziała: brat od 
najmłodszych lat pasjonował się 
lotnictwem — było ono dla nie
go wszystkim. Pamiętam, ile 
razy Władek (starszy brat — 
wówczas już pilot!) mówił, że 
będzie przelatywał nad miastem. 
Mirek długo wpatrywał się w 
niebo... Chciałabym aby Mirek 
jak najszybciej mógł spotkać 

się z uczniami szkoły w Woło
wie którą sam ukończył... i 
wszystko, wszystko opowiedzieć. 
Spotkałam mgr Józefę Hajdo — 
nauczycielkę Mirka. Powiedzia
ła, że sukcesy brata są dopin
giem dla wszystkich uczniów 
szkoły, która od 1971 r. nosi 
imię Mikołaja Kopernika.

— Sabina Czapiga — siostra 
Mirosława Hermaszewskiego, 
nauczycielka języka rosyjskiego 
w wołowskiej szkole: natych
miast po wysłuchaniu wiado
mości o starcie, cała nasza ro
dzina wysłała do Mirka tele
gram z najserdeczniejszymi gra
tulacjami i życzeniami. Teraz 
chcielibyśmy się jak najszyb
ciej spotkać, wszyscy razem, 
jak zawsze gdy mamy jakieś 
rodzinne święto.

— Joanna Nowak — siostra 
ppłk dypl. Z. Jankowskiego po
wiedziała m.in.: Udział brata w 
historycznym przedsięwzięciu 
jest dla naszej rodziny najwię
kszym, najwspanialszym przeży
ciem. Z uwagą śledziliśmy wszy
stkie wydarzenia związane z o- 
becnym etapem podboju kos
mosu. Razem z Zenkiem, który 
do nas często pisał — przeżywa
liśmy kolejne etapy przygoto
wań, najbardziej jednak chyba 
mama. Brat zawsze imponował 
mi niezwykłą pracowitością, u- 
porem w dążeniu do celu, zdol
nościami. Nigdy nie poprzesta
wał na tym, co już osiągnął. 
Myślę, że to co obecnie stało 
się również za jego przyczyną, 
stanowi dlań najwyższą satysfa
kcję. Dyrektor Liceum Ogólno
kształcącego nr 3 w Poznaniu, 
do którego uczęszczał brat — 
Tadeusz Komorski powiedział 
tni, że szkoła pragnie natych
miast po powrocie Zenka do 
kraju zaprosić go na spotkanie z 
gronem nauczycielskim i ucz
niami, że są dumni z niego... 
Chciałabym jeszcze dodać, że o- 
trzymujemy dowody sympatii i 
życzliwości od licznych znajo
mych i nieznajomych. Dziękuje
my. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. fj
Na 3 godziny przed startem 

rozpoczęło się ubieranie kos
monautów w skafandry. Byłem 
obecny urzy tej ważnej czyn
ności. odbywającej się w spec
jalnym pomieszczeniu w pobliżu 
pozycji startowej. Od towarzy
szących im specjalistów, kole
gów kosmonautów, dziennika
rzy — członkowie załogi „So- 
iuza-30” oddzieleni byli przy 
tym szybą: aż do startu obo
wiązuje ich ścisła kwarantanna, 
by zapobiec nieoczekiwanej 
chorobie podczas lotu.

Towarzyszący kosmonautom 
przy ubieraniu specjaliści o- 
dziani są w białe fartuchy, na 
twarzach mają chirurgiczne ma
ski. Migocą wskaźniki elektro
nicznej aparatury, kosmonauci 
wykonują po kolei setki razy 
ćwiczone czynności. Wreszcie 
pada sakramentalne: „jest her
metyczność".

Godzina 15 czasu warszaw
skiego. Wśród zgromadzonych 
na pozycji startowej specjali
stów, uczonych, obserwatorów, 
dziennikarzy — poruszenie. Po
przedzany alarmowym czerwo
nym migaczem pilotującego sa
mochodu — jodzie autobus z 
kosmonautami. Z pojazdu wy
siada załoga „Sojuza-30”.

Piotr Klimuk i Mirosław Her
maszewski są już w pełnym 
startowym rynsztunku. Na pra
wych rękawach białych skafan
drów widnieją u boku okrągłe, 
barwne emblematy międzyna
rodowych lotów załogowych w 
programie .Jnterkosmos”. Na 
lewym rękawie każdy z kosmo
nautów ma naszytą małą flagę 
w barwach swego kraju i na
pis: „ZSRR” lub „Polska”. Na 
lewej piersi dwujęzyczne pla
kietki z nazwiskami kosmonau
tów. Każdy z nich trzyma w 
lewym ręku charakterystyczną, 
połączoną przewodem ze skafan
drem niewielką skrzynkę — w 
niej znajdują się urządzenia o- 
chrony życia kosmonautów.

Załoga „Sojuza-30” zbliża się do 
przewodniczącego komisji pań
stwowej. Dowódca statku płk. 
Piotr Klimuk składa krótki 
meldunek o gotowości do lotu. 
Obaj kosmonauci salutują — i 
odprowadzani przez wszystkich 
obecnych ruszają w stronę ra
kiety. Powoli wchodzą po 15 
stopniach prowadzących do win
dy; po drodze odwracają się 1 
podniesionymi dłońmi uozdra- 
wiają żegnających, pozdrawiają 
Ziemię. Odpowiada im las pod
niesionych w geście pozdrowie
nia rąk, odpowiadają rosyjskie i 
polskie okrzyki, życzące dobre
go lotu 1 szczęśliwego powrotu. 
Kosmonauci odwracają się i zni
kają w żółtej windzie, która u- 
nośi ich do góry — tam, gdzie 
na szczycie zespołu rakietowo- 

I -kosmicznego znajduje się ,,So- 

juz-30”. Tam czekają na nich 
specjaliści z obsługi kosmodro
mu, którzy pomagają załodze 
wejść do wnętrza.

Do startu — 2 godziny. Z 
punktu obserwacyjnego, na któ
ry przenieśli się żegnający, wi
dzę stojącą bez ruchu rakietę. 
Na ekranie monitora — wnę
trze kabiny „Sojuza-30”. Ko
smonauci jeszcze raz kontrolują 
przed startem wszystkie syste
my statku i rakiety. Trwa już 
telemetryczny nadzór nad zdro
wiem Piotra Klimuka i Miro
sława Hermaszewskiego.

Oglądany z odległego o kilka
set metrów punktu obserwacyj
nego zespół rakietowo-kosmicz- 
ny wydaje się niewielki. A prze
cież ma on łączną długość bli
sko 50 metrów — licząc od koń
ców dysz pierwszych dwóch 
członów rakiety po czubek ma
łej rakietki ratunkowej, która 
spełnia podwójną rolę: umożli
wia awaryjne oddzielenie od ra
kiety nośnej i lądowanie „So- 
juza" w razie niepomyślnego 
startu — co się nie zdarza — 
oraz zerwanie osłaniającej sta
tek osłony aerodynamicznej w 
wyższych warstwach atmosfery 
— co musi nastąpić zawsze.

Pierwszy człon rakiety skła
da się z 4 części rozmieszczo
nych symetrycznie wokół dru
giego, 28-metrowego członu, któ
ry rozpoczyna pracę silników 
wraz z nimi. Razem dysponują 
ciągiem około 500 ton i mają 
moc prawie 20 milionów koni 
mechanicznych — wystarczają
cą, by swobodnie oderwać cały 
zespół od Ziemi. Trzeci człon 
zamocowany jest do drugiego 
kratownicą — i on właśnie u- 
nosi na sobie prawie 7-tonowy 
statek kosmiczny. Statek, skry
ty teraz za białą osłoną, jest 
koloru zielonego — spowity w 
warstwę materiałów stanowią
cych osłonę termiczną.

Godzina do startu! Z głośni
ków na punkcie obserwacyjnym 
płyną piosenki Anny German — 
wielokrotnie już tu słyszeliśmy, 
że jest to ulubiona piosenkarka 
radzieckich kosmonautów. A na 
widocznej z ponad kilometro
wej odległości pozycji starto
wej odłączają się od rakiety 
wewnętrzne systemy termore- 
gulacjł. Trwają radiowe roz
mowy „Kaukazów” — bo taki 
radiowy kryptonim nosi zało
ga ,^ojuza-30" — w naziem
nym centrum kierowania star
tem.

Obaj kosmonauci składają o- 
świadczenia. Dowódca statku i 
kosmonauta-badacz, wyrażają 
przekonanie, że nie zawiodą po
kładanego w nich zaufania i do
łożą wszelkich sił, by wykonać 
powierzone im zadania. Piotr 
Klimuk wygłasza swoje oświad
czenie po rosyjsku, Mirosław 
Hermaszewski — po polsku, a 
następnie po rosyjsku. Rozłą

czając się z transmitującymi 
przebieg startu sprawozdawcami 
telewizji polskiej i -adzieckiej 
— kosmonauci dziękują im, każ
dy w cbu językach.

Pozycja startowa pustoszeje — 
czas do startu odlicza się już w 
minutach. Odchylają się od ra
kiet wieże obsługi. Pada roz
kaz: „Klucz — na start”. Ozna
cza to przekręcenie klucza włą
czającego ostatnie automatycz
ne programy przygotowania do 
startu. Zgodnie z tradycją klucz 
ten otrzyma na pamiątkę zało
ga statku po powrocie z kos
mosu.

Z centrum kierowania star
tem padają kolejno rozkazy. 
Zespół rakietowo-kosmiczny 
staje się coraz bardziej autono
miczny, wyłączają się kolejne 
systemy naziemne, łączące je
szcze rakietę i statek z kosmo
dromem. Trwa końcowy prze
gląd urządzeń. Dane telemetry
czne przekazywane są równo
cześnie do podmoskiewskiego 
Centrum Kierowania Lotem.

Do startu pozostają jeszcze 
3 minuty, 2, 1... Z zainstalowa
nych na punkcie obserwacyj
nym głośników słychać rozkaz 
zerwania ostatniej więzi Ziemi 
z rakietą — odchyla się maszt 
zasilania. Jeszcze sekundy... 
„zapłon’1

5, 4, 3, 2, I! Start! Pod rakie
ta — kłęby dymu i blask og
nia. Struga odrzutowych ga
zów o temperaturze około 3 
tysięcy stopni uderza w płytę 
denną pozycji startowej; na
wet tu, z kilometrowego dys
tansu słychać ogłuszający ryk 
rakietowych silników. Ponad 
300-tor.owa masa drga i zaczy
na powoli sunąć w górę; auto
matycznie odskakują wsporni
ki. Ruch jest coraz szybszy, już 
cała rakieta znajduje się nad 
kosmodromem. Ogień z dysz 
bije w beton i stalowe płyty 
osłaniające, oślepia, zespół ra
kietowo-kosmiczny unosi się, 
najp’erw wolno i majestatycz
nie. potem szybko, w błękit 
przedwieczornego kazachskiego 
nieba. Jest godzina 20,27 czasu 
miejskiego — 17,27 w Warsza
wie.

Na ekranie monitora widać 
spokojne twarze kosmonautów. 
Wszystko przebiega według 
programu, co kilkanaście se
kund płyną kolejne meldunki. 
Na wysokości około 20 kilo
metrów — po około 120 se
kundach od startu — oddzielają 
się 4 człony pierwszego stop
nia rakiety. Po 290—300 sekun
dach od startu odłącza się dru
gi stopień — automatycznie na
stępuje zapłon trzeciego. Wyso
kość — około 35 kilometrów. 
..Sojuz-30” nabiera pierwszej 
prędkości kosmicznej i po od
rzuceniu trzeciego stopnia ra
kiety nośnej po 520 sekundzie 

od startu wchodzi na orbitę 
okołoziemską. Na punkcie ob
serwacyjnym — oklaski. Wszy
scy rzucają się sobie nawzajem 
w objęcia, uściski, gratulacje. 
W kosmosie znajduje się kolej
na międzynarodowa załoga. (P)

Lotnik kosmonauta ZSRR
płk Piotr Klimuk

(P) Dowódcą wystrzelo
nego we wtorek radzieckiego 
statku kosmicznego ..Sojuz- 
30" jest dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego lotnik- 
kosmonauta płk Piotr Kli
muk. Urodził się on w 1942 r. 
we wsi Komarówka, w pob
liżu Brześcia (Białoruś). Po 
ukończeniu w 1964 r. Wyższej 
Wojskowej Szkoły Lotniczej, 
służył w lotnictwie. Jest 
członkiem KPZR.

W szeregi kosmonautów 
Piotr Klimuk został przyjęty 
w 1965 r. Przeszedł on pełen 
kurs przygotowań do lotów 
na statkach kosmicznych „So- 
juz” i stacjach orbitalnych 
„Salut”. Po raz pierwszy w 
locie kosmicznym uczestni
czył w grudniu 1973, jako do
wódca statku ..Sojuz-13". W 
1975 r. byl dowódcą statku 
,,Sojuz-18” i orbitalnej stacji 
,.Salut-4”. Lot ten trwał 63 
doby.

W 197” r. nie przerywając 
zajęć w Ośrodku Szkolenia 
Kosmonautów, Piotr Klimuk 
ukończył Wojskową Akade
mię Lotniczą im. Jurija Ga
garina. (PAP)

Dziś w numerze:
Wydanie specjalne 

dodatku

„Życie i Nowoczesność"
z okazji lotu Polaka 

w Kosmos
Następny numer do

datku ukaże się w czwar
tek, 6 lipca.
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ĘZ TEATRÓW STOLICY^Wystawa w Muzeum Narodowym WOJCIECH NATANSON

Geometria Spektakl klarowny i czysty

„Siedząca kobieta", 1922 r., li
noryt Henryka Berlewiego,

W salach warszawskiego Mu
zeum Narodowego otwarta zo
stała 26 bm. nowa wystawa 
okresowa pn.: „Geometria i e- 
mocja — nurt geometryczny w 
grafice XX wieku”. Pokaz ten 
jest jednym z cyklu prezentacji 
zbiorów grafiki warszawskiej 
placówki muzealnej.

Warto bowiem wiedzieć, iż 
dział grafiki zgromadził już 
około 27 tys. eksponatów, które 
stały się podstawą licznych nau
kowych opracowań, publikacji 
i wystaw. W muzeum przedsta
wiono do tej pory wiele mo
nograficznych ekspozycji uka
zujących graficzną twórczość 
Makowskiego, Kulisiewicza, 
Linkego. Osostowicza, Goryń- 
skiej, Konarskiej i Brandla, 
kilka pokazów zbiorowych o 
szerszej problematyce oraz 
prezentacje nowych nabytków i 
darów. Warszawska kolekcja 
obejmuje nie tylko Drace pols
kich artystów lecz również gra
fiki wybitnych twórców zagra
nicznych. Ńa wystawach w 
Muzeum Narodowym oglądaliś
my , także pokazy tej części 
zbiorów, m. in.: prace graficz
ne Picassa, grafikę meksykań
ską 1 radziecką.

Obecna wystawa prezentuje 
zespół grafiki polskiej i obcej, 
związany z nurtem geometrycz
nym w sztuce. Tendencją geo
metryczne obecne w sztuce od 

' zarania jej dziejów szczególną 
rolę odgrywają w sztuce no
woczesnej. W ekspozycji poru
szającej ów problem znalazło 
się ponad 100 kompozycji gra
ficznych. Obrazują one rozmai
te aspekty geometryzacji pola 
kompozycji plastycznej w twór
czości znanych, polskich i ob
cych artystów. W części re
trospektywnej rozpoczynającej 
się pracami z dwudziestolecia 
międzywojennego, znajdują się 
grafiki takich artystów Jak 
Klee, Feninrer I Berlewi oraz 
prace artystów z poznańskiego 
„Zdroju”. Hulewicza I Kubic
kiego. W tym dziale wystawy 
zobrazowany został pewien tvn 
zgeometryzowaneyo ujmowania 
natury przez grafików.

Inaczej przedstawia się frag
ment pokazu sygnalizujący pro
blematykę konstruktywizmu na 
nrzvkładach prac Stażewskiego. 
Można w tvm dziale obejrzeć

Polski musical
na scenie w Brnie

Musical „Nie kłam kochanie” 
(muzyka Tadeusza Kiersklego, 
libretto I teksty piosenek — An
drzeja Jareckiego) w reżyserii 
Henryka Olszewskiego grany 
jest w Teatrze Reduta w Brnie. 
Jest to pierwszy polski musical 
wystawiony na czeskiej scenie. 
Dodajmy, że widowisko cieszy 
się dużym powodzeniem u nu- 
bliczności, zyskało sobie także 
cienie przyjęcie w prasie.

i

„Owa tsatry” w Bułgarii
O rosnącym r.a całym świecie 

zainteresowaniu Szaniawskim 
świadczy premiera „Dwóch tea
trów” w Gabrowie. Reżysero
wała Margarita Błagiewa, sce
nografię projektował Manol Ca- 
kow. Spektakl zafrapował buł
garskich widzów, (wn)

„Dajmy im tańczyć”
Sunowny Panic Redaktorze!
Czekałem na ewentualny ciąg 

dalszy tego, co red. Paweł Chy- 
nowski pomieścił w artykule 
„Dajmy im tańczyć” („ZW” 
10—11 czerwca 1978 r.) i na tzw. 
oddźwięk ze strony środowi
ska baletowego, ale jakoś cisza. 
Może to już „ogórki”, albo brak 
personalnych, zakulisowych at
rakcji sprawił, że ludzie chęt
nie chwytający za pióro w 
sprawach baletowych — za
milkli wobec konstruktywnych 
propozycji?!?

Prawdą jest, że głównym 
problemem Baletu Teatru Wiel
kiego jest problem pełniejszego 
wykorzystania jego potencjału 
artystycznego. Zwiększenia moż
liwości artystycznego wyżycia 
się jego poszczególnych człon
ków i zespołu — jako całości. 
Jezt to w gruncie rzeczy prob
lem organizacyjny, a nie arty
styczny. Chodzi przede wszyst
kim o znaczne, zauważalne (dla 
widzów i artystów baletu) 
zwiększenie Ilości spektakli ba
letowych. Interesujące (choć 
znane) porównania red. Chy- 
nowskiego w tym względzie z 
innymi zespołami baletowymi, 
nasunęły ml kilka prostych 
skojarzeń. Jeśli Moskwa ma 
swój Pałac Zjazdów, to my ma
my Pałac Kultury i Nauki z

i emocja
graficzne repliki wielu jego zna
nych kompozycji malarskich i 
reliefowych, a także nowsze 
odbitki wykonane precyzyjną 
techniką serigrafiL

Zagadnienia, które znane są 
w sztuce współczesnej pod naz
wą op-artu, zilustrowane są w 
ekspozycji pracami wybitnych 
przedstawicieli tego nurtu, 
Vasarley’ego i Soto oraz licz
nych kontynuatorów, np. Mo- 
releta, Suteja, Alyianiego i 
Starczewskiego. Ostatnią część 
pokazu tworzy zbiór rozmai
tych, indywidualnych sposobów 
wypowiedzi plastycznej, w któ
rym ponownie wraca problem 
form organicznych i obrazu na
tury modyfikowanego rygorem 
geometrii.

Wystawa poruszająca specy
ficzne związki geometrii i emo
cji w przekonywający sposób 
dowodzi, iż grafika ze szcze
gólną łatwością wypowiada się 
językiem geometrii. Paul Klee 
wyraził to w ten sposób: „Gra
fika dzięki swej istocie wiedzie 
w łatwy i naturalny sposób do 
abstrakcji. Jest w niej zjawi
skowość i baśniowość świata 
wyobraźni oraz wielka precyzja 
wyrażania go”.

Wystawa pn.: „Geometria i 
emocja” czynna będzie w salach 
warszawskiego Muzeum Naro
dowego do końca lipca br. (wk) 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMBINAT BUDOWLANY 

ZAKŁAD ELEMENTÓW BUDOWLANYCH 
w Radomiu, ul. Wierzbicka 10 

ZATRUDNI 
NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW: 

ZBROJARZY 
BETONIARZY 
MECHANIKÓW-SLUSARZY 
ELEKTROMONTERÓW 
ELEKTRYKÓW 
operatorów Żurawi wieżowych 
OPERATORÓW SUWNIC 
MAJSTRÓW PREFABRYKACJI ELEMENTÓW 
MAJSTRA BETONOWN1

Bliższych informacji udziela Dział d/s Pracowniczych Zakładu 
Radom, ul. Wierzbicka 10 telef. 251-56.

R-187-0
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI 
I MODERNIZACJI ODLEWNI PEREMO 

w Radomiu, ul. Podkanowska 50

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW

w następujących zaw<",'cht
• BETONIARZY
• MALARZY
• BLACHARZY-DEKARZY
• MURARZY-TYNKARZY
• STOLARZY-CIEŚLI
« ZBROJARZY
• SPAWACZY
Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla budow
nictwa. Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział 
służby pracowniczej w godzinach 7—15 tel. 221-89 wew. 32, 34.

* - R-186^0

ZAWIADOMIENIE

8
t
e

REJON ENERGETYCZNY RADOM zawiadamia, te nastąpi 
przerwa w dostawie energii elektrycznej dla odbiorców: 
dn. 2ff.06.78 w godz. 9.00—18.00 dla ulic: Bernardyńska. Wa

łowa, Grodzka, Żeromskiego nr-y 2 do 20 i 1 do 13;
dn. 30.03.78 w godz. 8.00—16.00 dla ulic: Miła od Potoku do 

Struga, Czysta, Chrobrego od Czystej do Struga, Stru
ga od PI. Zwycięstwa do Niedziałkowskiego.

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energe
tycznych.

R-191-1

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
TELEELEK TRONICZNE 

IM. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 
„TELKOM-TELETRA” 

60-320 Poznań, ul. Bułgarska 67/71

POSZUKUJĄ WYKONAWCY
NA CYNOWANIE ELEKTROLITYCZNE

ELEMENTÓW PRĘTOWYCH
o długości maksymalnej 2,5 m.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 
208-660 lub centrala telef. 673-201 wew. 107. R-192

jego Salą Kongresową. Gdyby 
w tej sali zorganizować np. 
„Poniedziałki Baletowe” (kiedy 
TW ma „wychodne") a na No
wogrodzkiej „Wtorki Baletowe" 
(kiedy Operetka ma „wychod
ne"), to już mamy postulowane 
przez Pawia Chynowskiego p o- 
dwojenie ilości spektakli 
baletowych w Warszawie.

Satysfakcja artystyczna była
by obustronna — dla widzów, 
którzy miesiącami czekają nie
kiedy na swój ulubiony balet i 
dla artystów baletu, którzy 
mogliby się wreszcie wytańczyć. 
Powyższe punkty lokalizacyjne, 
są oczywiście bardzo doraźną, 
wolną propozycją. Można by na 
pewno znaleźć szereg innych 
rozwiązań. Gdyby zaś takie, lub 
podobne, podejście do tego pro- 
lemn miało przerastać możli
wości organizacyjne Teatru 
Wielkiego, to może któraś z wy
specjalizowanych firm „kupiła
by” pomysł — razem z Baletem 
TW? Może Krajowe Biuro 
Koncertowe, „Estrada”, Zjedno
czone Przedsiębiorstwa Rozryw
kowe? Wydaje mi się, źe spra
wa jest realna, oby tylko nie 
utknęła na „problemie": kto 
pierwszy powinien złożyć ofer
tę! !!

Pisząe powyższe słowa, mia
łem na myśli wielkie spektakle

Jerzy Kaliszewski dał 
w „Ateneum” godną uwagi rea
lizację „Thermidora” Przyby
szewskiej. Warunki przestrzenne 
nasuwały trudności. Kameralna 
sala, w której się przedstawie
nie odbywa, została przebudo
wana. Nie ma już charakteru 
sferycznego. Krzesła ustawiono 
na tym samym poziomie, na któ
rym grają wykonawcy. Już w 
trzecim rzędzie są więc niewi
doczne ich twarze; ruchy tylko 
wtedy stają się uchwytne, gdy 
aktorzy zmieniają swe miejsca.

Było to konieczne. Dramaty 
Przybyszewskiej mają strukturę 
sprzeczną z teatrem nowoczes
nym; w swej retoryczności bar
dzo efektownej, wydają się bli
skie sztukom Hugo. „Thermi- 
dor” nie pomieściłby się w prze
strzeni ukształtowanej sferycz
nie. Decydującą rolę spełniają 
tutaj drzwi w tylnej ścianie. 
Jakobini, spiskujący przeciw 
Robespierre'owi, patrzą na nie 
z niepokojem. Tam zjawi się 
Saint Just, którego oponenci 
próbują podstępem pozyskać. 
Stamtąd padnie, jak przeczuwa
my, sygnał zapowiadający zagła
dę Robespierre’a.

„Thermidor” jest bowiem na
pisany w sposób niezwykły. 
Pierwszy akt to gorączkowa na
rada byłych wyznawców Robes- 

i koncerty baletowe, ale prze
cież na nich nie kończą się 
możliwości produkcji artystycz
nej Baletu TW! W jego reper
tuarze znajduje się szereg po
zycji (inne można stworzyć nie
wielkim nakładem sit i środ
ków), które proszą o wnętrza 
Wilanowa, Zamku Królewskie
go, Pałacu Łazienkowskiego, 
sceny Teatru na Wyspie i wie
lu innych pięknych miejsc w 
stolicy — pod dachem i w ple
nerach. Tego rodzaju „poranki" 
i „wieczory” można organizo
wać przy świecach, kagankach 
1 łuczywie— przy czym, kto 
chce. Ważne, żeby miał KTO e 
tym myśleć.

Rację ma pewnie Paweł 
Chynowski twierdząc, że ciężar 
gatunkowy, artystyczny Baletu 
TW rozsadza już jego dotych
czasowe ramy organizacyjne. 
Nadszedł ezas, żeby ten balet 
miał swój sztab kierow
niczy w postaci wyodrębnio
nej Dyrekcji Baletu TW. Na 
podobnej zasadzie, powinna po
wstać Dyrekcja Opery TW. 
Każdy z tych pionów (baletowy 
i operowy) powinien mieć rów
nież swoją radę artystyczną. 
Natomiast przedstawiciele oby
dwu tych rad — w równej licz
bie osób — tworzyliby wspólnie 
Radę Artystyczną Teatru Wiel

— klęski. Tylko 
w obronie, może 
integralną swą

pierre’a, którzy z różnych po
wodów muszą z nim stoczyć 
walkę. Ich spory i wzajemne 
wyrzuty, ich starcia — są za
powiedzią działania wspólnego. 
Ich zwycięstwo będzie zaskocze
niem. Ale widz, który wysłuchał 
dyskusji toczonych w pierwszym 
akcie, może się spodziewać te
go, co się stanie po ostatnim 
zapadnięciu kurtyny. Rozmowa 
Robespierre’a ze Saint Justem 
nabiera tym ciekawszego zna
czenia — w klimacie niebezpie
czeństw, które nad Robespier- 
re’em zawisły, a z których on 
(mimo jasnowidzącej swej intui
cji) nie zdaje sobie sprawy.

Owa rozmowa P.obespierre'a z 
ostatnim, jaki mu pozostał, so
jusznikiem, ma smak filozo
ficzno - polityczny. Zygmunt 
Greń ukazywał związki „Spra
wy Dantona” Przybyszewskiej z 
„Kordianem”. Myślę, że i wiel
ka scena „Thermidora” jest ro
mantyczna. Autorka bynajmniej 
się nie troszczy o autentyczność 
historyczną, choć fakty starała 
się przestudiować. Robespierre 
myśli, jak herberyści, których 
przecież zlikwidował. Snuje wi
zję nowej ludzkości, prawdziwie 
godnej człowieczeństwa. W tym 
celu chce jakobińską rewolucję 
poddać próbie 
w defensywie, 
ona odzyskać 
czystość.

Jerzy Kaliszewski na
dal wszystkim wątkom klarow
ność i precyzję, świetnie zryt- 
mizowal i opracował tekst. Uwy
datnił zarówno słowa, jak i to, 
co się między nimi mieści, co 
im nadaje wymiary dramatyczne. 
Wyzwolił możliwości aktorskie, 
które są w tekście zatajone. W 
grupie spiskowców pozwolił za
błysnąć ironicznej, a skutecz
niejszej niżby się można było 
spodziewać, roli wybornego gra
cza Fouchego (popis Czesła
wa Wołłejki, szczególnie w 
scenach początkowych). Nie
spodziewanie nabiera też zna
czenie bardzo inteligentnie przez 
Zdzisława Tobiasza gra
na postać przyszłego członka 
Dyrektoriatu, Barrere’a. Wejście 
Saint Justa, pierwsze jego spoj
rzenie, reakcja na manewr spis
kowców, któremu wierzy (bo. 
wedle paradoksu autorki, naj
bardziej absurdalne zarzuty są 
najtrudniejsze do zwalczenia) — 
to osiągnięcie Andrzeja Se
weryna, zdobyte środkami 
oryginalnymi. Od chwili ukaza
nia się Robespierre'a, wykonaw
ca tej roli, Jerzy Kamas, 
skupia naszą uwagę. Ukazuje 
spokojną i prawie uprzejmą 
wyniosłość wobec przeciwników, 
intuicję w sprawie podsłuchu, 
zaskakujące przyznanie się do 
krzyżowania działań własnej 
armii. Trafny mi się wydaję 
gwałtowny sposób rozbicia in
tryg. Gdzie nie pomaga słowo 

.jperswazji — tylko gest .może 
osiągnąć^ skutek.

Wspomniałem o scenografii. 
Zofia de Ines Lewczuk 
już parokrotnie nas zaintereso
wała umiejętnością skupienia 
uwagi na sprawach najistotniej
szych. Także i w tym spcktaklu\

’wa obecnie 
i i Ruse ze-

Wojaże teatrów
W kolejne tournee wybiera się 

krakowski Cricot 2 Tadeusza 
Kantora, który dopiero co po
wrócił ze szwajcarskich wystę
pów z Zurychu i Genewie. 
Pierwszą połowę lipca krakow
ski zespół spędzi w Wenezueli, 
biorąc udział w Sezonie Tea
tru Narodów w Caracas. Poka
zana tam zostanie „Umarła 
klasa” Kantora.

Łódzki Teatr Nowy Kazimie
rza Dejmka przeby 
w Bułgarii. W Sofii 
spół pokazuje „Operetką” Gom
browicza, „Dialogus de passio- 
ne” oraz „Egzamin” Gawlika.

Stary Teatr z Krakowa wy
biera się na przełomie lipca i 
sierpnia na festiwal do Du
brownika (Jugosławia). Pokaże 
tam „Nastazję Filipownę" wg 
Dostojewskiego w adaptacji i 
reżyserii Andrzeja Wajdy.

Pierwszą połowę lipca spędzi 
w NRD Teatr Guliwer. Zespół 
zaprezentuje tam „Pana Twar
dowskiego wg baletu L. Różyc
kiego oraz „Rozbójników z 
Kardamonu” Thorbjorna. (pa) 

kiego. W takiej sytuacji mośna 
by mówić o zdrowej rywalizacji 
obydwu podstawowych zespołów 
TW i nie mogło by być mowy 
• majoryzowaniu jednego ze
społu przez drugi. Dotychczaso
we przedstawicielstwo obydwu 
pionów w Radzie Artystycznej 
TW — operowego i baletowego 
(1:1# na niekorzyść baletu) — 
jak słusznie wskazuje Paweł 
Chynowski, jest nie do utrzy
mania.

Zdecydowanie natomiast nie 
podziełzm poglądu red. Chy- 
nowskiego, źe —..w środowisku 
baletowym — więcej niż w ja
kimkolwiek, wzajemnych nie
porozumień, niezdrowych sen
sacji i zawiści, nieetycznych za
chowań”. Sąd nad środowi
skiem jest zabiegiem niesłycha
nie skomplikowanym i najczę
ściej zawodnym. Zbyt często 
pozory bierze się przy takich 
okazjach za rzeczywistość. Pra
wdą jest, że garstka ludzi nie
odpowiedzialnych robi wokół 
naszego środowiska tzw. atmo
sferę. Spora ich część, to lu
dzie, którzy się wprawdzie z 
tego środowiska wywodzą, ale 
od lat już w nim nie funkcjo
nują. Próbują w ten sposób 
„skwitować” swoje bardziej lub 
mniej uzasadnione pretensje o 
sposób potoczenia się ich karier, 
które zdecydowanie minęły lub 
wykazują tendencję wyraźnie 
spadkową. Tego rodzaju zjawi
ska — właściwe dla każde g o 
zawodu — nie mogą stanowić 
powodu, ani podstaw? do tak 
drastycznego sądu o środowisku 
baletowym.

WITOLD GRUCA

CO I GD
KINA

Bałtyk — „Odrażający, brudni, 
źli”, prod. włoskiej, lat 18, godz. 
13.30. 17.30 i 19.30. „Alicja ucieka 
po raz ostatni", prod. franc. lat 15, 
godz. 9.3O, 11.30 i 1SJO.

Przyjaźń — „Każdy umiera 
samotności”, prod. RFN, lat 
godz. 15.30, 17 .30 1 19.30.

Pokolenie — „Pani do mnie 
pisała”, prod. ZSRR, lat 12, godz.

w deszczu” 
godz. 15, 17 i

15,

9, 11 i 13. „Miłość
prod. franc., lat 15, 
19.

Odcon — ..Ofiara 
prod. hiszp., lat. 18, 
i 19.30.

Hel — „Na tropie sokola”, prod.
NRD, b/o, godz. 9. 11 i 13.30, 

lat

!
namiętności", 
g. 15.30, 17.30

b/o,
„Szkarłatny pirat”, prod. USA, 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

15
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki
— wystawy: „Broń biała i pal
na” ze zbiorów własnych, „Me
dale portretowe” ze zbiorów włas
nych, „Bogactwo głębin mors
kich i oceanów*' ze zbiorów Mu
zeum Górnośla.sklego t Muzeum 
Śląska Opolskiego „Motyw przy
rodniczy w plakacie” ze zbiorów 
Muzeum Przyrodniczego przy U- 
niwersytecie Wrocławskim. „Sport 
w sztuce ludowej” — wystawa 
pokonkursowa.

Witryny Plastyczne — „AKTU”
— malarstwo Krystyny Barań
skiej.

Dom Kultury im. gen. Walte
ra — Wystawa rzeźby Tadeusza 
Cygana z Pionek czynna w godz. 
10—19.

DYŻURY APTEK
Apteka nr U przy pl. Konsty

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn
ne codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In
formacja Służby Zdrowia 400-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe W9. strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w ffodz, 
7—15 (717-17), w godr. 23—7 (234-30), 
w niedziele 1 święta 400-97, pogo
towie kanalizacyjne 400-65, infor
macja usługowa 267-86, postój tak
sówek przy pl. Konstytucji 223-52, 
przy dworcu PKP 238-C3, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, pomoc 
drogowa 931. informacja PKP 
299-50, PKS 267-76,

BIAŁOBRZEGI
Telefony: pogotowie ratunkowe 

733, pogotowie milicyjne 927, straż 
pożarna 998, pogotowie energety
czne 530, postój taksówek 723, za
jazd turystyczny 411, sklep wDa- 
cia” 742.

GARBATKA
Kino „Las" — „Gehenna", prod 

poi., lat 12, godz. 17, 19.
Telefony: apteka 25, dworzec 

PKP 47, posterunek MO 97. ośro
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny " * -----
na 8.

91. straż pożar-

„Człowiek kla- 
lat 15, godz.

GRÓJEC
Kino „Odra” — 

nu”, prod. USA, 
<3.15 1 18.16.

Telefony: pogotowie MO 997, po
gotowie ratunkowe 999, itraż po
żarna 998, biblioteka 23-56, dwo
rzec PKS 24-61, dom kultury 
24-97, kino 51-62, ośrodek zdrowia 
22-24, postój taksówek 23-11, przy
chodnia rejonowa 22-83, CPN 
24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Antyki”, prod. 

poi. lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

993, posterunek MO 997, straż po
żarna 998, pogotowie energetycz
ne 23-11, kino 23-44, muzeum re
gionalne 33-72, urząd miasta 1 
gminy 21-23, przychodnia rejono
wa 22-94.

. „Le-
9, urząd

JEDŁNIA LETNISKO
Telefony: apteka <3, Izba poro

dowa 33, posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 23, restauracja 
śna" 110, strat pożarna 
gminy 56.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 

teka 29, posterunek MO 
dek zdrowia 17, straż pożarna 83, 
zakład energetyczny 60, restaura
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80.

101, ap-
77, ośro-

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Taksówkarz”, 

prod. USA, lat 18, godz. 15.39,
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
42, dworzec 97, gospoda 45. kawiar
nia 180, kino 97, straż pożarna 8, 
szpital 65, postój taksówek 83, 
przychodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta
cja PKP 50, straż pożarna 88, na
czelnik 143, księgarnia 61, przy
chodnia rejonowa to.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Ofiara na

miętności”, prod. hiszp. lat lt, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 63, dom kultu
ry 131, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PKS 206, komisariat MO 
7, pogotowie ratunkowe 09, przy
chodnia rejonowa 194, strat po- 
tarna 108, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Chemik" — „Otalla z 

Bahil", prod. brąz., L 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 397, po
gotowie ratunkowe 308, straż po
żarna 309, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
postój taksówek 288, przychodnia 
rejonowa 323, restauracja „Adria” 
552, Izba porodowa 341, urząd 
gminy — naczelnik 513, kierun
kowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO Tl, ośrdek zdrowia 11, strat 
potarna 39, urząd miasta 1 gmi
ny 99.

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Werdykt", 

prod. franc., lat 18, godz. 16 i 18.30
Telefony: apteka 38, izba poro

dowa 133, posterunek MO 7, po
gotowie ratunkowe 9, przychod
nia rejonowa 270, ośrodek zdro
wia 21, restauracja „Turystyczna” 
93, stacja CPN 120, stacja PKP 12, 
stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn
ne codziennie oprócz poniedział
ków i dni pośwlątecznych w godz. 
10—17. Ekspozycja zmienna — Ka
zimierz Pułaski i udział Polaków 

i

w tyciu politycznym, kultural
nym i społecznym Stanów Zjed
noczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 23, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, strat 
potarna 88.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, izba poro

dowa 11, posterunek MO ł, ośro
dek zdrowia 19, pogotowie ener
getyczne 21, restauracja „Niespo
dzianka 34. urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 3, przedszkole 
25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Fałszywy 

król”, prod. ang., lat 15. godz. 16, 
13 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu
ry 246. posterunek MO 87, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 333, sta
cja CPN 185, PKP 95, muzeum 
233.

Muzeum Ludowych Instrumen
tów Muzycznych — Polskie In
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków 1 dni po- 
swlątecznych w godz. 10—19, w 
soboty od 9—15.30.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Akcja Sa

lamandra”, prod. rum.-wl. lat 15. 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 03, apteka 22S. dom kul
tury 473, urząd miasta i gralny 
427, ośrodek zdrowia 405, Izba po
rodowa 317.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Wąźżtź", prod. 

USA, lat 15. godz. 17 i 19.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 998, pogotowie ra
tunkowe 999, apteka 24-19, postój 
taksówek 21-03, restauracja „Go- 
tardzianka" 25-32, szpital 20-37. za
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow
skiego w Czarnolesie — wystawa: 
„Wielcy pisarze i poeci w rzeźbie 
ludowej" ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie". „Ziemia bry
je tajemnice przeszłości" — wy
stawa archeologiczna.

DRZEWICA
Telefony: apteka 25, dworzec 

PKP 47, ośrodek zdrowia 25, po
stój taksówek 63, posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77.

IŁŻA
Telefony: apteka 51, biblioteka 

286, dom kultury 103, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7, po
gotowie energetyczne 31, pogoto
wie ratunkowe 9. postój taksó
wek 85, straż pożarna 318, urząd 
gminy 136, kino 77, szpital — chi
rurgia 22, restauracja „Zamkowa” 
23.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny program
radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 186. 230, 283 m 
oraz na UKF 70,49 Mlii w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17.09 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.90—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHł

Środa, 28 bm.

I

i
i

6.45 1 18.40 — Aktualności dni* 
16.50 — Muzyka 17.00 — Fala mło
dości 17.30 — „Nauczyciel” — rep. 
A. Maćkowskiego 17.50 — Muzy
ka 18.00 — „Czas przeszły — czas 
teraźniejszy" — aud. A. Korna to- 
wskiego.

Uwaga:
13.30—14.00, 14.15—15.00 1 19.30—

21.20 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 19.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.09 21.00 22.09
23.09

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato z Ra
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Roln. kwadrans 13.09 Piosenki bez 
słów 13.25 Węgierski zespół ludowy 
„Sebo” 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” ok. g. 14.05 Infor
macje dla kierowców 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.19 
Studio „Gama” ok. g, 13.45 Infor
macje dla kierowców 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radloku- 
rler 18.00 Tu Jedynka d.c. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 13.33 Pół 
wieku polskiej piosenki 19.15 Prze
boje sprzed Jat 20.05 Siadem na
szych interwencji 20.10 Orkiestry 
w rep. popularnym 20.49 Gra Ze
spół J. Muniaka 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikaty Tota
lizatora Sportowego 21.20 Konc. 
chopinowski 22.00 Z kraju 1 ze 
świata 23.29 Tu Radio Kierowców 
22.23 Koszalin na muz. antenie 
33.00—23.59 Wita Was Polska 23.15 
Wielka Ork. Symfoniczna PR1TV.

Program nocny
0.09 Początek programu 0.07 Ka

lendarz Kultury Polskiej
Wiad. i Informacje dla kierow

ców 0.31 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.09
9.12 1.0$ 2.06 3.08 — NOC Z melo

dią i piosenką z Krakowa 4.00 Syg
nały dni* — pierwszej zmianie.

Program fl
Wiad.: 4.30 5.39 9.30 7.39 9.30 11.90

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil
ku słowach 8.10 Kalendarz Radio
wy 6.15 Mel. przyjaciół — Moskwa
8.35 Gimnastyka 8.45—7.J0 Dzień 
dobry Warszawo 7.10 Informacje
7.15 Gra zespół „Arp Life" 7.35 
Małe muzykowanie 8.00 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 73 9.40 Miłośni
kom pieśni chóralnej 10.00 Podróże 
na miotle 10.30 Kwintety jazzowe 
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Alber- 
to Gtnastera — „Coneerto per 
corde" 11.25 Jacob Troberger — 
Toccata d-moll 11J5 Moto-sprawy
11.45 Muzyka 13.05 Benjamin Brlt- 
ten — 4 Interludla morskie z opery 
„Peter Grimes" 12.25 „Zadanie 
specjalne” 12.45 Tańce z różnych 
epok 13.00 Polowanie a nie połów 
— report aż\13.10 Muzyka 13.33 Ze 
wsi i o wsi 13.50 M. Rlmskl-Kor- 
sakow „Legenda o niewidzialnym 
mieście - Kltleźu" 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.30 Studio

„Słonecznik” 14.50 Muzyka Rameaą
15.30 Radioferie 18.19 Gitara Sego- 
vU 16.40 Na Warszawskiej Fali 17.90 
Aktorzy i piosenki 17.20 Teatr PR 
„Płomienie” 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama" 18.49 Świat i my 19.00 
Konc. wieczorny 19.44 Informacje. 
Rady, Propozycje 19.50 Len — ro
ślina opłacalna 20.00 Publicystyk* 
krajowa 20.30 Polskie opery radio
we 31.49 Śpiewa Nadieżda Jurenie- 
w* — sopran 2ŁOO Metr książek 
w każdym domu 22.15 Szkic do 
portretu Fernanda Pessea 22.30 
Magazyn Studencki 23.35 Co sły
chać w świecie 23.40 Muzyka.

Program fil
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 19.38 1100 

15.00 17.00 19.30 22.09

5.05 Między snem ■ dniem 8.39 
Gimnastyka 6.05—8.09 Między snem 
a dniem ok. 6.30 — Polityka dl* 
wszystkich 7.30 Trzymaj język za 
zębami (3) LOS Co kto lubi 9.00 
„Bajka o Nowym Jorku” 9.19 Kler, 
masz płyt 9.30 Nasz rok 7S-my 9.45 
Dyskoteka pod gruszą (I) 10.35 Jaz
zowe impresje bułgarskie 11.00 2y. 
ce rodzinne 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą 12.25 Za kierownicą 13.09 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Pro
wincja” 14.00 Lato w Filharmonii 
15.05 Wakacje ze swingiem 15.49 
Z archiwum włoskiej piosenki 
16.00 „Piaskarze” — rep. 16.30 Mu- 
zykobranle 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczt* UKF 17.49 
Wszystkie nagrania Charlle Par. 
kera 13.19 Polityka dla wszystkich 
13.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść „Długo 1 szczęśliwie" 19.35 
Opera tygodni* „Don Glovanni" 
19.50 „Bajka o Nowym Jorku" 20.00 
Raturo — radiowy turniej rozryw
ki 21.00 Ludwika van Beethovena — 
opera omnia (powt.) 22.08 Giwaz- 
da siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Nowe tomi
ki poetyckie 23.03 Między dniem 
a snem.

Program IV
Wiad.: 8.49 12.00 15.00 18.00 18.0$ 

22.53

6.00 Biuro Listów odpowiada 6.18 
Rośliny tropików 6.30 Rytm 1 pio
senka 6.45—7.40 Dzień dobry, War
szawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 Ze
spól M. Sniegockiego 8.25 Muzyka 
J. Sebastiana Bacha (stereo lok.) 
9.00 Symfonie F. Schuberta 10.00 
Al. Glazunow — Konc. fortepiano
wy f-moll cp. 92 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie 11.30 Prima Don
na — Leontyne Price (III) stereo 
lok. 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 13.25 Giełda płyt 
(3tereo lok.) 13.00 Jęz. angielski
13.15 Pieśni angielskie 1 Irlandzkie
13.30 Tu Studio Stereo — opr. 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Nau
kowcy rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo — stereo ogólnopolskie 15.0$ 
Radiowy Tygodnik Kulturalny 
15.43 Kwadrans poetycki ..Maria" 
18.05 Rozmowy o książkach 16.2$ 
Nauka — praktyce 18.4Ó—18.20 Pro
gram WORT 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 Słuchaj nas 17.40 Tu Stu
dio 4 (stereo Warszawa lok.) 18.00 
Dziennik „8 po południu” 18.10 d.c. 
Słuchaj nas 18.20 Warszawski Mer
kury 13.23 Zapomniane kultury 
19.00 Studium wiedzy polityczno- 
-spolecznej 19.15 Jęz. hiszpański
19.30 Studio Stereo zaprasza — 
stereo ogólnopolskie 21.30 Wlllls 
Conover przedstawia 21.53 Dźwię
kowe wtajemniczenia „Orły" 22.15 
W trosce o słowo i treść 22.33 
Plusy 1 minusy ery komputerów 
„Science flction" 22 59 Willi Bos- 
kovsky dyryguje utworami W. A- 
madeusa Mozarta.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod
nik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

14.29 Melodie — Z mini mlksem.„ 
(kolor)

14.5$ Wakacyjne Kino Młodych — 
„Z różnych boisk” — „Ring wol
ny" — film fab. prod. CSRS

10.09 Dziennik (kolor)
10.10 Obiektyw
10.30 Kino Najmłodszych

1. „Woda zapomina" z serii „Eli” 
3. „Crlstal, Tipps and Alistair” 
3. Kangurek Hip — Hop — Bor
suk (kolor)

17.00 Historia n* każdej ulicy (ko
lor)

17.30 Losowanie Małego Lotka (ko
lor)

17.40 Nie tylko dla kobiet (kolor)
13.15 Kółko l krzyżyk (kolor)
18.39 W Starym Kinie — Ze świat* 

burleski
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
M.30 Filmy z Brlgltte Bardot — 

„Zycie prywatne” — Dramat o- 
byczajowy prod. francusko-wło- 
sklej (kolor)

30.29 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kolor)

22.39 Dziennik (kolor)
22.45 Kształt słowa — Omówienie 

aktualnych problemów życia li
terackiego

Program II
16.10 Kino Telewizji Dziewcząt 

1 Chłopców „Załoga Błękitnej 
Mewy” — ode. pt. „Diabelska 
wyspa” — film ser. prod. jugo
słowiańskiej (kolor)

18.35 Klub Jazzowy Studia Gama 
— „Miody Jazz Polski — „Crash” 
i G. Łobaszewska (kolor)

17.15 „Moja przyjaciółka Zuza” — 
film dla młodzieży prod. CSRS 
(kolor)

18.39 Mam pomysł (kolor)
19.09 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.39 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Studio — 3 Przypomina (ko

lor)
Wydanie specjalne z podróży 
ekipy Studlo-2, transatlantykiem 
„Stefanem Batorym”

Ogłoszenia drobne
Potrzebna uczennica — Zakład 
Fryzjerski. Moniuszki 19.

R-72 6741-1

Sprzedam karoserię „malucha" po 
wypadku. Wiad.: Radom, PCK 
9/11 m. 3 po 16. R-726740-1

Sprzedam dom piętrowy w stanie 
surowym Radom, telefon 309-93, w 
godzinach 20-23. K-193-1

Spółdzielcze M-4, Włocławek — 
zamienię na podobne lub M-S w 
Radomiu. Kielcach. Lublinie. Ję- 
drych. Włocławek, Hutnicza 3(45, 
tel. 274-01. wew. 32. R-1SO-2
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W staraniach o rozszerzenie zaopatrzenia i zdobycie do
datkowych artykułów rynkowych szczególne zadanie spada 
na handlowców. Mowa przy tym nie o oficjalnych targo- 
wo-gieldowych formach kontaktów z przemysłem, lecz in
dywidualnej współpracy na co dzień. Kto potrafi lepiej pe
netrować rynek producenta, być szybkim i zdecydowanym 
w dobijaniu się o poszukiwane artykuły, ten wygrywa. 
Niezmiernie ważna wydajc się też inicjatywa precyzująca 
formy stałych konfaktów.

Wśród przedstawicieli handlu panuje dość powszechne 
przekonanie, iż wypróbowanym przejawem dobrze rozumia
nego partnerstwa są sklepy patronackie. Rzeczywiście pla
cówki te zdają swój praktyczny egzamin, chociaż istnieje 
wieie przykładów potwierdzających opinię, że w kilka 
dni po otwarciu sklepu (np. radomska „Córa”) wstępne u- 
mowy o dostawach wkraczają w sferę fikcji. Zakłady pro
dukcyjne mają tak dużo problemów związanych z realiza
cją dostaw towarów do wszystkich odbiorców krajowych, 
że w ich ferworze zapominają o priorytetach sklepów pa
tronackich.

O wicie bardziej interesującym przykładem właściwej 
współpracy handel — przemysł wydają się być jednodniowe 
imprezy, na których określony producent prezentuje sze
roką gamę swoich wyrobów. Prezentuje i sprzedaje. Przed 
dwoma laty zrobiliśmy w Radomiu dobry początek, orga
nizując przedgiełdowe spotkania lokalnych wytwórców spół
dzielczych z przedstawicielami handlu. Niejako kontynua
cją tych imprez było prezentowanie w klubie „Relaks” 
wyrobów produkowanych przez spółdzielczość połączone zc 
sprzedażą. Gdzieś jednak zgubiliśmy dobrą inicjatywę i od 
dłuższego czasu nic w „interesie” się nie dzieje.

Proponujemy rozważyć wznowienie tego rodzaju spotkań 
producentów z klientami. Idzie przy tym nic tylko o lo
kalny przemysł. Niech np. ca niedzielę na radomskim dep
taku sprzedają swoje towary: „Walter”, RWT, „Sport”, czy 
„Rękodzieło”, ale też niech prezentują swoją ofertę han
dlową: „Uroda”, „Pollena”, „Telimena” czy Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne. Takie małe targi krajowego przemy
słu zyskają sobie z pewnością dużą popularność. Będzie to 
również także kolejna, choć nie nawa inicjatywa, wycho
dząca naprzeciw potrzebom klientów, (am)

Co myślą pasażerowie 
o przewozach w PKS

Opinie pasażerów o pracy 
PKS są wciąż dalekie cd tego 
jakie być powinny. Dzieje się 
tak przede wszystkim dlate
go, że autobusy zbyt często 
spóźniają się w stosunku do 
obowiązującego rozkładu jaz
dy lub wcale nie przyjeżdża
ją, na najbardziej uczęszcza
nych trasach panuje tłok a 
kierowcy (niektórzy!) traktują 
autobus jak prywatną włas
ność pobierając należność za 
przejazd, ale nie wydając bi
letu. Te ostatnie przypadki 
występują najczęściej, jak to 
wynika z korespondencji na
szych Czytelników, na krót
kich trasach i przeważnie w 
dni... targowe.

Te opinie potwierdza m.in. 
list pasażerów z Wiru, Mary- 
sina, Wygnanowa, Goszcze- 
wic, Podkanny i Wrzosu, któ
rzy korzystają z usług prze
wozowych PKS-u w codzien
nych dojazdach do Przytyku 
i Radomia. Nasi Czytelnicy 
twierdzą, że tak niepunktual- 
nej i nieregularnej komuni
kacji jaka jest na trasie Ra
dom — Wrzeszczów — Potwo
rów i w drodze powrotnej 
przez Wir i Wrzos — chyba 
nie ma w innych rejonach 
woj. radomskiego. Pytają jed
nak za naszym pośrednictwem 
kierownictwo oddziału PKS 
w Radomiu: dlaczego muszą 
ponosić konsekwencje złej 
pracy przewoźnika?

Pytania do dyrekcji przed
siębiorstwa PKS mają także 
pasażerowie dojeżdżający au
tobusami do pracy na trasie 
Radom — Kozienice, którzy 
od wprowadzenia w życie no
wego rozkładu jazdy tj. od 28 
maja br. zamiast 64 min. 
jeżdżą do Kozienic 71 min. i 
płacą zamiast 16 zł — 20 zł. 
Tylko dlatego, że autobusy 
kursują przez Pionki Główne.

— Zdajemy sobie sprawę — 
piszą w liście do „Życia” na
si Czytelnicy — że Urząd

Między nami

Instalatorzy odeszli...
Bardzo długo, bo ponad 

trzy miesiące, czekali lokato
rzy budynku przy ul. Kolber
ga 20 na założenie skrzynek 
na listy. Ale też wreszcie do
czekali się. W ub. tygodniu 
specjaliści z poczty skrzynki 
zainstalowali. Faktem jest 
jednak niezaprzeczalnym, iż 
uczynili to w sposób kłócący 
się wyraźnie z elementarny
mi ■ zasadami estetyki. . Nie 
dość, że skrzynki zawieszono 
na róźnuch poziomach, to je
szcze tak krzywo, iż nie spo
sób patrzeć na to z aprobatą. 
No i gruz — instalatorzy o~ 
deszli pozostawiając po sobie 
pryzmy mtiru i tynku po ku
ciu ścian, pewni? dla utrwa
lenia swojego pobytu.

Wniosek z tego płynie pro
sty: przydałaby się w RUT 
komórka odbioru jakościowe
go. (am)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zyrl* Rad.im«*kle*' <*-100. Ra 
dom. ai Zernmłkietn 41 Tele
fony; 211 19 Ml sn Przejmo 
wame oclo«ren « <odz 4 36-
13.10 Za terminów* druk oęło 

red a keja n«f od powią
dł WvdJwnirtwr
Prasowe R^W .Prt«a* Al 
m?olim«Kle IBI?1 RcknpKów 
nie zamaw^nYch redakcja nie 
fewrica .irak Pr.soTr Zakla 
dy Gr^firme ..Prn«i

Ritch*’ Wir^zawa ni 
Mar«Mtkow«1u 14.

dogodne połączenie
Miasta w Pionkach chciał za
pewnić
między Pionkami Zachód, a 
Głównymi. Dziwi nas tylko 
dlaczego wydłużono trasę ko
munikacji międzymiastowej 
PKS zamiast uruchomić ko
munikację miejską, o której 
to pisało także „Zycie”.

Mamy nadzieją, że Czytel
nicy otrzymają konkretne od
powiedzi w obydwóch spra
wach od dyrekcji cddziału 
PKS w Radomiu. (mz)

i

czas
się

na 
nowy

Ogródek jordanowski w parku
W opłakanym stanie znaj

duje się ogródek jordanowski 
w Grójcu. Kilka zdjęć obra
zujących zniszczenia prze
słał do redakcji ob. Adam Bu
dzyński z Osiedla „Polna”, 
który już kilka lat w czynie 
społecznym zajmował się kon-

Minęło 35 lat

Zeznania które obciążają zbrodniarzy
„Główna Komisja Badań 

Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce gromadzi obecnie do
kumenty obciążające nie u- 
karanych dotychczas zbrod
niarzy hitlerowskich działa
jących m.in. w obozie zagła
dy w Majdanku. Jak ustalo
no niedawno w obozie tym 
dokonywano na więźniach 
zbrodniczych eksperymentów 
związanych z ustaleniem sto
pnia wytrzymałości organiz
mu ludzkiego na wysokie i 
niskie temperatury. Odbywa
ły się one pod osobistym nad
zorem żyjącego obecnie na 
wolności w RFN, lekarza, o- 
ficera SS Heinricha Ridefle- 
ischa. Wielu więźniów nie wy
trzymując prób przypłaciło 
życiem. Tylko nieliczni zdo
łali się uratować i dziś ich 
zeznania obciążają zbrodnia
rzy. Jednvm z nich jest ra
domski lekarz dr Zacheusz 
Pawlak.”

Tak pisaliśmy w listopa
dzie 1965 r. Po 13 latach wra
camy do drukowanego frag
mentu nie bez przyczyny. W 
Dusseldorfie toczy się bowiem 
proces zbrodniarzy hitlerow
skich, w którym na ławie os
karżonych zasiada m.in. były 
Unterscharfiihrer SS Ginter 
Konieczny i Rottenfiihrer SS 
Emil Josef Laurich. Na pro
cesie tym wystąpi jako jeden 
z głównych świadków dr Za-

♦ 1300 młodzieży rozpoczęło pracę
♦ Bogaty program spędzenia wolnego czasu

Najlepsi piloci - aMaci
uczniów♦ Oferta dla

Wakacje
W internatach Technikum 

Mechanicznego przy ul. Ko
ściuszki a także w internacie 
Technikum Ogrodniczego na 
Wośnikach nastąpiła „zmiana 
warty”. Budynki te, mimo 
wakacyjnej przerwy — nadal 
tętnią gwarem młodych gło
sów. Zmienili się tylko miesz
kańcy. Obecnie internaty słu
żą uczniom z różnych regio
nów kraju, którzy przyjechali 
do Radomia, aby pracować w 
wakacyjnych hufcach pracy. 
W poniedziałek 26 bm. rozpo
czął się pierwszy turnus. 1300

Po latach oczekiwań

Spółdzielcy ze „Sportu” 
w nowym zakładzie

650-osobowa załoga spół
dzielni „Sport" przeprowadzi
ła się nareszcie do nowych 
pomieszczeń przy ul. Lubel
skiej. W pierwszej kolejności 
miejsce pracy zmienili pra- 
cownicy z zakładu nr 1 przy 
ul. 22-go Lipca, potem zało
ga z pomieszczeń przy ul 
Czarnej i wreszcie z ul. Sło
wackiego na Glinicach. W 
starych pomieszczeniach przy 
ul. 22-go Lipca pozostał tylke 
magazyn surowców, który 
zostanie przeniesiony do no
wego lokum po wykonaniu do
datkowych prac budowla
nych.

Zakończono więc w zasa
dzie przeprowadzkę, trwa 
normalna produkcja wyro
bów skórzanych i galanterii 
skórzanej 
potrzeby 
„Sportu” 
dobrych 
równolegle 
wnętrz

oraz walizek na 
„Waltera”. Zalega 

nareszcie pracuje w 
warunkach, chociaż 

trwa urządzanie 
oraz porządkowanie

miejskim w Grójcu
serwacją urządzeń 1 ogrodze
nia. Zdjęcie, które zamiesz
czamy ma wystarczającą wy
mowę — miejski ogródek kie
dyś tętniący życiem jest obe
cnie całkowicie zaniedbanym 
placem, (n)

cheusz Pawlak, który tam 
będzie mówić o sądzonych 
zbrodniarzach.

— Nazywał się Ginter Ko
nieczny i był w randze Un- 
terscharfiihrera SS. Ponad rok 
spotykałem się z nim oko 
w oko. Każde takie spot
kanie oznaczało bicie i kopa
nie. Sprawiało mu to — jak 
widziałem — ogromną przy
jemność. Był jednym z naj
bardziej aktywnych esesma
nów w selekcjach do komory 
gazowej na szpitalnym rewi
rze. Przypominam sobie li
piec 1943 roku. W baraku le
żało wówczas 150 chorych na 
świerżb. Wpadł jak burza, 
wybrał 20, kazał im wyjść 
na zewnątrz i stanąć twarzą 
do ściany. Patrzył przez chwi
lę i podszedł do następnych 
dziesięciu bloków. Dla 20 
więźniów nie opłacało się u- 
ruchamiać jednej komory ga
zowej, która mogła pomieś
cić do 300 osób. Ginter Ko
nieczny wybierał następne o- 
fiary, aż mógł wreszcie 
stwierdzić, że stawka jest do
stateczna. Nikt z więźniów 
nie uciekał, tylko jeden zwra
cając się do mnie powiedział: 
— przyjacielu daj chleba, że
bym przed śmiercią mógł się 
najeść... Z „dziesiątki” zabrał 
około 150 chorych na gruźli
cę. Wyszedł bardzo zadowo
lony. Pamiętam jego czerwo-

na własny rachunek
dziewcząt i chłopców w ju
nackich mundurach pracuje 
już w różnych przedsiębior
stwach.

Koordynatorem wakacyjnej 
pracy młodzieży w Radomiu i 
na terenie województwa ra
domskiego jest Wojewódzka 
Komenda OHP. Front pracy 
został już dawno przygotowa
ny, pomyślano również i o 
tym, aby uczniowie mieli do
bre warunki do uprawiania 
sportu i turystyki, mogli miło 
i kulturalnie spędzić wolny 
czas. Propozycji było bardzo 

terenu wewnątrzzakładowego. 
Nowe, obszerne i wygodne po
mieszczenia spowodowały, że 
myśli się o zwiększeniu za
trudnienia i wielkości pro
dukcji.

Właśnie w tych dniach 
przyjęto do pracy pierwszych 
absolwentów zasadniczych 
szkół skórzanych z Radomia. 
Niebawem pierwszą pracę za
wodową podejmą absolwenci 
Technikum Przemysłu Skó
rzanego i Odzieżowego. Dc 
końca roku stan załogi zwię
kszy się co najmniej o 6G 
osób. Powiększy się także już 
w br. wartość produkcji, któ. 
ra ze 152 min zł w ub. roku 
osiągnie przynajmniej 165 
min zł w br. Sądzić należy, 
że po pełnym zagospodarewa- 
niu pomieszczeń produkcyj
nych i pomocniczych załoga 
„Sportu” podejmie dodatkowe 
zobowiązania produkcyjne, 
szczególnie w giupie wy. o- 
bów rynkowych.

Stare pomieszczenia produk. 
cyjne „Sportu” na Glinicach 
zaadaptowało na cele maga
zynowe Wojewódzkie Przed
siębiorstwo Handlu Wewnę
trznego, od dawna odczuwa, 
jące kłopot ze składowaniem 
towarów. Z kolei lokal przy 
ul. Czarnej po remoncie słu
żyć będzie jako jeden z o- 
biektów tworzonej tam bazy 
dla Spółdzielni Mieszkanio- 
wej „Ustronie”, Na 
przejściowy wykorzysta 
także stare budynki przy ul. 
22-go Lipca, które będą za 
kilka lat zburzone, gdyż 
tym terenie stanie 
dworzec PKP w Radomiu.

(mz)

Kulturalne
W najbliższy piątek, 30 bm.

Klubie Wojewódzkiego 
Domu Kultury przy ul. Cha
łubińskiego 12/14 odbędzie się 
kolejna impreza z cyklu Ra
domskie Aktualności Kultu
ralne. Program zawierać bę
dzie podsumowanie wszelkich 
znaczniejszych imprez kultu
ralnych, które odbywały się 
w Radomiu w ciągu minio
nych trzech miesięcy.

Impreza rozpoczyna się o 
godzinie 18. (bw) 

ny, długi nos, płaską twarz, 
wąskie usta i ten szyderczy, 
triumfalny uśmiech.

Pewnego dnia, w pierwszej 
dekadzie lutego 43 roku, jego 
wybór padł na 40 więźniów 
z odmrożeniami. Byli wśród 
nich tacy, którzy nie mogli 
iść o własnych siłach. Wrzu
cono ich na wóz, niczym 
szmaty, a nam — sanitariu
szom kazano go pchać. Za 
wozem szli wychudli ludzie 
— kukły ledwo powłócząc 
nogami w papierowych ban
dażach. Poszli do gazu. Pil
nował ich Konieczny.

Ginter Konieczny nie prze
puścił żadnej okazji, by po
pisać się swoją esesmańską 
zwierzęcością. Kiedyś asysto
wał przy porodzie. Tuż po 
narodzinach wziął dziecko na 
ręce pokazał matce, a następ
nie ze stoickim spokojem za
winął w gazetę, włożył do 
teczki i zaniósł do komory 
gazowej. Uśmiercił też w lip- 
cu 43 roku 200-, 300-osobową 
grupę dzieci, które załadowa
ne były na trzy przyczepy 
ciągnikowe, a następnie zaga
zowane „Cyklonem”. Jeszcze 
dziś słyszę ich rozpaczliwy 
krzyk dobiegający z komory. 
Zbrodniarze nie przewidzieli, 
że norma gazu używana nor
malnie będzie przy większej 
przestrzeni spowodowanej ma
łym wzrostem skazanych na 
śmierć nie wystarczająca. 
Musieli zwiększyć dawkę do
piero w trakcie dokonywane
go morderstwa.

Emil Josef Laurich Rotten- 
fiihrer SS, zwany „Aniołem 
Śmierci”. Drugi z oprawców 
Majdanka. Wiadomo było, że 

dużo, jednak główny front ro
bót został skoncentrowany w 
Radomiu.

Młodzież pracuje na rzecz 
Kombinatu Budownictwa Miej
skiego, Wojewódzkiej Spół
dzielni Mieszkaniowej, Woje
wódzkiego Zjednoczenia Go
spodarki Komunalnej. Juna
ków spotkać można niemal 
na wszystkich radomskich bu
dowach. Ponadto 250 dziew
cząt i chłopców pracuje rów
nież w Zakładach „Hortex” w 
Lipsku.

Jest to młodzież, która przy
jechała z 15 województw. Wa
kacyjną pracę łączą także z 
turystycznymi walorami, bo
wiem organizatorzy przygoto
wali również program wycie
czek, które pozwolą poznać 
najciekawsze zakątki ziemi 
radomskiej.

— To jedno z głównych za
dań, które postawiliśmy sobie 
organizując akcję „Wakacje 
na własny rachunek” — mówi 
z-ca Komendanta Wojewódz
kiego OHP, Janina Kowalska. 
W celu uatrakcyjnienia waka
cyjnych junackich hufców 
tradycyjnie już organizujemy 
wymianę młodzieży. Ucznio
wie ze szkół województwa ra
domskiego wyjechali w inne 
regiony kraju, do województw: 
lubelskiego, toruńskiego, czę
stochowskiego, szczecińskiego, 
krakowskiego, opolskiego, ko
szalińskiego, elbląskiego, bial
sko podlaskiego, siedleckiego, 
zamojskiego, wrocławskiego i 
wałbrzyskiego. Przez dwa 
turnusy będzie tam pracowa
ło około 3 tys. młodzieży. Po
nieważ soboty i niedziele będą 
dla junaków dniami wolnymi 
od pracy, chcemy organizować 
wycieczki i naszym gościom 
pokazać to, co w naszym wo
jewództwie jest najciekawsze.

— Wycieczki to chyba Je
den z elementów programu 
spędzenia wolnego czasu dla 
młodzieży.
— Oczywiście, na co dzień 

nie zabraknie różnych imprez. 
Junacy uczestniczyli już w 
imprezie pod nazwą „Dobry 
Wieczór”, w programie mamy 
także oglądanie spektakli tea
tralnych, spotkania, wieczorki 
taneczne i oczywiście rozgryw
ki sportowe. Na pewno wszy
scy wyniosą miłe wrażenia » 
pobytu w Radomiu.

Wakacyjna praca młodzie
żowych hufców rozpoczęła się. 
Nie oznacza to wcale, że Wo
jewódzka Komenda OHP nie 
dysponuje jeszcze miejscami 
pracy dla tych dziewcząt i 
chłopców, którzy w różnych 
terminach chcą zapracować na 
dalszą część wakacji. Wszyscy 
chętni, którzy są zaintereso
wani tą ofertą mogą zgłaszać 
się po skierowania do Junac
kiego Biura Pracy (siedziba 
Wojewódzkiej Komendy OHP) 
przy ul. Kolejowej 22 w go
dzinach 8—20. Do tej pory z 
tej p, opozycji skorzystało już 
80 osób, ale miejsc pracy w 
zakładach i przedsiębiorstwach 
dla indywidualnych osób jest 
jeszcze około 60Ó.

Warto więc rozważyć tę 
propozycję. Wakacje przecież 
długo trwają i można połą
czyć przyjemne z pożytecz
nym — wypoczywać, ale i na 
ten wypoczynek samemu za
pracować.
BOGDAN WYCISZKIEWICZ

gdzie się pojawi tam zginie 
jedna, lub kilkadziesiąt osób. 
Ze szczególną chęcią uczest
niczył w egzekucjach. Miał 
jeden niezawodny sposób u- 
śmiercania więźniów. Dopro
wadzenie do budki wartowni
czej przy bramie danego po
la i strzał z pistoletu maszy
nowego. Często prowadził o- 
fiary do krematorium i tam 
dokonywał mordu. Kiedy 
trzeba było rozstrzelać wię
cej osób brał do pomocy kil
ku esesmanów z budki war
towniczej.

Pamiętam, a było to w paź
dzierniku 1943 r., jak zajęty 
czynnościami w bloku usły
szałem przeraźliwy krzyk ko
biety. Wybiegłem widząc jak 
Laurich kopie leżącą na ziemi 
młodą, 17—18 letnią dziew
czynę. Próbował ją wlec po 
ziemi za włosy w stronę ko- 

zmęczony 
i zaczęli 

z pomocy 
Po chwili 

mory. Zasapany, 
coś jej powiedział 
wracać. Skorzystał 
dwóch esesmanów, 
dał się słyszeć daleki odgłos
strzału. Laurich był konsek
wentny.

Od tamtych dni minęło 35 
lat. Wspomnienia są nadal 
świeże — mówi dr Pawlak. 
Nie muszę zamykać oczu że
by widzieć twarze, tragiczne 
sceny, krzyk mordowanych 
dzieci. Dopóki więc starczy 
mi sil będę spełniał testa
ment ludzi, którzy stracili 
życie w komorach gazowych 
i krematoriach hitlerowskich 
obozów. Przeżyłem, byłem 
świadkiem zbrodni. To nakła
da na mnie szczególne obo
wiązki.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

I sekretarz łvw PZPR Janusz Prokopiak składa gratulacje za
wodniczkom Związku Radzieckiego, które zajęły trzy pierwsze 
miejsca

I

Najlepszy zawodnik — zdobywca 1 miejsca Michaił Molczaniuk 
ze Związku Radzieckiego otrzymuje puchar im. Czkalowa z rąk 
prezesa Aeroklubu PRL gen. bryg. pil. Józefa Sobierajo

Publiczność — jak zwykle — dopisała
miastaBardzo uroczystą oprawę 

miało zakończenie Międzyna
rodowych Zawodów Państw 
Socjalistycznych w Akrobacji 
Samolotowej, które przez u- 
biegly tydzień rozgrywane by
ły na sportowym lotnisku A- 
eroklubu Radomskiego w Pia
stowie. Publiczność zebrana 
na lotnisku miała okazję po
dziwiać mistrzowske popisy 
w wykonaniu najlepszych pi
lotów ze Związku Radziec
kiego, Czechosłowacji, Węgier, 
NRD, Rumunii i Polski. O u- 
zyskanych wynikach pisaliś
my w poniedziałkowym nu
merze.

W uroczystości zakończenia 
zawodów udział wzięli gospo
darze województwa radoms
kiego i miasta: I sekretarz 
KW PZPR — Janusz Proko
piak. wicewojewoda radomski 
— Eugeniusz Jędrzejewski, I 
sekretarz KM PZPR — Euze
biusz Ciążela i prezydent

KRONIKA DNIA
W Kuźnicy gmina Przysucha ja- 

dący motocyklem marki „WSK” 
nr rej. CS-K97 i będący w sta
nie nietrzeźwym — Tadeusz Ślu
sarczyk na zakręcie stracił pano
wanie nad kierownicą i uderzył 
w przydrożny słupek. Motocykli
stę z ogólnymi obrażeniami ciała 
przewieziono do szpitala w Opocz
nie.

★

W Podzagajnikach gmina Zwo
leń na trasie T-12 kierowca samo
chodu ciężarowego marki „Star” 
nr rej. RAD-409C Kazimierz Głuch 
nie zachował ostrożności w czasie 
Jazdy w deszczu, wpadl w poślizg 
i wywrócił się do przydrożnego 
rowu. W wyniku wypadku pasa
żerka „Stara” — Zenona Mldera 
zamieszkała w Kielcach doznała 
ogólnych obrażeń ciała i została 
przewiezioną do szpitala w Rado
miu. (bw) 

— Tadeusz Karwickl. 
Obecny był także prezes Ae
roklubu PRL gen. bryg. piL 
Józef Sobieraj.

Najlepsi zawodnicy otrzy
mali medale, puchary i nagro
dy a defilada pilotów zakoń
czyła tę piękną imprezę, (bw)

Fot. Bronisław Duda

ZAPISKr REPORTERA
POSIEDZENIE PLENARNE.

29 bm. w sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego (pokój 
153) odbędzie się plenarne 
posiedzenie Zarządu Woje
wódzkiego Związku Ochotni' 
czych Straży Pożarnych. 
Przedmiotem obrad będą za
dania ogniw Związku i O- 
chotniczych Straży Pożar
nych w okresie kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej 
przed VI Walnym Zjazdem 
ZOSP. Obrady rozpoczynają 
się o godz. 11.

RADA UCZELNIANA SZSP 
radomskiego ośrodka Polite
chniki Świętokrzyskiej za na
szym pośrednictwem dziękuje 
dyrekcji PKS — Oddział O- 
sobowy w Radomiu za udo
stępnienie autokaru, którym 
chór akademicki Politechniki 
Świętokrzyskiej mógł wyje
chać na koncert do Czarno' 
lasu.

OSOBY, którym skradziono 
pieniądze, zegarki oraz złote 
obrączki (kradzieże miały 
miejsce przy ul.: Dalekiej, 
Chrobrego i Szklanej w la
tach 1976—77) proszone są o 
zgłoszenie w Komendzie Miej
skiej MO przy ul. Traugutta
30 (pokój nr 214) w godz. 3 
— 15.30 celem złożenia zez
nań. (bw)


